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O głoszenia.W ileń sk i.-

*1 a  c  t  b o  o  <d u i( i a  ji b  u a  n .
Cm .-U cm cpćypes, 10-eo oumnOpn.

IIpiiKaaoMx no mmii. nuyr. aIijix, 24-ro  Mapra, nonenUTe.ii. Rji- 
aeucicaro roen irra .in  cb. IaKona, K itnpim ix IJ bi b u ii c k i i ł , npo- 
uaBOAenb bx naABopiiŁic coisT.thiikii.

I 'j ia iu ib ir i KOMHTen. oG t, y cT poftcT B t c e .n .c ita ro  c o c to h -  
n ifl, b t ,  3ac1i,;aH iii 1 9 -ro  iio .u i l f l t i l  ro g a ,  p an cJ iaT p n iia .ri,: 
1 ) npeA CTaBJieiiie y n p a it .u i io m a ro  łieascB biM i. K o p iiy c o jn .,  
o n ,  1 9 - ro  iroiifl 1 9 6 1  ro g a ,  o im p n g u t  MejKeiiMX'i, AtfiCTBiil 
iip u  p a 3 rpainiH<‘Hiii h a h  p a3 B ep cT au in  y ro A iń  u  OTMCJKeiuiiin 
nbiK ynA cm ibixit K pecTŁfluasiu 3eM e.ii,, u  2 )  a a iu ro T e iiie  no  
ce.My A’Ł-iy y n p a iu n io m a r o  MHHHCTepcTBOMT, iin y T p em m x 'ł, 
Ab-i b . r .ia ii i ib r r i  KOMHTen., l ip iia iia iia a  u  c 'b  c b o c ii c to p o -
H I . I  l I 0 A C 3 H L I M b  y C T a ' I O B H T b  I i p e A I I O A O a i C H H H a  y i i p a B A f l l O -  

m i i M ' 1.  s i e a t e u L i . M ' b  K o p a y c o M b  A - i f l  M o a t o i i b i x ' b  A t f t t T B i f i  n i m  

p a a n e p c T a i i i u  m m  p a a r p a n m i e n i u  y r o A i n  n  O T M e a t e n a i i i n  111, 1 -  

K y n A c i i H b i x ' h  u p e c T i m i i a M i i  : i e . n e . n ,  n p a m u a ,  c j ,  a o iio .h ic -  
H i C M T ,  o i i b i x ' b ,  c o r . i a c n o  s a . M t q a H i a x n .  y n p a n A H i o n i a r o  m i i -

iiHCTepcTROM'b BHyTpemiHX'i. A'h.ri, , n o . ia r a a 'i ,  : i .  ^ . !in 
oaiia 'ieH H hix 'i. MeHteBbix'b A ^C T B iń  y c T a n o im T t c ji tA y io m in  
i ip a in id a : 1 )  l i p a  OKOimaTeAi.noM'j. ornoA 'b K p c c ń m ia jn .  110- 
c T o a iin a ro  n a A b a a  n o  paaB ep cT a iiiło  y ro A iń , n a  ociioB an in  
iipaBiiATi M’tcT iii.ix 'b  noAOJKeniń, o 0 o 3 n a ia T i. rp a n n u b i  n p o -  
liCACiiiCMi. oAiiofi Oopo3Ai.i co x o io , a  m . A tc H tix i .  w tc T a x i ,  
npocBtTOMT., c i .  nocTanoBKOK) iia n o B o p o T ax 'i. rp a m u iH b ix i. 
A im iń  npocTi,ix'bCTOA()OOT>, 6e3 'b  KJieńMeniH o iib ix i.  n  K o n a­
n ia  bmTj. OTBOAUMbie y iacT K U  03na«iaTB n a  n iJK on iipon- 
Kaxa. c b  HAanoB’j. r c n e p a d b iia r o  h a h  c n e q ia .iL n a ro  M e a ie n a - 
H ia, nanocH  n a  c n x a . B idiionnponK ax-i,, ta®  OKaaiCTea n y a ;-  
n i.is rb , n  iiiiyT penm oio  c iiT y aq iro  o m e A cn n b ix a . K pecT L an- 
CKiix'h ae.Me.ib n  o S 'b a c n a a  B'i. aKcnA HKaiłiaxa. lio .um ecT iu) 
ciix-'b 3CMCAŁ n o  yroAŁH.trb. r p a n u n u  a ;e  OTBCAennbixa. y- 
MacTUOB'i. onncb inaT Ł  in .  ocoCojn. n o  i;a h iao a iv  OTBOAy r e o -  
Ae3iułccK0M ri. o n n c a n i i i .  B c b  B i.m icn 3 'i.n c iien n i,ia  MeaiCBbia 
A tu c T iiia  M oryT'b O b it l  npon3BOAii.Mbi • ia c T iiu j in  acM.ic.Mt,-

paiMU. 2) Tania BbiKoniipoBKii n  re o A esn n ec K ia  o n u c a n la  
rpaimn'b liOAiuicbiBaTŁ iio jp fem uK ain ,, hau n x rb nOBtpen- 
HbliM'h, lIOB'tpCHIIblM'b OT'b KpeCTbflH'b U 3CiM.1C.MlipaMrb, lipO- 
ii3B0AnBinuM'b otboabi, h yTnepaiAaTł, hoaiihcłk) MiipoBaro 
nocpeA iiiiK a n  n ep oA anaT b  ca. o n n c a n ia j iu  r p a n n u a . ,  no npn- 
Jia /t-iea tnocT ii cejitcKOM y oR iqocT ny . 3 )  i l p n  O T rp an iiae n in  
na. naTypt ltbiK ynA eniibixa. KpecTLHnaMii scaicał, n a  o c n o n a -  
n iii  A aniib ix 'b , BbiAauiiM xa. ii.m i, iicj, yfeSAnukT. cyAOB'j. n .u i 
rpaaiAaHCKOft l ia a a T ia , no c t .  24 n  110 no.ioatenia o bw- 
K y n t, npoBOAiiTb m. no.ienbixa, MbciaxT. MeJKiiuiiii mn- 
p n n o io  aó 1 a p m iin a  , a bi. A tc n tix i n p o c tK ii Toń atc 
m n p n n i.i , c i. nocTaBKOio n a  nonopoTaxrb ycTanoiuen- 
Hbix'b Bri> m ea;ein ,ix 'b  3aKonax'b MeaieBbix'j. ctoaSobo. 
c ri> Bbi:ia;enHbi.M'b na m ix 'i. rocyA apcT B cnnbiM 'i. r e p -  
f io jn .  n  ca. B bipidT iejpb MoatCBbixa. a m i. inupunoio no 
OAiiofi c a a te n u  no n e t, 'i e iw p c  CTopoma, a  r.iy G n n o io  
no Ana a p in n n a ,  npn.vrininacb in .  no.iojKcniio o paB M easena- 
HiH M aaopoccia. IlpuMtb'ianie 1-e. OTrpannnenic B b iin ey - 
noMiinyTbixi. bcmc.ik npoii3boadti. no pacnopaaieniio ry- 
OepucKaro nanaAbcrna, hah KaaennbiMii neMACMtpa.Mii, hah 
TijAin 'lacTHhiMH, KOTopbie coctoht'i. iipn rySepiicKon nep- 
TOJKHoii, hah GyAVT’i, iipiirAaiucubi Krb paOoTaMi. ryOepn- 
CliHMI. no KpeCTLHHCKHM'l, AbAa.M'l. IipHCyTCTHiCM'I.. IJp u -  
Mwnan e 2-e. OTrpannienie KpecTbancKuxi, yroAin liocpeA- 
CTnojn. iincTpy.McnTaAbniiixa. jieiKCBi.ixi. AbRcTBiń ne c c t l  
ncoOxoAii.Moe ycAonie a-di oinoAa KpecnanaM'i. aeMeAt, 
Kam. B'b noAL30Banic, TaK'i. u na BbiKyin.. Taiioe oTrpa- 
nu'ienie, no ocTaiianAnnaa nn naAbAa KpecTi,am. 3e.MAeio 
in.- noAL30uanic, mi BbiKyna onofi, MoateT'b 6i.iti. npoii3Be- 
ACiio b'i. noc.it.ACTnin no upaBUAaMT. MtCTHbiXT. noAoaieniilf 
o pasnepcTaniu hah paarpannweniii yroAifl n c t .  112 no.no- 
j K c n i a  o Bidiiyirb yroAifl. 4) Orrpanii'iennbia BbiKyiiAen- 
libifl 3C.MA1I na h o c iiTb na BidKoiiiipoBKax'i, cb  iiAaiiOB'i. reuc- 
pa.ni,naro iiah cneąiaAidiaro MeiKenaiiia u cocxaBAflTb Krb

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t.-P etersbu rg, 10-go październ ika .

ł rzez  rozkaz d zienny  w w ydziale m in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrz - 
nyeh 24-go m arca, k u ra to r  W ileńskiego sz p ita la  św. J a k u b a  C yprjan  
C y w i ń  s k i— z o s ta ł m ianow any ra d c ą  dw oru.

2) Takie mapki i opisy geodezyjne granic, mają podpisy­
w ać dziedzlcć, lub ich pełnomocnicy, umocowani w łościan

K o m ite t  g łó w n y  o u r z ą d z e n iu  s t a n u  w ło ś c ia ń s k ie g o ,  n a

i miernicy, którzy uskutecznili wydziały, i po utwierdzeniu  
przez podpis pośrednika pojednawczego oddawać wraz 
z opisaniem granic gromadzie w iejskiej. 3) Przy odgrani-

rykupionycli przez w łościan gruntów, i 2) decyzją  
w tej rzeczy zarządzającego m inisterstwem  spraw w e­
wnętrznych. Komitet główny i ze swej także strony uzna­
jąc za rzecz pożyteczną ustanowić zamierzone przez zarzą­
dzającego korpusem granicznym dla czynności granicznych  
przy rozdziale czyli rozgraniczeniu ucząstków i odmierza­
niu przez w łościan ziem wykupionych prawidła, ze swem  
dopełnieniem, stosow nie do uwag zarządzającego minister­
stwem  spraw wewnętrznych, mniemał: I.’ Dla rzeczonych  
czynności pomiarowych ustanowić przepisy następujące: 
l j  Przy ostatecznem  wydzielaniu dla w łościan nadziału  
stałego po rozdziale ucząstk ów , na zasadzie przepisów  
ustaw  m iejscowych, granice oznaczać przez przeprowa­
dzenie jednej brózdy sochą , w m iejscach zaś leśnych  
przez przeręb, staw iąc na załamaniach linji granicznych  
słupy proste, be żadnych cech na nich i bez kopania jam. 
W ydzielane ucząstki oznaczać na kopcach planów rozgra­
niczenia jeneralnego lub specjalnego, nakreślając także na 
tych planach, gdzie się to okaże rzeczą potrzebną, i sytua­
cję w ew nętrzną wydzielonych gruntów włościańskich i 
wymieniając w eksplikacjach ilość tych gruntów' według  
ich użytków. Granico ' * ' ’

dze graniczne szerokie do 1 arszyna, a w m iejscach leś­
nych przeręby tejże szerokości, staw iąc na załam aniach  
czyli zakrętach przepisane w  prawach granicznych słupy  
z wypalonym na nich herbem państw a i wykopując jam y  
graniczne szerokie po jednym sążniu na w szystk ie cztery  
strony, a głębokie na dwa arszyny, stosując się do ustaw  
o rozgraniczeniu M ałorossji. Uwaga i-sz a . Odgranicze­
nie grantów  wyżej wymienionych, ma się odbywać w  sku­
tek rozporządzenia zwierzchności gubernjalnej, albo przez 
m ierniczych skarbowych, albo przez tych prywatnych, któ­
rzy zostają przy rysowni gubernjalnej, lub będą w ezwani 
do pomiaru przez urząd gubernjalny do spraw’ w łościań­
skich. Uwaga 2 -ga. Odgraniczenie użytków w łośc iań ­
skich za pomocą instrum entalnych czynności pomiarowych, 
nie jest bynajmniej warunkiem koniecznym do wydziele­
nia włościanom  ziemi, tak na używalność, jako i ria w y­
kupienie. Takie odgraniczenie, nic wstrzym ując ani na­
działu w łościan ziem ią na używalność, ani jej wykupu, mo­
że być w późniejszym czasie uskutecznione według prze­
pisów’ ustaw  miejscowwch o rozdziale czyli rozgraniczeniu  
użytków i art. 112 ustaw y o wykupie użytków. 4 )  Od-

I I 0 S 3 A K A  H A  C Ó C B A H I i l  B 0 A Ł I .

( U p o do jiM ceu ie).

IV.
 IIoC A t o Ok Aa ko M iii iio ax o ah tt . moaoaoiI  'leA o n iicb ,

Cb KOTOpi.IM'b MH’il yAUAOCŁ, KUKl. II CI. APJTIIMU, B C T pi-
THTLCfl B'i> nepB bifi p a sa . in .  E n p n iT a n a x 'h , iioaH aitoM im .- 
c a  3 A ich , c b  T iM 'b , iT o ó b i, m o ik c t i. Oi.it ł , y a ;e  n e  n e r p i -  
TIlTbCH IlHKOl'Aa OIIHTŁ.

—  iii .i  H ip aeT e  ?
—  H i T b ,  n o n a ,— a  »jto  jkc ?
—  H e xoTHTe i x a n .  ca. humii b i . I ly m i . . . .
—  A  kto  i  g ę  TT..

O ut. naauaA T, s m i  snaitO M oe ccMeiicTBO.
—  O k ygoBOAŁCTiiieM'].. P a i io  n ep n eM ca?

O u e  O canoK ofrreci. , m li B c i  CoALiibie —  k i. c p o n y  
aiiHM ca, B ij io a rn o  m , g ecaT L  uacom . Beuepa dypOMT. oO- 
paT iio .

— D i, ta k o m t .  c .i iy u a i  iACM Te.
HeghACKO o t t .  p e c T o p a n a , in ,  itoTopoMT. Obiat, i ia u rb  

ta b le  d’ h ó tc ,  CTofl.n. aomukt, , o g n y  iiOAOiiiniy KOToparo 
3a iii iM a ju  l ia m u  o u u tie  pnaK O M ue. C t ,  hhmu mii1j ji npeA - 
ctoh ao  coBepuiHTi, p a r t i e  de p la i s i r .  O n n  y a ie  6 i,jaii r o -  
t °b b i i i  oA iT bi. HcTHHaHKa Oia.ia H a a u a u e iia  a a h  M ya.a  
11 Hteilbl. MOAOAOfl 'ICAOBiKT. IIOMiCTHACa u a  K03AaXT,. 
4 ' :|a  m ch h  u  nceiiA 3a ctohaa  T C A ira , n a O ir ra a  go  B epxy  
co.ioM oń, npHKpbiTOil KOBpoMT,. 1po3T> n o A u a c a  MM y iKe 
Obi.ni B'b gopori

n y n i i  ACJKaT'1, OTT, E u p iu r a i n . ,  l.aiKCTCH, MII.iaxT, BT, 
,t.b \x t> , n e  O oA ie. H u m t, iipeACTOflAO iip o ix a T b  AByxia n a -  
CCACIIIIMMH nyilK T asill. O a h o  G liao  c c a o  KAKoro TO IlO.Mi- 
i iiu i;a ;  o t i io c i i tc a b iio  b t o to  ce.ua  h c a ł 3 ii Obiao, t W  110 lia ‘  
p ysu io cT H , CKa3aTi, m m e ro  x o p o m a ro  u m in e ro  AyPlta ro : 
c c a o ,  K am , c c a o .  A P y r o e  DnC H aT A iiu,c AOCTannaa uaM'B 
oKOAuąa. O koauucu  3Aici> n a sB in a e T c a , c c a h  mi,i iio OUIH- 
O ai'M ca, A c p e n iu i , n accA C im aa  mcakoi"i m .iax T o ń . Da.T- 
B aA iiitm iaca xaTBi, x y g o  oO paO oTaiiiibia i io a h .. .  KaKoń t o  o co - 
O eim o iienp iflT iiM ń o T iicv aT o m . a c ;k ; ia t ,  n a  b c cm t,, u  t o  
to a b k o  npiiAcauTAO k t ,  3T0.viy nynK T y. i i  ogejK A a a .u T e .ie u ,  
•ITO TO CpCAliee MOiKAV KOCTIOMOMT. IipeCTBHMHHa H n a p a -  
Aomt. O oA ie oOpa30Bamii>ixT. k a u c c o b t, .  I ł  r y n o e  iiL ipajK e- 
iiic  i ic T p t ’ieiiHBixT, Aiiiyi,— ho Ta TVHOCTB, K 0T0]iaa K a in , 
c.iiACTBie s a r i ia in io c T u  y  KpecTBHiiiiita 3 A im iie n  M ic T n o - 
c t h ,  (3 a  iiefi c k b o 3 h t 'b  CRoero p o g a  cMBUUAeiiHOCTB ii x n  r -  
j io c tb ) , ho  T y n o c T i— cAiACTBie OcBoOpaanoń T y n o n  a u im m . 
1'onopflTT,, h t o  noA H itia u u i 'A i n e  hm*6TT, c to a b k o  A'h.aa, 
KUKT, BT, 9THXT. OKOAHltaXT. ,* OCTOHHIIO TH»ObI MC/KAy

cociAa.Mii 3a A H m u i ń  3anaxaiini,in itycoin, bcm ah . B bitt. 
IipOCTI.IXT, KpecTI,ain, , eCAH MBI gaiKC OTpiUIIlMCH OTT. 
HAeaABiiaro nar.iaAa, lice Tanu iio ch tt , na ceO i pi3Kie CAi- 
ABI liaTpiapXlABHBIXT, CBOflCTB'b.

B ’i. noAyo0pa3OBanHo.vn. KAacci m cako i! iu .d ix ti.i  
iipcAaiiiii uaTpiapxaABiioii npocTOTBi npaBOBT, 3aOi,iTLi ii 
OTOpomeiiBi, a  ycBoeim oe noBoe oTpa3HAoci, b t ,  i ih x t ,  ca- 
m i,im ii H3BpaineniiBJMii uepTaMii. T u k o b t, ,  no K p afm eń  M i- 
p i, 0T3BIBT, IICtXT,, C'b Kt.MT, H TOABKO MC 3aTp0riIBaAT> 
aroro itonjioca, ii o t3 b ib t ,  b t o t t ,  K a in . neA iaui OoAie i io a -  
TBepaiAaeTcn sanacoMT,, x o t j i  ii neOoraTBiM’b, m o h x t,  a h t -
IIBIXT, lUlOAKIACllilL

M iC TonoA O iK euie ITyiib upeB ocxoA iio . 9 to H e6oAi,m oe 
wtCTCiKO HOAOJKCHO Ha KpyTOMT, oópi.iBi H i i i a n a .  O c o -  
Ochho AiiiBoiiHCiio M icToiioA O flieiiie iiA cO aiiiii. A omt, n a -
CTOHTeAH OTAHUaCTCH OHCIIŁ IlO T T eilH O ll APOBIIOCTŁIO. O H 'b  
HOCTpOein, li']. 'IUCTO-CaKCOlICKOMT. CTII.lt, , BHeceHHOMT, 
KopoAHMH a r o r o  iipoHCXoiKAOiiia. Haga, KpbiABttoMT, 
eipe y ą tA iA a  cTeiiA iiiu iaii c n iT A im a  c t ,  c h a o u ih m m t, p a -  
Aojn, oKOin,, b t ,  iioT opoń 6 i .u a  y c r p o e u a  K orga  t o  KanAH- 
q a .  l łn y r p i i ,  b t ,  p acuoA oaoT iiii KO M iiarb, b t ,  sepK aaaxT , 
n e u e il  o c to a c h  t o t t .  jk c  CTapinuiBifi t h i i t , ,  niCKOABKO M pau- 
III,IÓ II TBAiCABlÓ.

H acT o areA B  lly iiŁ C K aro  koctcab , ct, iio to pbim t , m bi t c -
IiepB II03liaK0.MII.lUCB, HOAOniKT, CpOAIUIXT, AiTTi, Iipm iaA - 
AeauiTT. in ,  uiiCAy T tx %  a iie p n i'ie c iu ix T . A ium ocT cń , c t .  k o - 
TopiJMH iijiiaTiio BCTpiTh tb c h  in, AcpenencKoft r.iyiUH. 0 0 - 
mUTeABHBlit, BCCCABIU, 1'OCTeiipiUMIIBlfl BT. IIOAUOMT, CMBI- 
CAi 9T0F0 CAOBil, OUT, llMiCTi CT, TiM'b llOABByeTCH TAy- 
O okiim t, yiiaiKcnicMT, O K pecTiiaro iia c eA c iiia  s a  cbok i r o -
pB'lyio lUICTBipcityiO A'kllTCABHOCTB. TenepB OH'b BCt CH-
’!ih !L I,,C*  cocpeAOTOHUAT, na iicnoAiienie oahoA  q i -
•  J ^ P o f i c T B o  n o B aro  K aM eim aro  KOCTe.ia. K octcat. s a -AyMair] —

r 5'rpofiny KOCTOAa n y i i B C K i f l  iia-
CTOHT - o TIf 6e3'J> bchkhxt, cpeACTBT,. 3Aanie, 
KOTOpOC A • ' * ACCJItkii TblCHHb, HCAB3H, IIOBII-
AHMOMy, ItaUHHATB Cb UieCTLH), CC.MBIO CTaMH pyOACfl, 
u TO COOpailHBlMH U3'b AOOpOBOAI.IIBIXT, IipiIIIOmeHifl II II3T> 
KOHnepta, AaHHaro iipoiiubimt, AtTOM'b bt, BupmTaiiaxT, 
r - Hoj)OA3imcKUMT,. HeCMOTpa na aro paOoTLi iiAyTT, Obi- 
CTpo. KajKABlfl OXOTHO BHOCUTT. CBOIO ACIITy. I\Jm yfit,-
pcHBi, t t  o O.i a ro p o ah a H iiuctoiithboctb aoctooik uo c.iy- 
źKHTCAfl aA T apii, liaKOHOięb, y c b iu ia e T c a  ycnixoM'i,. Dci 
OoABHBie bt. BHprnTaiiaxi, BMCKaaaAU caMoe ropanee y-

zas wydzielonych ucząstków  opisy- graniczone ziemie wykupione oznaczać na mapkach z pla 
w ac w’ oso mym opisie geodezyjnym każdego z osobna wy- nów pomiaru jeneralnego czyli specjalnego i układać do 

W szystk ie wymienione wyżej czynności pomiaro- nich opisy geodezyjne granic na tejże zasadzie, jak się 
ą yc uskutecznione przez m ierniczych prywatnych, wyżej powiedziało o ziem iach na sta ły  nadział wvdziela-

działu. 
we mogą

uacTie in. npeAnpiariio nacTo/m ua. KajKAi.nl noMon, 
o G ią e M y  g i - i y  c k o a b k o  m o t t , .

O C M O T p in 'b  HOBBIII KOCTeAT,, KOTOpBIH yjK C  B0 3 B eA eiI'b  
BT, iia p y jK H B ix T . c T t n a x T ,  MOTTU A0  c a M O ń  K p o B .n i, m m  o t -  
n p a B u . i i ic B  n a  3 n a M e n i iT y io  r o p y ,  h u  i to T o p o ń  c t o i u t ,  n o  
u p c A a n i i o  3 a M 0 KT, M a p r e p a .  l I p c 3 'b  n e G o A B m o if  O B iiarT , 
A o p o jK iia  BU AacB  3 H r3 a r a M i i  u a  c a s i y i o  s e p n i m i y .  I lA o m a A b  

B e p u im iB i n e  B C A iiK a. C 'b  n e a  O T iip B iB a cT c n  n a p y i o m i h  b h a t .  
n a  T y  C T o p o n y  H i M a n a ,  i i i i 3 m c h h b ih  Oepen, K o r o p a r o ,  n o -  
p o c u i i u  OrpOMIlBI.MT, O opO M 'b, TJIHCTCH AUACKO , AJUCKO. 

rAJT60 K0 BHIBTy IHUpOKOłł CTpyC H  IIA C T b IipUTJ'AAHBBlfi H i -  

M a i r b .  H a  caMOft B e p m i m i  nocT aB A C H T . K aiu iM T . t o  k p c c t b h -  

H1IH0 MT. A epeB H IlH B lU  BBICOIiill K peC T T,, C 'b KOTOpi.IM 'b J  l i e i '0  

C B flaaH b i O b u  ii o u e iu ,  n p iiC K o p O iib ia  oO cTO H TeA BC T H a. D m u y ,  
r g i  TBH V A acB o r p a g a  M a p r e p o c a  3 a M i;a ,  T e n e p B  n e c T p i A i i  
rp n A B i.  l l y n t C K o e  o G iąec T B O  9 T y  o c i i J i i n e m i \ i o  A ere iiA O fi 
yeM A io  o T g iA U A a  O ig H O M y  o T C T a n u o x iy  c o . i g a T y ,  A b iM iia n , 
y K p o M H a a  x a T K a  K O T o p a ro  n p i u e i i H A a c L  M ejK A y ab.v.m ji K y p -  
r a m iM H . J ltT O M T , m o jk h o  iio aaB iiA O B aT B  j k h t b i o - O b j t b k i  B e -  
T e p a i i a ,  h o  3 i im o ii  A 'd io r a ,  K O T o p a a  c n y c K a c T c u  b t»  o n p a n ,  

II I10T0 MT, IIOA H IIM aeTCH  Itp y T O  B B epX ’b ,  B ipO H T H O  r . i y Ó 0 K0 
3 a i I 0 CHTCfl C IlirO M T ,, II COOGlUCIlie CT, OCTHABIIBIMT, M ipOM T, 

C T a p im a ,  t .  e. M ic T e u ito M T ,,  u y T i ,  a h  n e  i ip e p B iB a e T c a  c o -  
n e p u i e i m o .

D a M rb  B ip o H T iio  SH aK O M a K p o B a n a n  AcreiiAa o  M a p r e -  

p i ,  r A i  c b I j t a m m t ,  9nu30A0M 'b i i x o a i i t t ,  poM aH T im ecK aa a i o -  

G o b b  A O tepu  c y p o B aro  ÓoraTi.ijUi k t ,  iiiM cqKOM y pB iqapio , 
KOTopBiH iiepeiuB iB aA T, 3AicB p i n y  c t ,  m h a o ó  a o O b i t c i I  n a  
pyKaxT, noAT, B bicT p iA asin  pa.TApajKcniiaro OTga. D i -  
poiiT uo anaiiOMBi b b i  c t ,  b t o h  .nercfiA oii h : i t ,  a n n u e c is a ro  
pa3C K a3a G b i p o k o j u u ,  m o j k c t t ,  G b i tb ,  A -im m aro , n o  u p o iu m - 
H yT aro b c c i o  c u a o i o  u  CBijKCCTBio t o a b k o  t t o  pa3Biiniua- 
rocA  M o iq u a ro  T aaaH T a. O t t ,  9 t o t o  p a sc K a s a  n i e n ,  r>ci- 
m b  uyAHbiMH K p aco T am i poM auTiiuecKO fi no93in, B3pocmefl 
Ha IIOTIlt IIoABCKOH AHTCpaTypH, MOJKCTT, ÓBITi,, OTTaCTH 
UyjKABIMT, HltiTOMT,, HQ KOTOpBJH pa3pOCCJI BCAUKOAillHO, 
B3AeAiflHin>ifi pyKa.Mii reniu u q t . io f l  cniTAO il i u c j i a o k i  
e ro  nocAtAOBaTCAefi.

I I c T o p n i e c K i i i  n o c n o M H iia i i in  n o A y u a io T T , o c o G e im v io  
IipeA C C T b HMCIIIIO TOMT,, r g i  K pyrO M ’b  BHAHUIB T i  M iC T -  

HOCTII, CT, KOTOPLLMII OIIU CBH3 aiIB I. i ł  BOBCe HO I ip iI lia A A O - 
J K y  KT> MIICAy M CTTUTCACfi; II HAOTBIO II IipOBBIO UACHT, TO - 
r o  t i e r s - e t a t ,  K O T o p o e  n e A io G i i r i ,  i i o k o h t b c h  n a  n p ou iA O M T ,; 

M iio ro A io A iia a  y a i i q a ,  r . / i i  n a  k a j k a o m t ,  m a r y  c T a A K im a io T c /i  

3 iiaK 0 M i,i/i , iiO A yaiiaK O K B ii?  u  n e an a K O M B iii a u i h o c t h ,  c t ,  
I10HI0 TIIM H .U K Iu tM lI  C B peeB T ,, C 'b TOAKOTlień TO A IIH — A y m n e

!!,i n!!,!t'PCCU B'h CT0 KPaT'b caMOń BCAUKOAiiniOfl M*CT- 
IIOCTH, OKOAO KOTopofl HOKOUTCH B'b CBoeń uyAHoń K paco-1

T t  B tm io  c n o K o h u a /i , n tu i io  GeaMUTejKiiafl u p u p o g a ,  u 
toabko BBepxy pa.TAaeTcii T iu ie .io fi myMT, A tc n a r o  a u ta  a ,
IipOJKJKyjKHTT, JKyK'b BI. BtTBIIXT,, Ąd H3ptAKa IIOCABIIIIIITCH
iqe6eTT , kukoiI miOyAi, MaAeiiBKoń iithhkh. H o  KaKT, MepTBO 
bcc, r g i  n e  paaA aeT cii HCAOBtuecKift toaoct,. H a  ro p t, M a p ­
r e p a  a n a  MHHyTy n o jK a A t.n ,, t to  a hc oahiit,, ii t t o  y  
MCHH HtTT, II09MBI CbipOKOMAlI BT, K ap M ałlt. M l l t  G b l  
XOTtAOCB IipOBtpUTB BIieTaTA tllifl n09T a , KOTOpBIfl OT- 
pa3UAIICB BT, e r o  MOAOAOfl, BAOXIIOBCIIHOfl U t c n t ,  XOTt.lOCb 
Gbi nepeJKHTŁ T t  M uuyT ia, KO Topua nepejKHBaHiTCH 3At,cb 
iioat, oGoHiiieMT. n e p ec K a 3 a  c T a jjo n  AereHABi.

—  H tO  9T0 BBI SaMeTTSAHCŁ? CnpOCHAT, MCIlfl M0A0- 
Aoii roA O C T,.

—  i ł ?  BOTT, B3A0prb KaKOft. AyM aTB, TTO eCAH 0TCK)- 
A a  y n a c T B , mojbiio caombtb roA ony , oto bobcc yjKe n e  
M eTTa, a  n o m .ia ii AiucTBUTCABiiocTB, 3aOoTa oGt, n a -  
m c M T ,  c aM o co x p a iie n in .

i i  o G e p i i v A C J i  c ' b  vabiGkoh. Moh c n y T H H K i i  p a c n o . i o -  
jkiuiicb O T e m ,  y g o G i i o , O A o iiA H iiK a  o n e p A a c b  C B o e i o  mh- 
aoio r o A O B o ń  n a  iiactii mvjku; o n a  G b i . i a  s a g y M T i i B a ;  n o  
3a A y M T U B 0 C T B  K U K T , I1C A Ł 3R  O O A te  IUAa KT, e n  A l i p y ,  AO- 
O p o .M y  ii c n o K o i i n o j i y ,  K O T o p o e  mbi T a m ,  aioOiimt, B C T p t -  
u a T B  bt, a e m H i n i a x ' b ,  n e p e j K H i n ,  G y p n y i o  o n o x y  moaoaoiI 
* U 3 iiu . ( llpvdoaoH'tuie vnpedtl.

H E Ii P O JL O T b .

1 1 OKTUÓpa CKOHTa.iaCb B 'B  BlIALH'L AWGHMHga 3 A tru ­

n ę  j“i nyÓAHKH, a p T iicT K a  B u jie H C K aro  T e a T p a , A iB iip a  
B a n g a  A n T o iiH iia  .1  e u ; n  h c k  a a .  B t ,  R B iT i  a Ł t x ,  

egB a n a  1 9  ro A y  ju u h ii, u o K o u n a a  B i in g a  . łe m ,u n c K a a  
BBiKa.jaaa y a .e  b t ,  i iep B u x T , g eG io iaxT , cbohxi., n a  iia t iie H  

-C q e H i HeOUBIKIIOBCIIHBlii T£uaH TŁ, KO TO puń O o tm aA T .

efl b ł  GyAyiąeMT, noTCTHoe M icro  bt, pagty iio a łck id c ł  
apiH CTO KB. H e iis rT aA H B iu eec ji i i o m j H i  B iieTaTA -Lnie. 

KOTopoe OHa iipoiUBCJia b'b B u .ie iickoS riyC.uiKi iicno .i- 
iieunoio e io  poubio douepu M evu u m  bt, HapoAHofi A p a - 

i i i  « UoMCKie óii.uu» CBii;i/ŁTeAbCTByeT'B o  r.iyG aiii e a  
T a . ia i r r a  B t  TpaniTecKHXTj p o A a x t .

H o  c.iaóBi!i e n  <J)H3H4ecKiii c h a h  H e m oim  u n e p e n e c T t
T H Ji;e.'iuxt ip y g o B b  H a T e p H irc ro M t l i o i i p u i p i j  KOTOpOliy

OHa n p e g a -ia c K  c o  B ce io  ro p a u n o c T b io  c iio e u  mo.toaoh, 
m H03THTH0H Aynrn... O f la  n a j i a  jK epim oio  c B o e ro  np a ,-, 
3B aH ia. 1
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hhmt. reoge3tm ecK oe o n n cam e  rpam in 'i. Ha to j i t .  Hie ocho- 
Baiiin, KaK'h BMine cKa3ano o ae.M.ia.vb, otboahaimki. n'b 
HOCTOaiiHLifi n a g t o .  B m koiiupobrh  e iu  11 o im c a n ia  rp a -  
iim yb noAnncHBaTB ae.M.ieMt.jia.M'h, iiOArkupiKaAn,, noBfepcu- 
Hbhvn, OTH. KpCCTI.flll'J, II yTBCpjRgaTI, MHpOBblMT. nOCpeg- 
iiiiKa.vn>. 3 a T t.\n .  BMKoniipoBKH cin , o n u c a n ia  rpannipL  u 
KOnill C'b ABHIfLIXTj, MHpOBMC IJOCpegHIlKU 06fl3aHM OTCIiI-
auti. in. ryOepHCKyio lepTciKiiyio g.iH ociuigbTeAŁCTBOBaiiiH 
npaBHHtHocTH MeaieBtixT) iicnoaiieiiifi. Bi> ryOepncRoii i c p -
TCHiHOH CBIIgtTCALCTBOBaTI. CHI gOKyMCIITM 110 J’CTaiTOB- 
aeiiHOMy h i,int. nopagKy n yTncpiKgaTr, in . ryGepiiCKOAi'b 
npaB.ieniii c'b npii.ioiKeiiic.M'i. neiaTii,  iipmitiiacb K'i> npii- 
Mtnaniio 1,119 c t .  cb. m c/k. 3aK., iia ociioBaniii noTopofi 
bt> 3anaAiiHX,b ryoepHiaxa, npegocTaiuieiio ryGepiiCKiiAn, 
npaiuenia.MT, npaiio BMgam MC/KCRMxa. n.iaiioB’b. 3aT'k.vrb 
opiiniira.iLiiFiia bm koiiiipobkii c'b omicaiiia.MH rpamiipi, xpa-  
iiiiTL r'i, ryOepncKoii depT cauioii, a  nojiiu ca> mix'b, no y-  
TBepavACiiiu B'b ryOcpnt koaii, iipait.icn in  rocygapcTBeiiiioio 
ncHaTbio, BMAaBa'rf, ;i;e.iaioinHM'i, err BRMCRaiiiOM'b naaTM, 
Ha ociioBaiiiii npanu.ni,  nocTaiiOB.'icHHMX'b no cneqiajib- 
HOMy MCJKCBaniio. I I .  IlpcAOCTaBiiTi, MOffiCBOMV ynpaB.ic- 
iiiio CAt>.iaTi, oCoGoc pacnopaaiciiic. iipiuitiiaacb kh. cym e- 
CTByromn.MT, iipannaa.vn, g.m ciienia.ii.naro Aie;i;cBaiiia, o t -  
HociiTentiio nocToaiinaro xpaiieHia opiinma.n.uMX'b bbiko- 
nupoBOKT, it naiiecciiifl iixa, Ha naaHM, iiMtuoiuicea m, apxn- 
Baxi, JieaiCBOH Kaiipc.iapiii u gpynix 'b  npiicyTCTRemiMX'b 
M tc rb ,  paBHo u y  i!.iaAt,.u,nem,. r o C y Ą A P K  H M IIE P A -  
TOPTy, na  Hiypiia.'it, raaitnaro KOMin'CTa, B'b 2 7 - ii gem, 
iio.ia 1861 roAa, roiiaiio.iii.rb nanncaTi, «jGcTBCHHopy>nio: 
„ UcnojiHumi>.“

nai’b npaBHTO.iLCTBy ki> orpaaiAeniio oGmecTReniiaro G.iaro- 
cocToaiiia. O thob i ,  ceareficTB'i, yG'fca;gaio nait.Ti, CTporiń 
IiaAHOp'b 3ft (BOIIMil COMOflCTBaJIlI II R'I. OCOGOIIIIOCTII sa  n e -  
coBcpuieiiHO-.TliTiiiiMii At.Ti.MH, AiorymiiAin, no licpanyAiiio, 
noABcpruvTbca rioc.rfcgcTniflAn, Bocnnaro n oao iK cn ia / c .iy -  
nafiiiocTaai'b KOToparo npn ynpom cnin opyniican, yaninMX'b 
GeanopHAKOB'i, n ogn aga iorh  imorAa n e t  .inpa Oes'b paa.u iiifi 
iiOJia ii BoapacTa.

II  o ji n k  u !
HcnoanciiieM'b oGaoaiiuocTeir cboiix'j, k'j, nameaiy M o- 

uapxy, AOBtpieM-b kh, o.ianiM'i, cro uaiepTaiiftni'b it iiobii- 
HOBCiiieM'b ycTaiiOBHCiiiibiM'b o n ,  nero n a a c T in r b , npu- 
0AI13LTC TO BpCAIfl, BOTAa Milt, AI0/KII0 OVACT'b XOgaTaHCTBO- 
BaTb y  r O C y ^ A P H  o gosBOAeniu ciihti, bociiiioc no.iojKenie 
n cnona npucTymiTi, K'b npaRiMi.noMy paoBiiTiio B ccm iiao- 
CTiiFit.inne AapoBaniibix'b I(apcTiiy IIo.ibCKOjiy yipcHiAeniu.

BapiuaBa, 2 -ro  (14-ro  OKTnOpa) 1801 roAa.
K oaiaiiA yioinin l - io  ap jiicn i ii iicnpaiianK im in aohikhoctl 

iiaM 'tcTiinKa b b  I(apcTB t, IIo .ilckom 'j, , renepa.i'b -aA 'b io - 
TaiiT'i, rp;i'i>ri, JlaMóepma 1-U. (Cue. Ih .)

Ona umaMcinea C. HemtpOypzcemo yiiueepcumema.

CTyAeiiTaMTi u BonbHo-CjiyuiaTc.iflM'b C . IIcTcpO yprcKaro  
yHUBcpciiTCTa, noAnBuiHMi. i ip o m en ie  o A °aB oaenin npoA oa- 
;r.aTb yiiUBCpciiTeTCKiil K ypci,, oO i,flB .ifleTcn, h to  .icKHiii 
O yAyrh oTKpbiTi.i B'b ym iB epciiT eT t, b-i, cpeA y, 1 1 -ro  o k th -  
Opa, no iict.M'i, itypcaM'b u  <i'ai;yaLTCTa.Mri,.

H a  ncR pin oyAy’TT, A onycR aejib i to.ilko Tt,, KOTopi.ie npn

r n ! l B™ l I,C1,y E r 0  H M H E P A T O P C K O -H A P -  
L h -A IU  B L A il 'I E C T B A  noiu’.rlnnio, H apcTiio  H o.ii.ckoc 
0 0 'biiB.iaeTCH n a  BooHiioji'b iioaoH ieniii.

11a ociioBaiiiii c c ro  no .io jncn ia , net, ikiitc. iii l^apcTBa 3a 
npecT ynjien ifl, nniKe c e ro  non.MeiioBaniibia, iiOA.iciiiaT'b bo-  
ennoM y CHl»ACTBiio ii cyAy, no cun t, 7 3 9 -fi n  753-fr CTaTefl 
Kiinrn 2-11 B oenH o-yroaoBiiaro ycT ana.

TopoACiiia n  seMCKia iionHipii iio a h h h h io tc h  Biioant, bo- 
eiiHMM'b na>ia.n,nni;aArb n hiihm  cux 'i, no .inn iil, na n en c n o a -  
iien ie  cbo iix t, o0a3aniiocT efi, iiO A Jieaian, o tb I i tc tb c h i io c t i i
liapaBIlt, C'b BOHHCKIIMH MIIIiaMII.

B et, Ocs'b n;tr],nTin .nnpa, oGniinaeM bia : in , nn.Mtnt,, 
oy iiT t, BOBJiymenin, H im ojn , iicnoB iinoiienin boiiiickhm 'i, ii 
IIOJUIHClICKHM'b IianaJlLCTBaM'b, B'b COKpiiITill opyaiia , n p o - 
naiieccn iii nyO ninnio B03MyTiiTeai,iiMX'i> p tn e i l ,  c o cT a iu en in  
ii p acnpocT panen iii Bo:i.AiyTnTe.ii,iiLix'b nonsB anin n A Pyraro 
poAa cc iiiiien ifr, CK.noneniii A pym x'b h i. nponncaiin i.iJi'i, n p e -

rfj’cli. T e  mapki i opisy g ran ic  m a ją  podpisywać mier- 
nicy, obywatele, pcfnomocnicy włościan i u tw ie rdzać  po­
średnicy pojednawczy. Po czem tc  mapki, opisy g ran ic  i 
kopje u md w p raw a  przedażnego pośrednicy pojednawczy 
obowiązani są  odsyłać do rysowni guberhjalnćj dla po­
św iadczenia rzetelności robót pomiarowych. \ y '  rysowni 
gubern ja lnej dokum enla  tc  należy poświadczać ivedlug 
ustanowionego obecnie porządku i u tw ie rdzać  w rządzie 
gubern ja lnym  z przyłożeniem pieczęci,  s to su jąc  się do u- 
wagi 1 ,119 a r t .  zb. pr. granicz., n a  k tórej  zasadzie w gu- 
b e rn jach  zachodnich rządom gubern ja lnym  dane j e s t  prawo 
w ydaw an ia  planów gran icznych .  N astępnie  mapki orygi­
na lne  z opisem g ran ic  chować w  rysowni gubernja lnej ,  a 
ich kopje, po u tw ierdzeniu  w rządzie gubernja lnym  pieczę­
cią  pańs tw a, w ydaw ać życzącym za op la ta  n a  zasadzie  
przepisów, w- specjalnym pomiarze ustanow ionych, 
rząd graniczny m a uczynić osobne rozporządzenie, s tosu jąc  
się do is tn ie jących  o specjalnym pomiarze przepisów, co do 
s ta łego zachow yw ania  oryginalnych kopij mapek i planów, 
zna jdu jących  się w arch iw ach  kanceliar ji  granicznej i 
w innych urzędach, oraz i dziedziców. C E S A R Z  JE G O  
MOSC, n a  protokole kom ite tu  głównego, dnia 27-go lipca 
1861 roku, raczy ł w łasnoręcznie  napisać: „W ypełnić."

wszelkie znaczenie, przyszli w pomoc Rządowi celem za­
bezpieczenia pomyślności ogólnej. Ojców rodzin upomi­
nam o rozciągnięcie ścisłego dozoru nad swemi rodzinami, 
w’ szczególności zaś nad niolctniemi dziećmi, mogącemi 
przez płochość, uledz następstwom stanu wojennego, któ­
rym przy ukróceniu siłą oręża nieporządków ulicznych, pod­
legają czasem wszystkie osoby, bez różnicy pici i 
wieku.

P o l a c y !
VVykonaniem obowiązków dla waszego M onarchy, uf­

nością  błogim Je g o  zamiarom i u ległością ustanowionym 
przez niego W ładzom, zbliżcie czas, w k tórym  wolno mi 
lęd/ue w staw ić  się do N. PANA, o zniesienie s ta n u  w ojen-  

nego i znów przystąp ić  do rozwinięcia n a  drodze legalnej 
JN aj m! rose i wić* j  nadanych  K ró les tw u  Polskiem u ins tv tu -  

1, L i ? “ CIJ' ~ ' v urszawie d . 2  (14 Paździor:)  1861 r .  Dowodzą­
cy l s z ą  a rm ją  i p. o. N am ies tn ika  K ró les tw a  je n e ra ł-a d -
jutant Hr: Lambert lszy. p 0l ' N  244).

b x o a *  npeA'bHBHT'b M axpiiK y.ui HJiH cmiAt.TC.ibCTiia. (B peM eii- crynHeuiaM 'b, x o t h  6 r,i o t b  o ro ro  ii no iipon.som .io
iibiM'h cJiymaTCJiHM'b, t . e. rocnirraiiTajn,,  hxoa'i, bo, yini- 
BepCHTCT'1, BO C Iipem aCTCH .)

HeiioAamuie npomeiiiu nanlunaioTCH, h t o  oh ii, na ocno- 
Baniu npeiKiiaro pacnyó.uii;onaiiharo bu, at,AOMOCTaxi, oO bu- 
B ICH fl, yBOJlbllfllOTCfl H3'b yilHBCpCHTOTa. . /RlKV'MOIITM HX'b 
CygyT'b Bbicjiaiiu B'b ynpaiueniH uacTeu no.uiąiu iio  J itiery  
HiiiTe.ibCTRa KaiRAaro, sa itcK.wouenie.in, Tt,xrb, KOTopi.ixu, 
RBapTiipbi neii3irlicTHM. Ciii nocatAnic no.iyuaTi, cboii a o -  
Ky.ueiiTbi bb KanąenflpiH r. C. IIcTepGyprcKaro oOep'b-noan- 
ąifiMeflcTepa.

B03MV-

B A P  HI A  B A.
I I p O K J i a M a n i / i  z p a ę f i a  J l a M O e p m a .  

iKnTe.ui IjapcTBa IIojiLCKaro!
Co BpeM cnu B C T yiuenifl w o ero  in> y u p aB aeiiie  H a p -  

CTROMT,, h  iiaAtflflCfl MtpaMH KpoTocrii BOscraiioBUTL iia p y -  
m eiu io e  Bb K p a i cnoiiou cT B ie. B p a r ii oum ecT B em iaro  n o -  
piiARa, np im u cb iB aa  cim cxoAUTejibuocTi. lipaiurreaLCTBa iie  
ó.iaruM i, cro  iiaMtpeHia.M'],, a  n tp o iiT iio  0 e 3« u iH ) , c rb i;aa;- 
Abi.M'b AiieM b cTaiiOBiiTcfl AcpsnoBonirke. T ojinb i y a iim io u  
u ep n n  nacmibCTBeiiHo ispLinaioT, i\ bt> a iw w u fa  JinpiibiXT, 
rpażKAaub, p a 3óiiBaioTi> .lam in  n  M acTcpcKin, r p a o im ,  nu, 
OCOÓeilHOCTII OCllAJIMX'b BA^Cb HHOCTpaHHeBT,, I I ,  CTapaflCL 
nocpeACTBO\n> B iiym eim aro  iimh cT paxa mi.iaAt,Tb no.iero 
Bclix'b cocjioB iit, n c  ocTanoBii.uicr, gaiK e iiau ecT ii 0 e 3’iecT ie  
C B flm em iojiy ajih napoAa c a n y  eniiCKoiia. Ilo fliiitifl iie  to.i i ,ko 
n e  y B a flia erca , no eHieAnem io iiOARcpracTCfl oóHAajH,. B o fi-  
cko, npnsbiBaeM oe a-ui BOABopeiiiii iiop agR a, BCTptmaeTcn 
ocKopu.ieHifl.vin. IIonccM tcT iio  pacnpocTpaiiflioTCfl caMbiii 
B03 .viyTiiTCJibin,ifl oO'bflBfleiiifl ii B ossB ania m , napoA y.j noA 'i, 
BUAO.vn, pejłnri0 3 iibix'b oOiiiiąobt, conepm aiOTc a  hoaiitu- 
necKifl ACMOHCTpaąiii; Tana,, bo r.pe.MH nb inoca Tftaa y.viep- 
m a ro  a p x ien n cK o iia  Bapm aBCRaro, na, i ip o g ec c in  C bun n e -  
ceiib i pa3 Hbia 3MfiaeMbi no3MyTUT(\ii,iibin u i i3'bflBJiaiou(ifl 
coeA H iicu ic JliiTiibi ca, H ojimucio. noTnopcTBO u n p e c iy n -  
n o e  coA kncT uie ntKOTopbixa, .inna, piiMCKO-i;aTo.iuaeci:aro 
AyXOBCHCTBa IipCBpaTIUlI KaTOJlHHCCKiC XpaMM B'b Mf.CTil 
BpaaiAcuiibixa, iipamiTeJiŁCTBy u sa m iu en in . CnflineHiiiiKii 
uponoRtAyioT'b neiiaBucTi. u  iicy B a a .en ie  ita, B cpxm m ou  
luiacT ii. Ba, KOCTeyiaxa, u mit; oiib ixa, iioiot'i, n o c n p e in en -  
iib ie iipąBiiTejiLCTBOMa, niM iibi, n p o ii3BOAHT’b cóopi.i Acuera, 
ii B em en n a  peoojiionioH iibifl iyfcjui, n iia iio iieąa , Ba, irtmoTO- 
pbixa, AitcTax'b coB epm aeM bia Ba, BbicoKOTopiKCCTBeimue 
AHH MO.icócTiliłł 3a  T O C y A A P R  H M I I E P A T O P A  3<ar.ny- 
iu em .i nt.uicM a. Tt.xa, jkc 3aiipeu;eiiiu ,ixa> riiMiioBa,.

Bee 9to  cocT aB Jineri, pflga, TaKiixa, iip cc T y n a e n in , iso- 
Topbifl He Aioijin fibiTr, TepmiAibi. H o npcACToam nie m .ióo- 
p w  na, yfe.aAHbie n ropoACKic cobI.tm  nouyfliAafln m chh bos- 
AepfliaTbcfl OTa, npnnflTifl plmiiiTejii.nr.ix'b M'fepa,, auGi.i n e  
H apym iiTb CBoOoAiiaro Bbinojiuenifl AoponauiiM xa, iqiaro 
yHpeiKAeiiiif.

M o;kav Tf,.M'i, x o a i, BbiSopoBa, ne onpaBAajia, moiixu, o;kh- 
AaHifi. Bo Aiiiornx'b MkCTaxa, ohii coBepuiiuiiicr, noga, B.iin- 
HieMa, npancTBeHiiaro H aciu in  n conpoiiojKAa.iin i, Tt,.wn ;ko 
BpaaiAc6 iiMMii upaBiiTe.ibCTny flBJieniflMH. HsOiipaTe.aii. 3a- 
ObiB'i., >ito npaBa, iiwa, HpeAOCTaBJieHiiMH, cocToirra, to.ii.ko 
b t, RMóopt. 'i.ieiiOB'1, ii KaiiAHAaTOB'i, B'b ytSAiu.ie ii ropog- 
CKie coRtTbi, iioAiiiirbiBa.au npom enifl, ii.ui agpecbi, rrporo  
saKoiioAia, Bonpem eniibie.

nogoOiibifl gtficTnifl, yrpo;i;aioinia niicnpoBepfl;eiiicM'i, 
saKOiinofi B.iacTii ii nogBopiiBmifl na, upal. anapxiio, Bbiiiyfl;- 
gaioTa, npaBHTOflbCTBO iipiifitriiyTi, r.a, MtpaAia, Go.it,e g t f i-  
CTBiiTejibiibiAia,.

noccM y, gjia  orpajKgcitifl cnoKofiCTRia Ainpiibixa, j r h t c -  
•icu Kpan ii g.ifl B03CTanoR.ienia oGigecTBennaro nopflgKa, 
RapcTBo IIoj’ii.cKoe, no BbicoaafiincAiy E P O  H M IT E PA - 
1OPCKO H A P C K A T O  B E JlIH IE C T B A  none.it,iiiio.oG'bfln- 
.iflexcfl na BoeHnoAia, nofloflieniii, na  ociionaiiiu nyGaiinj'c- 
AlblX'h BMt,CTt ca, CHM'b HpaBH.l'l,.

pnr.iairiaio nefcxu, AinpiiMxa, JiuiTe.iefi B apcTna, ne 
nogumiflacL on  iiaym eiiiflM a. nosAiyTiiTCJiefl, mi yrponaMa, 
HX'b, boTopbm Tepaioia, oTiibint, bciikj io cu.iy, cogtncTBO-

ineiiiii, panno na, nacn.iin Kanoro 6m to  mi Gki.io poga, 
yoiiicTBt,, pasóot,, rpaOe;ict ii.iu .n,:i;KiiraTP.ii,CTRt„ nogjie- 
/KaTa, BOCHHOAiy c.TtgcTBiio II cygy, itOTopimi npuronapiir,a- 
CTa, BiinoBHi.ixa, na, iiaKa.aaniio, na ociioBaiiiii no.icnbixa, no- 
emio-yro.iOBiibix'b oaKouoB'b.

JlpuMnuanic. E jkc.111 iioeiinoe naaaabCTBO npnaiiaeT a,, 
u to  iicnoBHHOBeiiie, nacn .iie , vSificTBO, paaG oii, rpaG cm a, 
n .in  3a;iiiiraTe.ibCTno, no  ceoiicTiiy conpoBo;nA anunixi, c in  
g tf liiiii oGcToaTc.ibCTB'b , ne  cocTaB.ijiioT'b npecTynfleH ift, 
n.vikfomnx'b xapaKTepa, no.iiiTiiaecKifi, gt.ua oGa, oiibixa, o -
CTan.lfllOTCfl B'b B'ilAOAICTBt, OGblKHOBeHIIMX'b CygOB'l,.

Ca, oGa,flB.ieiiieAia, BoeHHaro no.iojiieHifl, nocnpemaeTCfl:
а) Bcfliiaro poga na yjimjaxa, ii n.iom agax'b cGopimia ii 

cxogKii gam e n:n, ueOoai,maro uncjia juogeft. Ba, c.iyaat, 
HcnoBiinoneHifl iiojumiii, To.ma iieAicg-ieiiiio pa3ct,naeTcn  
cu.iOH) opyiKi/i ii B H H O B iibie a p e c T y i o T c a ,

б ) BcflK aro poga  noJiiiTiiaecKia Maiiiio-ecTnnin u  gcMou- 
cTpaąiii, panno KpecTiibio xogbi ii npoąecciH, iieno.iyHHii- 
m ic ocoG aro lmcbAieniiaro ot'i, AitcTiion noeuiiofi luacTii 
paspt.nreiiifl, nepKomibin c.iyjRenin, conepinacAibin iio c.iy- 
naio  cAiepTii no.iuTH'iecKiix'b npecTynniiKOB'i,, ii.ui yOuTbixa, 
ii panenbix 'b bo npcM/i no.aAiyinenia, n .m  ;i;c na, BocnoMima- 
n ie  KaRoro-.inGo ncxopnaecK aro coGbiTin. I io rg a  yiioTpeG- 
.imoTCfl n p n  toai'1, KaKia-.uioo B03AiyTHTe.ii,iii,ifl aviGae.Aii.i, 
t o  oTBt,TcTiieiinocTi, ycii.uinaeTCii.

0) n im ie , Kasa, na, nepim axa,, Tana, n nut, onuxa, nos- 
AiyTiiT(“.ii,iii,ix'b n tcen a ,, rnxiiioisa, n.in gpyrnxa, AioaiiTna 
HeyTBcpiKgeinibixa, ąep iionM o, pa.'tbirpMiianie .lOTepen ii 
cGopa,, i;ai;a, na. nepnnaxa,, Tana, n nut, om.ixa,, genera, n 
Bcmen, ecg ii na to  hc nojiyneno OTa, A itcm on  noeuiiofi 
n.iacTii pa3ptiHenifl, BMCTauaenie n.iu ii pogania oGaoin.ieiiin, 
B033Banifi, iMaRapgOBa,, Gpoimopa,, n.in raseT'i,, nepa.apt,- 
ineniiMxa, iiagjieniam eio n.iacTiio.

B et, BMiiicosuaneHiibia noga, .iuTepa.Mii a,  O w e  n p c-  
CTynjieiiia n npocTynr.ii nog.ieinaTa, BociinoAiy cjitgcTBiK) 
u pa.aGiipaTcai.CTiiy noennaro cyga , KOTopbifi onpegt,.uiT'b 
Ait.py naKasaiiifl, iipiiAitnaflci, i:a, 5 9 9  cTaia.t. Kiinrn 1 booh- 
iio-yro.ioBiiaro ycT ana.

noc.it.gcTBia nocnuaro no.ioiKeiiifl:
1) Ba, c a y n a t  coiipoTiiBneiiia, noiincK an c n a a  n no.iii- 

Hin, ni,iny;iigeHiii,ia yiioTpeG im . opym ie, n e  uognepraioTCfl
OTRt.TCTBCIIIIOCTII 3a IIOC.lt,gCTIlifl. •

u 2) BoeiiiiMAia, iiaaa.iMiiiKaMa, iipegocT aiufleT ca npm iii- 
AiaTb n e t  Tt, nojiuiteficKifl M'tpi.i, luiKia ohii iipiiniiaiOT'b riyni- 
hm .mm gJin BOABopeuifl u coxpa iie iiia  cnoKoucTnifl.

Boem ibifl iiaua.iMiHK'b o6a3ana, c o g ep n u n i, nuiTCJieii na, 
C O BC pm eH H OM 'b IlO B IIlIO B eilill , IipC IIIlT C T IIO B a 'II, BpegHM Aia,
HOgcTpeKaTe.ibCTBaAia, hah im .iiB A eniio iiey n an ie n ia  K'b n p a - 
BiiTe.ibCTny, ka, n.iarrHM 'b n  in , bohckv.

Ona, AioineTa, noenpeman Beai:ifl coGpania na, nyG.ui'i- 
iibixa, ii game Ba, nacTHbixa, goAiaxa,, Koroprja GygVT'i, iiai'i, 
npii3nanbi BpegiibiAiH.

JlaBKii, K oteflnii, iiihiikii ii gpvria nogoGnaro poga sane- 
gCHia, go.muibi Gi.iti. saniipaeAiin na, o iipegtjie in ioe bocii- 
HMAia, n a i3Ai.CTB0 .Ma, iipcAia; na, c .iy ia t , a:e ycM orptimofi 
iiAi'b iieoOxogiiAiocTii AioryTa, Oi.iTr, u coiiepineniio 3aupi,iTi,i.

Ona, Ba, iipar.t. npiinasaTi, iipoiisnogim , oGmckii y  aiIsct- 
iibixa, jKiiTCAofi BoncflKoe npcMfl. B c tx a , npa3gI10 lipOJKH- 
BaioiHiixa, n.in iiog03pHTCAi,iii,ixa, Aiogen, oGiiapynuiRiiiiixa, 
GesnoKoniibifi xapaiirepa,, n.ui w e npeiKge 3aM4j’ieiiiiMxa, na, 
6e3nopagKaxa„ AioaieTa, nogtsepraTi, apecxy  go p tm eiiia  nxu, 
yiacT it iiaMtcTiiiiKOAia,.

HuocTpaiineBa,, iieiiAit>ioiniix'b y.'iaKOiieniiMxa, imgOBa,, 
a p anno  npasgnonponiiiBaioHiiixa,, ii.ui aaMt.iCHHbi.xa, na, 
npegocygiiTe.ibnoM'i, iionegeiiiu , iii.itibi.iaTi, 3a rpaim uy.

Ho neno3Aio;i:nocTii h c iiic a h t i, net, Ait,pin, i:a> KotopbiM'b 
BCgeT'b Boemioc n o .ioa icn ie , aurre.ui npegnapaioT ca, i t o  
Hcaiiifi Geanopagoiia, gonaiena, iieAimiyOAio nt.i3RaTi, ipesB i.i- 
la fn ib ia  n siiep rn iecR ia  Mtpi.i.

B apm ana, 2 -ro ( 14-ro) oKTflGpa 1861 roga.
KoM aiigyiomiu l- io  apAiicio 11 ncnpan.iniomifr gOAiKirocTi, 

iia.MtcTiniKa na, Rape.TBt, IIoalckoai'i, reiiepa.ia,-aga>H)TaiiT'i, 
rpa4>a. JlaMOepmr, 1-U. (C m . I h .)

Ogłoszenie zwierzchności uniwersytetu St. Petersburg-
skiego.

Studenci i wolni s łuchacze u n iw ersy te tu  St. P e tc rsb u rg -  
skiego, k tó rzy  podali prośbę o pozwolenie im odbyw ania 
k u r s u  uniw ersy teck iego , niniejszem zaw iadam ia ją  się, iż 
lekcje będą o tw ar te  w uniw ersy tecie  we środę, dnia 11-go 
października, we w szystkich  k u rsac h  i faku lte tach .

N a  lekcje będą w puszczani ci lylko, którzy  u w ejścia  
okażą m atryku ły  czyli św iadectw a. (Słuchaczom czasowym, 
to j e s t  hospitantom, wstęp do u n iw e rsy te tu  wzbroniony).

Ci, k tó rzy  próśb nie podali, zaw iadam ia ją  się, żc n a  
mocy uprzedniego w ydrukowanego w gaze tach  ogłoszenia, 
z un iw ersy te tu  zos ta ją  uwolnieni.  D okum enta  ich będą 
w ys łane  do zarządów wydziału policyjnego stosownie do 
miejsca zam ieszkan ia  każdego, z w yjątkiem tych, k tó rych  
m ieszkania  nic są  wiadome. Ci osta tn i o trzym ają  swoje 
papiery w  kanceliar ji  ober-policm ejstra  St. P e te rsb u rg -  
skiego.

L m ocy r N a jw yższego  J E G O -C E S A R S K O -K R Ó L E W - 
SK IE J M OŚCI rozkazu, K io le s tw o  P o lsk ie  o g ła sza  s ię  jako  
zosta jące  w stan ie  w ojennym .

W  sk u tek  tak ow ego  stan u , w sz y sc y  m ieszk ań cy  K ró­
le s tw a , za p rzestęp stw a  poniżej w yszczegó ln ion e  u legają  
śled ztw u  i sądow i w ojennem u na m ocy art: 7 3 9  i 7 5 3  k sięgi 
I I ,  praw  w ojennych  krym inalnych.

W ła d ze  policyjne w m iastach  i w sia ch , zo staw ać  m ają  
w  zupełnej za leżności od n aczeln ik ów  w ojennych , i u rzęd ­
n icy  ja k o  też  n iższe sto p n ic  policji, za  n iedopełn ien ie  sw ych  
obow iązków , u lega ją  odpow iedzialności na rów ni z stopnia­
mi w ojskow em i.

W sz y s tk ie  osoby bez w y łą czen ia , obw inione: w  zdra­
dzie P a ń stw a , rokoszu i w zn iecan iu  pow stan ia , w  jaw n em  
n iep o słu szeń stw ie  władzom  w ojskow ym  i policyjnym , w  n- 
kryciu  broni, w  publicznych  podżegającej treśc i przem ow ach  
w układaniu  i rozszerzan iu  odezw  i w sze lk ieg o  rodzaju pism  
w duchu podburzającym , w sk L n ia i.iu  d. cg ich  do w ym ie­
n ion ych  p rzestępstw , chociażby to i n iespow odow ało roko­
szu; rów nie też  w  g w a łta ch  w sze lk ieg o  rodzaju, zabójstw ie, 
rozboju, rabunku i podpalaniu, u legają  śled ztw u  i sądow i 
w yjennem u, który stanow i k ary  na w in nych , podług praw  
polow ych w ojsk ow o-k rym in alnych .

W  A  II S  Z A  W A.
Proklamacja hrabiego Lamberta.

M ieszkańcy  K ró les tw a  Polskiego!
Od czasu  objęcia za rządu  K rólestw a, miałem nadzieję, 

środkami łagodnemi, przywrócić n a ru szo n ą  w k ra ju  spo- 
kojność. Nieprzyjaciele porządku publicznego przypisu­
ją c  u m ia rk o w a n e  postępowanie Rządu, nie jego  dobrym 
zamiarom, lecz zapewne niemocy, z każdym dniem s ta ją  
się zuehwalszemi. T łum y pospólstwa ulicznego przemo­
cą  wdzierają* się do m ieszkań obywateli spokojnych, odbi­
ja ją  sklepy i w arsz ta ty ,  r a b u ją  głównie tu  osiadłych cudzo­
ziemców, i s ta r a ją c  się pod wpływem postrachu, zaw ład­
nąć wolą ludzi wszelkiego s tanu , posunęli się do znieważe­
nia uświęconej w  narodzie, godności Biskupiej.  Policja 
nietylko niem a żadnego uważania ,  lecz każdo-dziennie ule­
ga obelgom. W o jsk o  w ezwane do przywrócenia porządku, 
doznaje obrazy. N a  każdem miejscu napotykają  się naj­
mocniej podburzające ogłoszenia i odezwy do narodu . Pod 
pozorem obrzędów religijnych dopełniają się manifestacje 
polityczue; i tak ,  w  czasie przeprowadzenia zwłok zgas łe­
go A rcy -B iskupa  W a rsz :  procesjonalnie niesione były roz­
maite podniecające godła i znamionujące połączenie L i tw y  
z Polską. Pobłażaniem  i w ystępnem  współdziałaniem nie­
k tó ry ch  duchownych R zy m sk o -K a to l ick ie g o  wyznania, 
św ią tyn ie  Katolickie s ta ły  się miejscem nieprzyjaznych dla 
Rządu  objawów. K sięża z kazalnic  głoszą nienawiść i nic- 
poszanowanie dla władzy najw yższej.  W  kościołach i 
z e w n ą trz  onych, śp iew ają  przez Rząd zabronione hymny, 
zbiera ją  sk ła  ki pieniężne, ofiary n a  cele rewolucyjne, i 
n a reszc ie ,  w miejscach niek tórych , odpraw iane w dnie g a ­
lowe modły za N. C E S A H Z A  i KRÓLA, zagłuszone zosta­
ły śpiewem tychże zabronionych hymnów.

W szystko to stanowi szereg przestępstw, które nic mo­
gły być cierpiarićmi. Lecz spełniające się wybory do rad 
powiatowych miejskich, były powodem, żem się wstrzymał 
od użycia środków stanowczych, ażeby riietamować wpro­
wadzenia w czyn nadanych krajowi insiytucij.

Jednakże  bieg wyborów uicusprawiedliwił moich ocze­
kiwań. A wielu miejscach dopełnione one zostały pod 
wpływem moralnego nacisku, przy towarzyszeniu tychże sa­
mych nieprzyjaznych dla R ządu objawów. W yborcy, za­
pominając że nadane im p ra w a ,  ogran icza ją  się wyborem 
członków i kandydatów  do rad  powiatowych i miej­
skich, podpisywali prośby i adresy ,  p raw em  zabro­
nione.

Czyny p»dobne, grożące obaleniem władzy praw ej i 
sku tk iem  k tó rych  w szczęła się w k ra ju  ana rch ja ,  zmuszają 
R ząd do użycia środków więcej s tanowczych.

Z tych powodów, dla zapew nien ia  spokojnośei m ieszkań­
com kraju  i dla przyw rócenia  powszechnego porządku. Kró­
lestwo Polskie z mocy N ajw yższego  J .  C. K. M O ŚC I 
rozkazu, ogłasza się jako  zos ta jące  w s tan ie  wojen­
nym, a  to stosownie do przepisów jednocześnie ogło­
szonych,

W z y w am  wszystkich pragnących pokoju m ieszkań­
ców K rólestw a, ażeby nie u legając podżeg.iniom burzy­
cieli, ani też ich odgróżkom, k tó re  od obecnej chwili t r a c ą

Uwaga. Jeś li  w ładza w ojskowa uzna ,  że nieposłu­
szeństwo, gw ałt ,  zabójstwo., rozbój, rabunek  albo podpale­
nie, stosownie do tow arzyszących  tym czynom okoliczności, 
nie s tanow ią  p rzestęps tw  m ających c h a r a k te r  polityczny, 
sp raw y  o tern pozostają w a r trybucj i  sądów zwyczaj­
nych.

Z ogłoszeniem s ta n u  wojennego zab ran ia ją  się:
a) W szelkiego rodzaju zgromadzenia i schadzki na  

u licach i placach, n a w e t  w niewielkiej liczbie ludzi.  W  
razie riiesluchania policji, zebran i  rozproszeni będą n a ty c h ­
m iast s iłą  oręża, a  winni zos taną a resz tow an i.

b) W sze lk iego  rodzaju m anifestacje  i dem onstrac je  po­
lityczne, wsze lkie  processje , jeśli  na  takow e w ładza woj­
skow a nic udzieliła zezwolenia na piśmie; nabożeństw a koś­
cielne, odprawiane z powodu śmierci politycznych przestęp­
ców, ja k o  też zabitych lub ranionych w czasie rokoszu, n i e ­
mniej też na  pam iątkę jak iego  bądź h istorycznego fak­
tu. W  raz ie  użycia przy tern wszelkiego rodzaju 
podburza jących  godeł, odpowiedzialność powiększa się.

c) Śpiewanie w Kościołach i na  ze w n ą trz  onych pod­
burza jących  pieśni, zabronionych hymnów i w  ogćle mo­
dlitw  przez Kościół nie zatwierdzonych; puszczanie w Jotc- 
l je ,  zbieranie tak  w Kościołach ja k  i zew nątrz  takowych, 
sk ładek  pieniężnych i rzeczy, bez uzyskan ia  poprzedniego 
zezwolenia władzy wojskowej; w ystaw ian ie  albo sprzedaż 
ogłoszeń, odezw, plakatów, broszur i g az e t  niedozwolonych 
przez w łaśc iw ą  w ładzę .

Oznaczone li terami a, b i c przes tęps tw a  i w ykrocze­
nia, u lega ją  śledztwu podług przepisów w ojskow ych i roz­
poznaniu sądu  wojennego, k tó ry  u s ta n a w ia  s topień  k ary  
w zastosow aniu  się do a r t :  599 księgi I, p raw  wojennych 
krym ina lnych .

N a s tę p s tw a  s ta n u  wojennego:
1) W  raz ie  oporu, s ita w ojskow a i policja zmuszone 

użyć oręża, nie u lega ją  odpowiedzialności za n a s tę p ­
s tw a .

2) Uznaniu wojennych naczelników pozostawia się u- 
żyć wszelkich środków policyjnych, ja k ie  zna jdą potrzebne- 
mi, dla p rzyw rócenia  i u trzym an ia  porządku.

_ W ojenny  naczelnik  obowiązany j e s t  u trzym ać  miesz­
k ańców  w_ zu p e łn ej uległości, nicdopuszczać szkodliwych 
poduszczan, a także  okazyw ania  n icposzanow auia  dla 
Rządu , władzy i wojska.

Może zabronić wszelkiego rodzaju zgromadzeń się w  do­
mach publicznych, a  n aw e t  p rywatnych, jeśli  takow e uzna 
za  szkodliwo.

Sklepy, kaw ia rn ie ,  szynki i tym podobne zakłady, w in­
ne być zam ykane w czasie oznaczonym przez naczelników 
wojennych; w razie zaś jeśli  to uzna  niezbędriem, mogą 
być i zupełnie zam kięte .

Moccn j e s t  n akazać  rewizje u m ieszkańców w  każdym 
czasie. W szys tk ich  zos ta jących  bez zajęcia , albo też  po- 
( .ejrzanych, k tórzy  okazali umysł niespokojny lub uprze­
dnio notowani byli w nieporządkach, ma praw o  z a t r z y m ić  
w areszcie do w yrzeczen ia  N am ies tn ika  K ró les tw a  w zglę­
dem dalszego z nimi postąpienia.

Cudzoziemców n iem ających legalnych paszportów, rów­
nie też zostających bez za jęcia  stałego, j a k  niemniej noto­
w anych w nagan nem prowadzeniu się, w ysyłać za  g ra ­
nicę.

Z powodu niemożności w ykazan ia  w szystkich  nas tępstw , 
do ja k ich  prowadzi ogłoszenie s tanu  wojennego, nadm ienia 
się, że każdy nieporządek niechybnie w yw oła  nadzwyczajne 
i s tanowcze środki.

W  W a rsz a w ie  d . 2  (14) P aźd z ie rn ik a  1861 i \
Dowodzący l s z ą  a rm ią  i p. o. N a m ie s tn ik a  Królestw a,

je n e ra ł - a d ju ta n t ,  hr. Lam bert 1- {O. P . N 244).

D z i a ł  Hi e n  r z ę d o w y .
POGLĄD OGÓLNY.

Im więcej widnokrąg polityczny rozjaśnia się n a r/ ,1c]10. 
:ie, tem groźniejsze burze zaciem niają VVsclmd połndnio- 
ej Europy. Francja, w  ciągu npłynioncgo lata i terai-  
ejszej jesieni, widziała trzech królów odwiedzających 
j cesarza. Królowie: szwedzki, pruski i hoUcnderski po 
•lei uścisnęli dłoń Napoleona III, a lubo wnosić stąd 
e należy, aby ważne jakie zamiary polityczne w yro­
ić się  miały, zawsze, zabranie osobistej z n a jo m o śc i  
DŻe dać początek bliższym stosunkom głów nie  skiero-  
inym do utrzymania pokoju, do ściślejszego skojarze-  
a widoków handlowych i do otwarcia drogi do owego  
żądanego braterstwa rządów, w  celach cywilizacji i

postępu. Napoleon III zyskał na tych odwiedzinach 
w poważaniu ludu francuzkiego. Napróżno dzienniki 
mniej przychylne mówić będą, że z tych nakładnyćh 
odwiedzin najmniejszy pożytek na Francją nie spłynie, 
lud w ogóle a osobliwie franouzki lubi przepych i w y ­
s ta w ę ,  lubi widzieć tron ojczysty otoczony blaskiem i 
nikt wm ówić mu nie potrafi, żeby podróże królów do 
Francji nie były dla niej zaszczytnemi. Podciągając 
wszystko pod modłę śc isłego  rachunku, koniecznie na­
leży zostawić m iejsce dla uczucia, a nawet, jeśliby  
kto wolał, dla słabości ludzkiej. Rzecz na pozór błaha, 
jc in a k ie  mająca swą w ag ę;  z powodu wyprawianych  ^  króla hollenderskiego, mały następca tronu
ukazał się konno na polowaniu; tłumy ciekawych, co !
z le g  y s ię  na w id zfi,n e  zabaw  d w o ru , zach w y co n e  by ły  
sm ia  o ś c i ą , z ręcznością  i w d z ięk iem , z ja k ie n i i  c e s a r ­
sk ie  pac io e zazyw a o p ,ęk nego m a lu tk ie g o  ru m a k a . 
N ap o leo n  E u g e n ju sz  s t a ł  s ię  u lu b ień cem  g m in u ;  za­

pewne ojciec postara się pokazywać go z ponętnej stro­
ny i dalszym ludnościom Francji, sprawa dynastyczna 
wiele na tein zyszcze, a nie je st  to rzeczą podrzędną, 
bo dzielnica orleańska także o sobie pamięta, i jeżeli 
nie Francji, tedy w każdem zdarzeniu przypomina się  
całej ludzkości. Książę de Chartres, skoro zapaliła się 
wojna o niepodległość włoską; natychmiast pośpieszył 
walczyć w  szeregach odradzającego się narodu; dziś, 
kiedy na drugiej półkuli zapaliła s :ę walka w  sprawie  
może jeszcze świętszej, o swobodę lub niewolę c z a r ­
n y c h  b l i ź n i c h ,  dwaj wnukowie L u d w ik a  B ilipa 
popłynęli do Stanów Zjednoczonych , gdzie dziad iph,
w  dniach tułactwa, doznał s z l a c h e t n e j  gościnności, i rzą­
dowi związkowemu oddali się w usługę, gotowi krew  
przelać za sprawę swobody, z.a sk rzyw d zon ą  godność 
człowieka. K sią żę  d ‘A u n ia le , ju ż  dobrze Francji za­
lecony, w u czu c iu  sprawiedliwej dumy, cieszy się z tego 
kroku swych sy n o w c ó w  i w serdecznym liście do jed ne­

go z mnogich swych p rzy ja c ió ł we Francji, tę radość 
swoję wynurzył. M łodzi książęta zostali adjutantami 
jenerała M ac-C Ic lian  i pewnie słyszeć o sobie dadzą.

Z drugiej strony, myśl wyprawy do Meksyku doj­
rzała. Cesarz Napoleon nakoniec dokazał t e g o ,  że 
troiste przymierze między A nglją ,  Francją i Uiszpanją  
stanęło. Tak więc ośmieliwszy ten sąsiedni, zapyrenej- 
ski naród do wojny z Marokiem, do objęcia połowy 
wyspy San-Domiogo, budzi go ciągle z odrętwienia i 
stara się rozniecić to życie, jakiem  niegdyś pierś jego  
pe łn em i dźwiękami grała na światodziejowej widowni; 
stara się nagrodzić krzywdy przez stryja swojego za­
dane i chociaż nie udało mu się jeszcze wynieść H i-  
szpanję na stopień szóstego wielkiego mocarstwa, 
otwiera dla niej pole, że spotężniawszy, sama w kole 
areopagu europejskiego zasiądzie, i zostanie po w aża ną  1 
szanowaną spółuczęstniczką tej wielkiej ro ma ńsk ie j  ligi, 
której przyszłość może n ie  je st  jeszcze  tak blizką, ale



ju z  j a ś n i e j e  t ę c z ą  ś w ia t ła  , u o b y c z a jc n ia  i rozw oju  
w s z y s t k i c h  n a j s z la c h e tn ie j s z y c h  p o m y s łó w  E uropy .  
W z d r a g a ć  s ię  a n a w e t  o b u r z a ć  j e s t  r z e c z ą  próżną; m i ­
ło ś ć  w ła s n a  p le m io n  g e r m a ń s k ic h  i s ł o w ia ń s k ic h  u m i l ­
knąć p ow in n a  ; n ic  m ię d z y  n i e m i  b ije  zdrój l u d z k o ś c i ; 
dość dla n ich  z a s ł u g i ,  j e ś l i  p r z y s w o ją  so b ie  te  sk arby  
n u .y s łu  i s e r c a ,  k tó r e  ta m  n a jw c z e ś n ie j  z ło n a  n ie s k a ­
żonej a b og a te j  p rzyrody  w y k w i t ł y ,  j e ż e l i  z d ob y cze  
d w u d z ie s t u  w i e k ó w  na polu s p o łe c z n e m ,  j e ż e l i  podania
porządku i p raw a  so b ie  p rzysw oją .

\

N a  Z a c h o d z ie  w ię c  w s z y s tk o  z d aje  s i ę  z a p o w ia d a ć ,  
albo pokój, a lbo  n a w e t  w  r a z ie  c ię żk ic h  n ie p o r o z u m ie ń ,  
d rogi  p o jed n a w c z e ;  lecz  na W s c h o d z ie ,  j a k i e ś m y  po-  
w i e z i e l i ,  c h m u ry  b r z e m ie n n e  są  potężną  burzą. N ie  
s p r a w d z i ły  s i ę  p roro c tw a  eu ro p e jsk ic h  d y p lo m a tó w , k tó ­
rzy  ze  w s tą p ie n ie m  na tron  p a d isz a c h ó w  A b d u l - A z i s a ,  
p rzep o w ia d al i  T u r c j i  erę  o drod zen ia  i s p r a w ie d l iw o ś c i ,  
k tórzy  p o d a w a li  go  za w z ó r  p r a c o w ito śc i ,  u m ia r k o w a n ia  
i d łu g ie m  r o z p a m ię ty w a n ie m  o b o w ią z k ó w  s ta n u  u d o sk o ­
n a lo n eg o  w ła d z c y .  O kaza ło  s i ę ,  ż e  t ł u m i o n e  m o ż e ,  a le  
n ie w y tę p io n c  n a m ię tn o śc i  g ó r ę  w z ię ł y ,  że  p rzesąd y ,  że  
w rod zona  n ie d o łę ż n o ść  m u z u łm a ń s k a ,  że  s k ło n n o ś ć  do 
m a r n o tr a w s tw a  i przep ychu  p r z e m o g ły ,  a n ie n a w iś ć  ku  
c h r z e ś c i ja n o m  g łęb o k o  w  se r c u  j e g o  t l e j e .  J a k o ż  g ł u ­
c h y m  j e s t  na n a j s p r a w ie d l iw s z e  s k a r g i ,  na n a j o c z y w i s t ­
s z e  k r zy w d y ,  na n a j s łu s z n ie j s z e  w y m a g a n ia  c h r z e ś c i ­
ja ń s k ic h  s w o ic h  p oddanych . W stę p u ją c  na tron  zn a ­
l a z ł  ju ż  p o w s ta n ie  h e r c o g o w iń s k ie ,  j e s z c z e  k r w ią  n ic -  
z m a z a n e ,  bo w o j s k  tu r e c k ic h  w  tych  krajach  n ie  b y ło .  
S to s u n k i  t e ż  P o r ty  z  k s i ę s t w a m i  n ad d u n ajsk iem i:  wo-  
ł o s k i e m ,  n m lta ń s k ie m  i s e r b s k ić m  b y ły  w y t ę ż o n e .  
K sią ż ę e iu  K u z i  o to  ch o d z i ło ,  aby  lud n ość  ru m u ń sk ą  
z la ł  w  je d n ę  c a ło ś ć  i o u tr w a le n ie  p raw em  d z ie d z i ­
c tw a  s w e g o  tr o n u ,  k s ią ż ę e iu  M ic h a ło w i  s e r b s k ie m u ,  aby  
d z ie d z ic tw o  w ła d z y ,  d z ie ln o ś c ią  ojca j e g o  M iło sz a  w y ­
w a lc z o n e ,  w  dom u s w o i m , n ie  w  w id o k a c h  o s o b i s ­
t y c h ,  bo j e s t  b e z d z ie tn y m ,  a le  w  w id o k a ch  p r a w d z iw e ­
g o  s z c z ę ś c ia  o jc z y z n y  u tr w a l i ł .  K s ią ż e  M ik o ła j  C z a r ­
n o g ó rsk i  przez o s ta tn ią  m ię d z y n a r o d o w ą  g r a n ic z n ą  ko-  
m i s s j ę ,  przez  sp r z y ja ją cy ch  T u rcj i  p e łn o m o c n ik ó w  a n g i e l ­
s k ie g o  i a u s tr y ja e k ie g o  s k r z y w d z o n y  i od A d r ja ty tu  od- 
c :ę ty ,  w id z ia ł  s i ę  p o z b a w io n y m  n ie z b ę d n y c h  w a r u n k ó w  
b ytu ,  m u s ia ł  w ię c  w o ła ć  o s p r o s to w a n ie  te j n i e s p r a w i e ­
d l iw o ś c i ,  j e ż e l i  E uropa  p ra g n ę ła ,  aby  n ie z a le ż n o ś ć  s w o ­
j ą  u tr z y m a ł  i oręża  ze  w s p ó łp le m ie n n y m i  c h r z e ś c i j a n a ­
m i n ie  ł ą c z y ł .

W  ta k im  sk ła d z ie  b y ł y  r z e c z y ,  gdy  A bd  u l - A z i s  
w y s ł a ł  O m e r -P a s z ę  z w o j s k ie m  na p o s k r o m ie n ie  p o w ­
s ta n ia  h c r c o g o w iń s k ic g o .  O d e z w y  serd ara  w  o g ó ln ych  
w yr a z a c h  z a p o w ia d a ły  lu d n ośc io m  c h r z e ś c i ja ń s k im  raj 
np z ie m i  pod o p iek ą  ja sn e j  P o r ty ,  k o m m is s ja  m ięd zy  n a­
rodow a  eu ro p e jsk a  s ta r a ła  s ię  r o z le w  k r w i ,  j e ż e l i  n ie  
o d w r ó c ić ,  to  p rzyn ajm n iej  o p ó ź n ić ,a l e  n iezgodn a  m ię d z y  
s o b ą ,  bo je d n i  je j  c z ło n k o w ie  w id z ie l i  w  T u rk a ch  w s p a ­
n ia ły c h  i m i ło s i e r n y c h  p an ó w , a w  c h rz e ś c i ja n a c h  zu  
c h w a ły c h  i p rzek o rn y ch  p o d d a n y c h ;  drudzy s ł u s z n ie  
p o c z y ty w a l i ,  ż e  p o jed n a n ie  j e s t  n iep odob ne  t a m ,  g d z ie  
j e d n a  stron a  d om aga  s ię  n ie p o d le g ło ś c i ,  druga czyn i  t y l ­
ko u s tę p s tw a  z z a m ia r e m  n ajp r ę d sz e g o  ic h  c o fn ie n ia .  
R o z p o c z ę ła  s i ę  w i ę c  w ojn a  , to czona  z obudw u stron  
z d z ik iem  o k r u c ie ń s t w e m ,  a le  n ic  m o g ąca  doprow adzić  
do ża d n eg o  r o z s tr z y g n ie n ia ,  bo o b ie  s t r o n y  to c z y ły  ją  
n ie d o łę ż n ie  i n ie u m ie j ę t n ie ,  W  s k u te k  u b ó s tw a  tu ­
r e c k ie g o  sk a rb u ,  n ie p ła tn e  w o j sk o  O m er  P a s z y ,  m rą c .  
z g ło d u ,  r z u c a ło  s i ę  na  łu p ie z tw a  i t r o sk l iw ie j  w y s z u k i ­
w a ło  sp oko jn y ch  m ie s z k a ń c ó w  dla odarcia  ich  z p ie ­
n ięd zy  i ż y w n o ś c i ,  n iż  zb ro jn y ch  p o w s ta ń c ó w ,  g dz ie  
z kulą lub sz a b lą  sp o tk ać  s i ę  m ożna  b y ło .  K s ią ż e  s e r b -  
s k i ,  o b ra żo n y  przez O m e r -P a s z ę ,  k tóry  p r z y b y w s z y  do 
R elgradu  o d w ie d z ić  go  n a w e t  n ic  c h c ia ł ,  c z e k a ją c ,  aż  

■dopóki p anujący  k s ią ż ę  w a le c z n e g o  i s z la c h e t n e g o  ludu  
p ie r w sz y  m u c z o łe m  n ic  u d e r z y ,  w ied z ą c  d o sk o n a le ,  że  
sk orob y  T u r c y  z w y c i ę z t w o  o tr z y m a li  w n e t  nad u jarz­
m i e n i e m  S c rb j i  p o m y ś lą ,  —  na z w o ła n ej  s k u p c z y n ie  
p o s ta r a ł  s i ę  o u c h w a łę  o g ó ln ego  n aro d ow eg o  u z b r o ­
je n ia  i  o tw o r z y ł  g r a n ic e  S erb j i  dla w s z y s tk ic h  c h r z e ­
ś c i ja ń sk ic h  w y c h o d ź c ó w  z B o śn j i  i B u lg a r j i .  K siąże  
C zarn o gó rsk i  c h c ia ł  z a c h o w a ć  zu p e łn ą  b e zs tro n n o ść ;  
a le  b yło  to  n ie m o ż l iw e m ,  z w ła s z c z a  gdy drużyny  t u ­
r e c k ie  w  r a b o w n ic iy c h  z a go n a ch  poczęl i  o sady  C zar  
n o g ó r sk ie  p lo n dro w ać . P r a w e m  o d w e tu  , G zarnogó-  
rza n ie  p r z e jm o w a l i  d ow o zy  ż y w n o ś c i  do tu r e c k ie g o  o -  
b ozu  i t o w a r z y s z ą c e  im  s t r a ż e  z a b i ja l i .  O m e r -P a sz a  
m s z c z ą c  s i ę ,  o to c z y ł  ś c i s ł ą  b lokadą  c a łe  C zarn o gó rze  i 
z m u s i ł  j e g o  k s ią ż ę c ia  do w y r a ź n e g o  w y p o w ie d z e n ia  T u r ­
kom  w o jn y .  G ardzić  ty m  n ie p r z y ja c ie le m  n ie  n a le ż y ,  
bo c h o c ia ż  ludność  G zarnogórza  2 5 0  t y s i ę c y  g ł ó w  n ie  
p r z e w y ż s z a ,  a le  każdy m ie s z k a n ie c  te g o  kraju , od m ł o ­
d z ień ca  do s la r c a ,  n os i  s t r z e lb ę  i p a ł a s z ,  a za  p asem  
obok p is to le tó w  s t r a s z l iw s z y  nad k ażd y  inn y  oręż  n óż  
o b o s ie c z n y ,  dobrze i oddaw na 1 orkom  zn an y . Kiedy pod 
k on iec  A i y  w ie k u ,  k r ó le s tw o  s e r b s k ie  upad ło  w  r o z ­
g r o m ić  na K o s so w e m  polu , n a jd z ie ln ie js i  j e g o  obrońcy  
1'zucili  s i ę  na u r w is t e  sk a ły  znanej s ta r o ż y tn o śc i  gó ry  
A t h o s  i t a m  pod o p iek ą ,  od p ie r w sz y c h  w ie k ó w  c h r z e ś c i ­
ja ń s t w a  i s t n i e ją c e g o  k o ś c io ła ,  cudam i s ł j n ą c e j  M atki  
B o s k ie j ,  p o s ta n o w i l i  do o s ta tn ie j  kropli k rw i  bron ić  n a j ­
d r o ż sz e g o  sk a rbu  ch rz tu  ś w .  i o so b is te j  sw o b o d y . N i e ­
zn an ym  w d z ie jach  p r zy k ła d e m , m ie j s c o w y  b iskup, po 
serb sk u  w ła d y k ą  z w a n y ,  b y ł  r a zem  ich  o jc e m  (iuchow -  
n y m , h e tm a n e m  w  boju , rzą dzeą  i n a j w y ż s z y m  sędzią  
w cza sa c h  k r ó tk ich  p rzerw  sp o k o jn o śc i .  \ y  c ią g u  kilku  
w i e k ó w ,  g d y  w s z y s t k ie  w  o k o ło  p lem io n a  u le g a ły  m u ­
z u łm a ń sk ie j  p r ze m o c y ,  jed n i  C zarn o gó rza n ie  n igd y  z h o ł -  
d o w a n y m i  n ie  b y l i  i w  pośród n ie z r ó w n a n y c h  b o h a te r ­
s k ic h  w y s i i e ń ,  oca lij i  n aro d ow ą  ser b sk ą  u d z ie ln o śe .  
N i e s z c z ę ś c i e  d a ło  im  za są s ia d ó w  A u s tr y ja k ó w ,
m o ż e  z a c ię t s z y c h  i u m ie j ę tn ie j s z y c h  w r o g o w  s io w ia n -  
s z p z y z n y , n iż  s a m i  T u r c y .  Rn i  to ,  o p a n o w a w sz y  
D alm a cję  po W c n e e ja n a c h  , c h y tr e m i  k n o w an ia m i , 
w ą t łą  s i ł y  d z ie ln eg o  p le m ie n ia  w o le l ib y  n a w e t  w i ­
d z ie ć  j e  u ja rzm ion e  p rzez  T u r k ó w ,  n iż  aby  p o łą czyć

s ię  m ia ło  z b raćm i s w o im i  S e r b a m i ,  z o b a w y ,  żeby  
S e r b o w ie  i K ro a c i  a u s tr y ja c c y  n ic o d b u d o w a li  na n ow o  
s ła w n e g o  n ie g d y ś  k r ó le s tw a  D uszana .

O w o ż  c z a sy  p rzez  g ę ś la r z y  s e r b sk ic h  z a p o w ied z ia n e  
zdają  s ię  n adchodzić;  w e d łu g  o s ta tn ic h  w ia d o m o ś c i  t a j ­
ne p r z y m ie r z e  m iędzy  k s ią ż ę ta m i  M ic h a łe m  S e r b s k im  i 
M ik o ła je m  C z a rn o gó rsk im  z o s ta ło  z a w a r te ;  j e s z c z e  
A u s tr ja  p oru szy ła  o s ta tn ią  s p r ę ż y n ę ,  za p a la ją c  r e l ig i j ­
ną n ie n a w iś ć .  Z n ac z n a  c z ę ś ć  h e r c o g o w iń s k ic h  c h r z e ś ­
c i jan  w y z n a je  obrządek  r z y m s k o  k a t o l i c k i ,  d u c h o w ie ń ­
s t w o  ich  u c z y  s i ę  w  sc m iu a r ja c h  a u s tr y ja c k ic h  , 
w  k tó r y c h  p r z e s ię k łe  d u c h e m  n ie m ie c k im  p ow o ln e  
j e s t  n a  k ażd e  s k i n i e n i e  b isku pa  S tr o s s m a y e r a ;  o tr z y ­
m a ło  od n ie g o  ro z k a z ,  j e ś l i  godzi  s ię  w ie r z y ć  s e r b s k ie ­
m u d z ie n n ik o w i  S w e t o w i d ,  k tó r e g o  d o n ie s ie n ie  d z ien ­
n ik i  w ie d e ń s k ie  z dnia 1 0  p aźzd icrn ika  p o w tó r z y ły ,  
a by  k ato lic y  t r a w n ic k ic g o  o b w o d u  w  zb ro jn y ch  d rużynach  
p o łą czy l i  s ię  z T u r k a m i  p r z e c iw  C z a r n o g ó r z a n o m . / . d r u ­
g ie j  a to l i  s t r o n y ,  rząd  w ło s k i  n a g lo n y  p rzez  p o w s z e c h ­
ną w o lę  narodu, b ęd z ie  m u s ia ł  rozpo cząć  w ojn ę  z A u-  
s t r ją .  Już  p e w n e  z w ia s t u n y  t e g o  kroku  o b ja w ia ć  s i ę  
p o c z y n a ją .  O ch o tn icy  w ł o s c y  p o ś p ie sz ą  na b rzeg i  D u ­
naju  i S a w y ,  n ie d o łę ż n e ,  n ie p ła tn e  i g ło d n e  w o jsk o  
Om e r a - P a s z y  n ie  w y t r w a  d z ie ln em u  n a c i s k o w i  S e r b ó w  
w sp a r ty c h  u m ie ję tn ą  p om ocą  z w y c ię z c ó w  C a la ta f im i ,  a 
kiedy j e s z c z e  K ro a c i  i p o g r a n ic z e  w o j s k o w e ,  o g ro m e m  
k rzyw d do ro z p a c z y  p r z y w ie d z io n e ,  s i ł y  s w o j e  z n im i  
p o łą c z y ,  o tw o r z y  s i ę  k s ię g a  p rzezn a czeń  dla c h r z e ś ­
c ijan  tu r e c k ic h  tak  d łu g o  z a m k n ię ta .

W ł o c h y.

Turyn 12  października. Kiedy W ik to ra -E m m an u ela  
otaczają  g ło ś n e  i sz c z e r o  w yn u rzen ia  p ow szech nej miłości, 
były k siążę  m odeóski z matom sw ojem  wojsk iem  i małym  
dworem , kryje s ię  w  B a ssa n o  zam ienione  na gniazdo k n o ­
w ań  w łosk ich .

Sądząc po ramach, wojsko byłego książęcia powinnoby 
się składać z 5(500 ludzi wszelkiej broni i wieku, licząc 
w to administrację i wszystkich, którzy pod jakimkolwiek 
pozorem nie będąc żołnierzami pobierają płacę wojskową. 
Rzecz prosta, że gdyby przyszło do wyciągnienia w pole, ta 
liczba musiałaby się bardzo zmniejszyć.

Artylerja składa się z baterji polowej o 6 działach 
z których 4 gwintowane i 2 moździerze; dodać do tego i! 
lub 10 działek górnych mogących unieść się na plecach. 
Znajduje się też oddział służby zdrowia.

Jazda liczy 40 dragonów; inni pouciekali. Od półro­
cza pioniery pracują nad okopami werońskiemi.

Austrja data byłemu książęeiu 4 gwintowane działa, 
w zamian dawniejszych zwyczajnych. Podobnież zmieniła 
dawne strzelby nowemi, celnemi na daleką przestrzeń.

Znajduje się bardzo wielu oficerów, z początku bowiem 
spodziewano się znacznej liczby żołnierzy. Oficerowie są 
po większej części młodzi i malej nauki. Co do żołnierzy 
pewnoby się rozeszli, ale czujność jest niezmierna, a kary 
za zbiegostwo okrutne. A  prócz tego nie wiedzą ani słowa 
o tern co dzieje się we Włoszech; czekają ciągle na najazd 
niemiecki; wierzą we zwycięztwo burbońskiego powsta­
nia.

Wmówiono im, że bandy Chiavone są wspierane przez 
eskadrę angielską.

Tchną równą nienawiścią dla cesarza Napoleona, kró­
la Wiktora-Emmanuela i Garibaldiego. Każdy z nich nosi 
albo obrazek poświęcony, albo książeczkę do nabożeństwa. 
W braku zajęcia wojennego, nie wstydzą się szpiegować i 
są raczej zbirami jak żołnierzami.

Co do oficerów całkowicie zajmuje ich urządzanie ba­
lów, zabaw, karuzelów, i lluminacij i t. d. dla rozerwania 
byłej księżny.

Dziennik paryzki Ojczyzna otrzymał następny list z Piz­
zo (w Kalabrji) 4 października:

Randa głośnego zbójcy Miltica, przezwanego złodziejem 
koz, została wytępiona 50 września. Tę pożądaną wiado­
mość oznajmił przez telegraf intendent Palmi swemu to­
warzyszowi w Moutelcono, ten zaś wszystkim syndykom 
obwodu.

Rozgłośny Jose Borges, który w proklamacjach sw o ich  
do władz i mieszkańców Kalabryjskich, przybierał nazwę 
namiestnika Franciszka Ii-go, gdzieś zniknął, gdy spo­
s t rze g ł ,  że obok niego polegli spólnicy jego szalonego przed­
sięwzięcia. Mówią, że umknął na łoozi rybaczej; jabyrp 
sądzi ł ,  że się gdziekolwiek ukrywa.

Mittica został ząbity 3(Jj wrzęśnją o godzinie 4 po po­
łudniu, w okolicach Rosarpo przez pana Ferrari kapitana 
gwardji narodowej w Galatro jednej z gmin tej prowincji. 
Tenże oficer dniem wprzódy, osobiście pasując się z 2-ma 
zbójcami, położył ich trupem. P.Pisani porucznik tejże roty 
podobnież zabił 2-ch zbójców; po wypotrzebowaniu ładun­
ków bito się na szable i sztylety. Pozostali przy życiu 
w bandzie walczyli rozpaczliwie. Żadnemu z nich nie prze­
baczano; wszyscy dali gardło.

Od kilku dni nasze mężne gwardje narodowe wróciły do 
domów. Wdzięczni mieszkańcy wychodzili na ich spotka 
nie z gałązkami oliwnemi i topolowemi, ną znak radości i 
tryumfu. Należy oddać sprawiedliwość gwardjom narodo­
wym, ich męzfwó i patryotyzni są godne podziwicnia. Przez 
dwa tygodnie opuszczały rodzinę, domy, obowiązki powoła­
nia, poświęcając się sprawie powszechnój. One to zadały 
cios ostateczny zbójectwu, nadwątlonemu przez wojsko 
prawidłowe na górach Plati i Cinima.

Rzeczywiście bowiem jen. Gori, zmusiwszy do ucieczki 
bandę Mittica i Hiszpanów, dowodzonych przez Borgćsa, 
wrócił znowu do Gorące; tymczasem gwardja narodową 
wzięła już na siebie ściganie obudwi; hersztów, Dziś kie­
dy spolutjność zdąje się być przywróconą w naszych trzech 
Kalabrjach, władza wojskowa po win na bv oddać w ręce 
sprawiedliwości zwyczajnej, mieszkańców wziętych w Gc- 
race i Gioso, i czekających w więzieniu swojej doli, za oka­
zanie niewczesnej przychylności dla reakcji.

P i s z ą  z Vicenza d. 7 października do dziennika Czata 
breściańska.

Zawczoraj podczas ćwiczeń wojskowych w Vicenca na 
polu położonćm za koleją żelazną, wybuchnęła mina w sa­
mym środku pola i rzuciła postrach na szeregi. Onegdaj 
wieczorem zaszła bójka między mieszkańcami Valdagno. 
Policja austryjacka chwyciła się tego pozoru do uwięzienia 
wszystkich wychodźców weneckich, którym pozwolono wró­
cić do doniow, mówią, że ci, którzy pokażą się zdatnymi do 
służby wojennej będą. zmuszeni wejść do półków. Księża 
nasi niepokoją się zwłoką przybycia biskupa Zizzelli dla 
objęcia diecezji- .

Co do n as  c ieszym y Się, bo w iem y, Żc fę  zw ło k ę  spo­
w odow ał groźny  list  nadpslany mu pi zez  kom ite t  trew izk i .

N iez l iczone  są  gwałty popełniane w n aszej  prowincji  
przez żo łd a c lw o  austryjackić , a na n ie s zc z ę śc ie  n asze ,  są ­
dy w ojenne s ą  rów n ie  skw apliw e w  karan iu  n a w e t  n ie s łu sz ­
nie m ieszk ań có w , Jak op iesza łe  w poskram ianiu  nadużyć  
żo łn iersk ich . W  jednej z n a jw ięk szy ch  gospod n aszego

kraju, zaszła bójka między mieszkańcami i wojskowymi, 
których znaczną liczbę pokrzywdzono, ale żołnierze ucie­
kając rzucili postrach na odwach, skąd natychmiast wy­
prawiono zbrojny oddział na miejsce zwady. Żołnierze 
mszcząc się, że nie mogli schwytać żadnego z tych co na­
leżeli do bójki, potłukłszy i zniszczywszy wszystko co się 
nawinęło w gospodzie, uwięzili gospodarza i gospodynię. 
W  Danzano żołnierze kradli kukuruzę, wieśniacy broniąc 
swej własności, porządnie ich stłukli i przepędzili.

Podług listów z Neapolu z d. 7-go października rząd 
krząta się bardzo czynnie około ulepszeń miejscowych. 
Zwrócił on uwagę na niedogodności, jakich doznawali pod­
różni przybywający do Neapolu. Zatrzymywano ich w 
Inimacolatella, ztamląd prowadzono do osobnej budowli dla 
przejrzenia pasportów, ztamląd znowu do komory celnej, 
zkąd wracać potrzeba było na siatki, na których przypły­
nęli, gdzie czekac należało odwiedzin urzędników zdrowia 
i dozorców celnych; dopiero, po odbyciu tych wszystkich 
korowodów, wolno już było podróżnym krążyć po ulicach 
ncapolitańskich. Dziś wznosi się gmach w Inimacolatella, 
gdzie odrazu wszystkie te formalności załatwiać się maja. 
Budowla Góry pobożności postępuje; pospólstwo neapoli- 
tańskie, ciekawie przypatruje się robotom i płacze z roz­
rzewnienia, dziękując Garibaldiemu, za powzięcie tej szczę­
śliwej myśli. Prawdę mówiąc, Garibaldi jej nie powziął, 
ale m ło je s t  widzieć wdzięczność ludu dla jego imienia. 
Nakoniec mennica jest bardzo czynną. Użyty do jej za­
rządu Francuz, p. Eslivan, je st niezmiernie ruchliwy; 
wszędzie go pełno, w robocie daje wzór pracowitości i lu­
dziom i machinom. Jest to widok niezwyczajny w Neapo­
lu, mennica odbija na dzień po (500 sztuk drobnej monety; 
lud uszczęśliwiony jest z jej obfitości, która niezmiernie 
ułatwia mały handel.

Zbójeclwo rzeczywiście ustaje, ostatnia banda na Ta- 
burno zostało wytępioną. Co do herszta Chiavone, widocz­
na, że widząc, iż niepodobna odzierać Neapolitanów, po­
stanowił odzierać Franciszka II; cala jego usilność wytę­
żona jest na zręczne unikanie bitew na jak najdłuższe trzy­
manie się nad granicą i na wyłudzanie zasiłków pienięż­
nych z Rzymu.

Turyn 13 października. Dzieło zjednoczenia ciągle po­
stępuje; rzr.d zajął się zaprowadzeniem reformy monetar­
nej. Przyjęto zasadę dziesiątkową. Wkrótce we W ło­
szech jedna tylko będzie moneta.

L  Neapolu wiadomości są wyborne. Pożyczka 2% mil. 
dukatów (10,150,000 IV.) uchwalona przez radę miejską 
już w znacznej części podpisaną została przez pierwszo do­
my bankowe neapoJtańskic : del Pozzo, Minossi i Arieta, 
Mcnricoffre i spółkę, Degos ojca i syna, Cilcnto i t. d. Te 
pieniądze przeznaczone są na wielkie prace pożytku po­
wszechnego. Spółdziałanie kapitalistów lo m b a rd z k ic h  jest 
pewne; wielu bankierów medjolańskich podpisało się na 4-tą  
część tej pożyczki.

Przybycie jen. Cugia obudziło ciekawość powszechną, 
ale nikt nie może z pewnością wiedzieć celu jego podróży; 
przybył on tylko z upoważnienia gabinetu; tym czasem 
wszystkie pogłoski o złożeniu namiestnictwa przez jen. 
Ciuklini umilkły. Codzicń Neapol widzi przyprowadzanych 
zbójców i zbiegów, których natychmiast na okrętach w y - 
syłają do Włoch północnych. Stronnictwo Mazzinistowskie, 
doznało nowej porażki. Członkowie towarzystw wzajem­
nej pomocy silnie zaprotestowali przeciw objawom zjazdu 
florenckiego. Qta niektóre wyjątki z tej protestacji:

„IJziwnc zdania wyrażone ustnie lub na piśmie w na- 
szem imieniu, na mniemanym zjeździć florenckim, prze? 
ludzi należących do stronnictwa, oczywiście zgubnego dla 
Włoch i będącego w sprzeczności z większością narodową, 
wywołałyby potępienie powszechne, gdyby nic były tak 
śmiesznemi. Obowiązkiem naszym jest dowieść, żc nikt 
niema prawa bezkarnie nadużywąć naszego imienia. Nie- 
chcemy, aby pod pozorem obrony naszych potrzeb, ludzie 
tego stronnictwa narzucali nam swoję opiekę i aby wpro­
wadzając politykę do naszych spokojnych obrad, zasiewali 
między nami niezgodę. Ta protcstacja wydana przez wy­
robników turyńskich, już jest przyjętą przez liczne sto­
warzyszenia. 'Zjazd mający się zebrać w Asti, dla przy­
wrócenia towarzystwom wzajemnej pomocy ich prawdzi­
wego przeznaczenia, ma usilnie zaprotestować przeciw 
zjazdowi florenckiemu,"

Gazeta turyńska d. 11} pisze:
Tak jak zapowiedzieliśmy to wczoraj, naj. król włoski, 

przewodnicząc na wczorajszem posiedzeniu ministrów, 
podpisał dekreta nowej organizacji ministerstwa spraw 
wewnętrznych, podług zasiągniętych przez nas wiadomości 
miały miejsce następne mianowania: dyrektorem zarządu 
prowincjonalnego i gminowego, został kawaler Ludwik 
Salino, byty wice-gąhernątor Nizzy. Dyrektorem bezpie­
czeństwa powszechnego, kawaler Edward Fontana dotąd 
prokurator królewski, przy sądzie turyńskim 1-go stopnia. 
Dyrektorem więzień kawaler Józef Boschi, dotąd jeneralny 
inspektor więzień. Dyrektorem gabinetu ministra i za­
rządu służbowego kawaler Celestyn Bianchi.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, mówi dzien­
nik Opinione, otwarcie parlamentu nastąpi w 2-ej połowie 
listopada.

Turyn  14 października. Przyjazd p. Bencdetti jest 
oczekiwany; być może, że sprawa rzymska znowu stanie 
się przedmiotem rokowań. Oczy wszystkich zwracają się 
ku Wenecji i ku Węgrom; myśl odebrania W enecji nawet 
przed objęciem Rzymu zdaje się brać górę; lecz p. Ricasoli 
śiyszeę o tom nieobce, zamierza przedewszystkiem prze­
nieść stolicę do Rzymu. W ieiki ruch panuje teraz w dzien­
nikarstwie włoskiem, liczba czasopism, już i tak wielka, 
powiększa s ię , obszerność icti wzrasta. D emocrazia i 
Patria  poczęły wychodzić w ogromnych rozmiarach w N ea­
polu; w Turynie Gazetta llaliana  dziennik wieczorny stron­
nictwa mazzinistowskiego , ma zacząć wychodzić, ale 
w Neapolu Po pi do d 'lta lia  ustal, ąliy w listopadzie w wię­
kszych rozmiarach i taniej, znowu zmartwychwstał.

Piszą z Neapolu z d. 12 października: Posłowie krajów 
południowych w liczbie 40-tu podpisali list, w którym 
proszą prezesa izby poselskiej, o dopontnionic się u mini­
stra spraw wewnętrznych ogłoszenia dokumentów znale­
zionych w archiwach, obwiniających byłego prezydenta 
sądu kryminalnego pana Tofano, icii towarzysza w parla­
mencie.

Minister niemoże bez nieprzyzwoitości odmówić tego 
ogłoszenia , zwłaszcza po tein co dziennik mediolański 
Bodziec  w tej mierze podał do wiadomości powszechnój. 
Bodziec  ogłosił list z Neapolu , skwapliwie powtórzony 
przez dzienniki ministerjalne, zaskarżający 2 posłów i je­
dnego senatora krajów południowych, że byli najemnikami 
policji burbońskiej. Rist wykazuje nawet wysokość po­
bieranej przez nich płacy miesięcznej.

W  następny wtorek to jest <1, 15, dziennik urzędowy 
ogłosi dekreta znoszące namiestnictwo neapolitańskie i 
dicastcrja; w tymże dniu, jen. Cialdini odbędzie przegląd 
12-tu batąljonów gwardji narodowej neapolitańskićj i po­
żegna się z niemi. Jen. C i‘ldini natychmiast obejmie do­
wództwo swojego dawnego korpusu.

Opuszczając Neapol uczyni dar radzie miejskiej, znacznej 
summy którą oszczędził na wydatkach stołowych, prze­
znaczą! ją na założenie domu wychowania młodzieży.

1 uryn 14 października. Król podpisał wczoraj dekret, 
mianujący jen. La Marmora gubernatorem u c a p o l i t a ń s k im  ,

i głównodowodzącym wszystkich sił krajów południowych* 
Uwolnienie jen. Cialdini zostało nakoniec przyjęte; w a­
leczny jenerał oddawna nalegał o odwołanie; posłannictwo 
jego skończone , ponieważ zbójectwo niemal do szczętu  
wytępiono. Ostatnia banda Cipriani, otoczona przez jene­
rała 1’incli, niemogła uniknąć czekającej ją  doli. Spokojność 
i bezpieczeństwo wróciły w tych znękanych stronach; 
życie na nowo w nich zawrzało; rady miejskie i gminowe 
zagłosowały znaczne summy na roboty ogólnego pożytku 
a raczej ogólnej konieczności, aby dostarczyć chleba ludo­
wi przez zimę, która zwłaszcza w tym roku zagraża być 
ciężką i trudną do przebycia.

W ieści o zmianie gabinetu nieustajn; nikt im nie wie­
rzy, ale natarczywość, z jaką sąpowtaizanc szkodzi kra­
jowi. izby otworzą się w przyszłym miesiącu ; walka 
będzie żwawa, bo mniemanie powszechne oskarża mini­
strów o nieczynność. Rzeczywiście zrobiono mało, handel 
się trwoży; drożyzna wywołuje skargi ludu; reakcja za­
powiada swe zwycięztwo.

U. Latarina wydaje dziennik lUcolo Corriere (mały 
goniec). Jest to dziennik, jakiego Wtochv potrzebowały, 
artykuły jego czynią wiele wrażenia i przyniosły mu za­
służoną wziętość. P. Lafarina wypowiada dziś głośno swe 
zdanie, że obowiązkiem większości izby jest doprowadzić 
do tego, aby Włochy posiadły Rzym i W enecję: „nie przez 
piśmidła wejdziemy do Rzymu i Wenecji, ale przez rozum 
i działa. Niech większość o tern myśli." P. Lafarina jest  
prezesem towarzystwa narodowego, które z każdym dniem 
zwiększa swe szeregi i zdaje się być przcznaczonem do 
ziszczenia dzieła, które jej założyciel zamierzył.

Podróż p. Ratazzi do Paryża wielce zatrudnia nowi- 
niarzy. Nic pierwszy to raz ten mąż stanu odwiedza s:o- 
lieę Francji; był on już w niej w roku 1853 z hr. Cavour, 
lecz nie należy zbytecznej wagi przywiązywać do niej; 
może ona mieć pewną doniosłość ra przyszłość, ale dziś 
nic stanowczego nic sprawi.

F r a u c j a,
Compiegne 13 paździ m ik u .  Dzisiejszy poranek jako 

w dzień niedzielny odbył się stosownie do należnego usza­
nowania dnia świętego. Ks. biskup d'Agras, jałmużnik 
cesarski, który podczas pobytu dworu w Compiegne. mie­
szka w Crepi, przybył jak to co niedzieli zwykł czynić 
dla odprawienia mszy św. w zamku. Król Wilhelm, który 
jest wyznania reformowanego,, oglądał tymczasem łowiec­
twa) cesarskie. Żałował, żc nie znalazł w Compiegne pana 
Martinus, rodem Holendra, malarza obrazów myśliwskich, 
itóry ma mieszkanie w łowiectwie, ale na ten raz nie 
znajdował się w Compiegne.

O godzinie 2-ej cały dwór wyjechał obejrzeć rozwaliny 
Pierrefonds. Król Wilhelm wybornie znający się na mu­
zyce, a nawet sam kompozytor, z przyjemnością słuchał 
odegrywane dzieła muzyczne, przez muzykę pólku prze­
wodników (guides). Po lekkiej przekąsce nastąpił bal nie­
spodziany; naj. państwo wesoło wzięli udział w kilku ka­
drylach. Około godziny (5-ej wrócono do zamku. Po wiel­
kim ohiedzie na 80 osób o godzinie pół do 9-ej udano się na 
teatr; panie jaśniały świetnością i wdziękiem stroju. Przy 
wejściu ich c. c. i kr. m. m. odegrano narodowy Irymn ho­
lenderski. Skoro cesarzowa usiadła, król zajął miejsce po 
prawemjćj ręku, cesarz obok króla, mając przy sobie księż­
nę Matyldę; książę Joachim Murat siadł po lewym ręku 
cesarzowej, za nim księżniczka Anna. Król i cesarz byli 
w czarnych frakach; i białych kamizelkach; cesarz miał na 
szyi order wojskowy Wilhelma, kroi wielką wstęgę legji 
honorowej.

Książe Napoleon i księżna Klotylda przybywszy o go­
dzinie 11-ej odjechali do Paryża o godzinie pół do siódmej 
wieczorem. Jutro odbędzie się polowanie w lesic na j e ­
lenie, znajdować się na niem będzie następca tronu konno 
vv stroju łowczego; jeleń ma być upolowany na rozdrożu u 
Królewskiej studni o godz. 1-ej po południu. P ojutrze  
Cesar/, z królem pojadą ua noc do Paryża, a we środę 16-go  
na łowy w W ersalu, tegoż dnia wieczorem król odwiedzi 
operę. Przed odjazdem z Francji raz jeszcze wróci do 
Compiógne.

Na polowaniu odbytem d. 14-go, ukazanie się o pół do 
1-ej następcy tronu na małym koniku i w myśliwskim  
stroju, zwróciło na siebie oczy wszystkich. Pełna wdzię­
ku śmiałość, z jaką cesarskie pacholę kierowało swym ko­
niem i pozdrawiało tłumy, wszystkich wprawiła w podzi- 
wienie. Cesąrz i cesarzowa, którzy w otwartym powozie 
przybyli razem z królem Wilhelmem, nicmogli bez czułości 
patrzyć na radość, z jaką ludność przyjmowała małego my­
śliwca. Łowy były bardzo wspaniałe, wszyscy polujący 
mieli na sobie strój czasów Ludwika XV. Między zapro­
szonymi znajdowali się: lord Cowley i książęta lteuss; Hen­
ryk V II i V III. Upolowany jeleń odwieziony został do 
zamku; o godzinie pól do 9-ej odbyło się na wielkim dzie­
dzińcu zwyczajne karmienie ogarów przy pochodniach, naj. 
państwo przypatrywali mu się z galcrji.

Dnia ió-go król niderlandzki, korzystając z prześlicznej 
pogody, odbył samotną przechadzkę po parku zamkowym, 
podziwiając wspaniałość tej cesarskiej rezydencji. Po śnia­
daniu pożegnał cesarzowę, ucałował następcę tronu i ra­
zem z cesarzem odjechał do Paryża. Pociąg ruszył o sa­
mej 3-ej, stanął zaś na miejscu o godzinie 4-ćj minucie 12. 
Polowanie w W ersalu ma być ogromne; spodziewają się. 
że przynajmniej 2,000 sztuk zwierzyny padnie ż ręki 
strzelców. W sóbotę 19-go król Wilhelm wróci do Com­
piegne i natychmiast odjedzie do Lićgc, gdzie zdąży na 
obiad z którym go czeka król Leopold Belgijski. W ieczo­
rem oba sąsiedują y królowie odwiedzą teatr i król Wi l ­
helm tegoż wieczora uda się do Hagi.

Dziennik Rozpraw  czyni następne uwagi nad ogłoszo- 
nemi przez Monitor Powszechny, wykazami przychodów i 
rozchodów za uplynione 9 miesięcy 18(51 roku. Rzeczone 
wykazy dowodzą postępu co do liczby ogólnej 794,450,000  
IV. przeciw 788,13 4,000 fr. w porównaniu z ruchom przy­
chodów i rozchodów roku przeszłego. Przewyżka więc wy­
nosi 0,322,000 fr. Ale wyznać należy, że ta przewyżka 
pochodzi z ogromnego wzrostu spożywania dwóch szczegól­
niej artykułów. Z jednej strony dochód od napojów, (wy­
nosił pół piętnasta miljona więcej) z drugiej strony lytuń 
(20 miljonów i 2/.v ) Pod pierwszem cesarstwem tylirń nie 
dawał tylko 40 do 50 miljonów a dziś przynosi skarbowi 
159 miljonów. Jakim że Pa kto] om, jakim obfitym zdro­
jem jeżeli nie dla prawdziwego bogactwa narodowego, to 
przynajmniej dla skrzyń skarbowych płynie ten dochód, 
który jest dobrowolną niewolą, poczyna się od ckiiwości, 
kończy na niepokonanym nałogu i cały niemal ulatuje z 
dymem.

Inne gałęzie są także w rozwoju: przedaż prochu przy­
niosła pól trzecie miljona więcej jak w roku przeszłym; 
cukier zagraniczny, którego zniżone ceny zwiększyły spo­
żywanie, mimo zmniejszenie o ot) od sto opłaty przywozo­
wej, przyniósł 2 ł/S miljon. Opłata pocztowa 2 miljony i 
5/ , 0, rów nież  dtocliód od przesyłania pieniędzy przy listach 
wyniósł 1,262,000 l i . po 2 od sta, co wskazuje, żc ruch 
b r z ę c z ą c y c h  pieniędzy przesyłanych przez pocztę, w yniósł  
03 miliony- Oplata stęplowego papieru dala prze wyżki 
1,826,00" fr. Nakoniec cło od zboża, dziś nic prawic chwa­
ła B°kn nie stanowiące, a którego po bor dowodzi wielkie­
go i obfitego dowozu zboża, dzięki wolności handlu.

Oto jest strona świetna ob raz u ,  następuje ciemna;



Przyznaw anie praw na własność nieruchomą, straciło w 
przeciągu 9-ciu miesięcy 5 i pół miljona a  tymczasem w y­
kazuje ono mimo to bardzo poważną summę 224 mil.; je s t  
to gafęź najbogatsza dochodów ubocznych. Cła straciły  
12 miljonów, cukier z osad i miejscowy, s trac ił 13 miljo- 
nów; nakoniec opłaty od wywozu zniżyły się o 019,000 fr. 
Taki je s t  w dniu 30 w rześnia stan  dochodów ubocznych. 
Mógłby zapewne być pomyślniejszy, lecz i tak  budżet nic 
na nim nieucierpiał; bo w ostatnim razie zawsze więcej 
wpłynęło do skrzyń podskarbstw a, niż 0 miljonów. Co się 
tycze podatku ziemskiego i własności nieruchomych, wpły­
nęło przez 9 miesięcy 369 miljonów na 492-ch. O tym nie­
ma co mówić, je s t  to ruch  zwyczajny, prawidłowy poboru 
zaległości nie będzie.

P ary z, 17-go października. Uwaga, zajęta polityką ze­
w nętrzną, zdaje się być mniej baczną na zadania społecz 
ne; tymczasem zawichrzenia panujące w Ameryce pozba­
wiają Europę baw ełny i grożą wielką klęską. W  Anglji 
może przyjdzie do zamkntenia przędzalni, a  wówczas kilka 
miljonów ludzi zostanie bez Chleba; we F ran c ji już w łaści­
ciele rękodzielni zamyślają o odprawieniu % 0 wyrobników 
niemieckich. Konsulowie badcński, baw arski i YVirtem- 
bergski uwiadomili o tern swe rządy. Gdyby czujność ad 
m inistracji wcześnie tem u nie zapobiegła, F ra n c ja  ucier­
piałaby niezmiernie; lecz nadzwyczaj obfity dowóz zboża 
w ciągu w rześnia, wpłynął dobroczynnie ha  poniżenie ceny 
chleba. W iadomość nadesłana z Egiptu, że wylew Nilu 
zniszczył %  tegorocznego zbioru bawełny i roślin olejnych 
zm artw iła wiele tutejszych kupieckich domów, bo chociaż 
bawełna egipska niedorównywa dobroci am erykańskiej, za­
wsze jednak  była w ielką pomocą dla rękodzielni.

Hr. Persigny wydał ważny okolnik do prefektów ozgro 
madzeniach religijnych i dobroczynnych. Pokazało się, że 
osoby pracujące nad reakcją, zagarnęły pod swą władzę 
rzeczone zgrom adzenia i że składki zbierane na wsparcie 
nędzy, obracają się na cele wprost przeciwne. Podamy 
ten okolnik w następnym  num erze K urjera.

A n g  1 j  a .
L ondyn, 13 października. W edług zwyczajów' angiel­

skich, parlam ent niemoże być odroczony od razu dłużej ja k  
na dni 40; s ta ła  się więc potrzebną nowa rada gabineto­
w a pod przewodnictwem królowej, aby uchwalić nowe od- 
loczenie. Odbyła się zatem  d. 12 w lłalm oral i posiedze­
nia znowu odroczono na dni 40. Królowa z rodziną swoją 
postanowiła korzystać z panującej obecnie powtórnej wio­
sny w Europie, aby incognito odbyć wycieczkę w góry 
szkockie, z zam iarem  zatrzym yw ania się na  popasy i noc­
legi po gospodach ja k  to czynią zwyczajni podróżni; a cho­
ciaż w Szkocji północnej królowa W iktorja je s t  niezm ier­
nie kochana; lękać się je j nie należy, aby nie uszanowano 
incognito, bo lud szkocki posiada uczucie przyzwoitości i 
postara się zastosować do woli swej pani,— to je s t, na 
m iejscu zapału i okrzyków uczci j ą  hołdem pełnym uszano­
wania i domyślności.

Powoli książę Walji s ta ł się niezm iernie ważną poli­
tyczną osobistością, poczyna otrzymywać część tych obja­
wów, ktoremi lud angielski zwykle otacza książąt krwi, co 
zasłużyli na jego szacunek.— Stan adwokatów w Anglji 
dzieli się na cztery tow arzystw a, mające zwyczaj dawać 
uczty dla panujących i ich dworów we wspaniałych gma­
chach przez też tow arzystw a posiadanych. Jedno z tych 
tow arzystw  a mianowicie zwane Middlc-Temple, z ogro­
dów którego, ja k  podanie niesie wojna 2-ch róż wzięła 
swój początek,— ukończyło właśnie na brzegach Tamizy 
niedaleko Temple lia r , pyszny gmach, przeznaczony na 
bibljotekę. Uroczystość otw arcia odbędzie się d. 31 paź­
dziernika; spólczesuie z otwarciem  wyższych sądownictw. 
K siąże W alji został na nią zaproszony. Towarzystwo 
Middle Temple zamierza wyprawić dla książęcia W alji 
w spaniałą ucztę, na której znajdować się będą w liczbie 
kilkuset, wszyscy jego członkowie.

będzie to pierwsze publiczne wystąpienie następcy 
tronu trzech królestw  w stolicy angielskiego państw a.

Pierw sze posiedzenie rady gabinetowej odbędzie się, 
nie 16 ja k  zapowiadano, ale 20 października. W szyscy 
m inistrowie będą na niem obecni, wyjąwszy może książę­
cia N ew castle. W  zamiarze przypodobania się Irlandji 
s ir Robert Peel, sek re ta rz  stanu  tego królestw a chce upo­
sażyć Dublin nowym naukowym zakładem, podobnym do 
tych, jak ie  zaprowadził w Galway, Cork i Delfast ojciec 
jego sir R obert Peel, gdy był pierwszym ministrem. Ale 
w Dublinie istn ieją ju ż  dwa kollegja: jedno bardzo dawne, 
sięgające czasów królowej Elżbiety, tchnąee zupełnie du­
chem protestanckim ; drugie wyłącznie rzymsko-katolickie, 
nie pobierające żadnego zasiłku  od rządu. Zachodzi więc 
wątpliwość, czy projekt nowego zakładu przez sekretarza 
stanu przyjęty będzie z radością przez Irlandczyków  i czy 
parlam ent go zagłosuje, chociaż pierw sza o tern wiado­
mość znalazła zadowolenie w powszechności angielskiej, 
U ltraprotestauci podali rękę u ltra  katolikom i razem biją 
na kollegja założone przez wsławionego s ir  R oberta Peei, 
oskarżają je  bowiem o religijną obojętność.

A  u s  t  r  j  a .
Wiedeń .9 października. Dziennik wiedeński Prassa  

następną czyni uwagę o wniesionym przez gabinet projek­
cie do praw a o druku, który podaliśmy w przeszłym nu­
merze K urjera.

„Gdyby projekt do praw a druku z dodatkiem wniesiony 
na izby przez ministrów, miał już moc obowiązującą,  nie 
śmielibyśmy wyrzec naszego zdania ani o projekcie ani o 
dodatku. To wyznanie je s t  najkrótszą kry tyką tego no­
wego prawodawczego dzieła z taką trudnością powitego 
przez nasz gabinet; okażemy, że ta  krytyka nie je s t  za 
ostrą.

Dodatek, o którym mowa, nosi napis „uzupełnienie ko- 
dexu karnego cywilnego i wojskowego."

,.t- I- Poczytuje się za winnego zdrady stanu ozna­
czony w artykule 58 kodexu karnego, każdy kto przedsię- 

lei ze cokolwiek mającego na celu gw ałtow ną zmianę kon­
sty tu c ji cesarstwa.

A lt. 2. Ktokolwiek publicznie lub w obec wielu osób 
albo pi zez ruk, przez rozrzucone pisma lub rysunki, s ta ­
r a  się wzm ecac pogardę iub nienaw iść dla konstytucji ce­
sa rs tw a , winnym je s t zbrodni zaburzenia pospolitego po­
rządku l podlega karom  przewidzianym w artykule  65 ko­
dexu karnego.

A rt. 3. Ktokolwiek w obce wielu osób, w drukach, 
w pismach rozrzuconych Jud lysunkach obraża: j ) Jedne 
z dwóch izb rady cesars tw a , sejm prowincjonalny, wojsko 
lub jedną jego część; 2) Członków rady cesarstw a lub sej­
mowych, urzędnika lub znajdującego się w służbie publicz­
nej, księdza, wojskowego pod względem spe niania obowią­
zku; ktokolwiek obraża św iadka lub biegłego z powodu jo­
go zeznań przed sądami, przez obelgi, przez dotkliwe żarty, 
przez przypisywanie jem u nieuczciwych pobudek i za-

władzy lub urzędnika, nie można pociągać do sądu tylko 
za przyzwoleniem tych zgromadzeń lub osób.

Jeżeli rada cesarstw a lub sejm nie są  czynuemi w cza­
sie popełnienia obrazy, należy pytać wówczas o przyzwole­
nie m inistra stanu. Jeżeli urzędnik lub która  z władz za­
rządu nie może być w ysłuchaną, poprzestać można na za­
pytaniu naczelnika lub najbliższego zarządu w stopniowa­
niu służbowćm. Dla pociągnienia do sądu za obrazę woj­
ska, lub jak ie j jego części, przyzwolenie m inistra wojny 
je s t potrzebne.

A rt 4. Ktokolwiek podczas wyborów k u p ije  lub prze- 
daje głosy; albo fałszuje w sposób podstępny glosy lub ich 
obliczenie, winnym je s t  wykroczenia, chybaby zaw ierał się 
w tern nierównie większy czyn zbrodniczy, będzie karanym  
więzieniem od jednego do sześciu miesięcy.

D yrektor policji lwowskiej ogłosił następne oświadczę
nie:

W  dniach 4 i 5 b. m. zaszły wykroczenia, które za- 
wichrzyły porządek i wywołały spraw iedliw ą obawę, oraz 
oburzenie znacznej większości mieszkańców, a mianowicie 
w szystkich przyjaciół porządku i powszechnej spokojności 
Cesarsko-królewska dyrekcja policji zmuszona je s t  użyć 
znajdujących się w sw’em rozporządzeniu środków praw ­
nych, dla zapobieżenia nowym wykroczeniom tego rodzaju.

ar. Żądał on u m agistratu, aby mu złożono proto- 
cz m agistra t odpowiedział, że p mieważ p. Szekre-

W szyscy mieszkańcy tego m iasta, którym przypominają 
się a rt. od 279 do 284 kodeksu karnego, ostrzegają się 
najmocniej do powstrzymania się od uczęstn ictw a w wyżej 
pomienionych postępkach, i aby nie ukazywali się przy 
nich jako  widzowie ściągnieni ciekawością. Nakoniec 
przypomina się, że w razie wezwania siły zbrojnej, je s t 
ona obowiązana według istniejących praw  uż> wać oręża, 
nawet bez upoważnienia do tego przez władzę cywilną, 
w razie kiedy tłum y grożą je j  lub obrażają."

Piszą z Tarnow a 6 października, że zamknięto tam 8 
klassę liceum za to, że d. 4 października, jako w dzień i- 
mienin cesarskich, uczniowie nie chcieli śpiewać hymnu 
narodowego austryjackiego.

Dziennik Wschód i Zachód  umieścił następną przemo­
wę deputacji kroackiej do cesarza, przy złożeniu adresu 
sejmu zagrzebskiego:

N. panie, sejm kroacki i słowacki, po otrzymagiu na 
to przyzwolenia m ajestatu , włożył na nas ważne posłanni­
ctwo doręczenia w. c. m. adresu zagłosowanego przez sejm 
na posiedzeniu 14 w rześnia. W  rzeczonym adresie znaj­
dują się wynurzonemi razem i gorące życzenia 1 spraw ie­
dliwe prośby ludu kroackiego, który w caikow item  speł­
nieniu swych życzeń i próśb, widzi jedyną rękojmię swego 
powodzenia, swego narodowego bytu i jednę z zasadniczych 
podstaw, na których opierać  się powinien tron w. c. m.

Adres zaw iera odpowiedź na przełożenia m ajestatu; 
w odpowiedzi dany był wzgląd równie na praw a dziejowe 

polityczne ludu kroackiego, jak  na dobrze zrozumiane 
wymagania najjaśniejszej panującej nam dynastji. Skła­
dając z uszanowaniem jako  wybrańcy ludu najw ierniejsze­
go adres, prosimy w. c. mość o jego przyjęcie i o łaskaw e 
w ysłuchanie wzorem najdostojniejszych naddziadów swo­
ich: Ferdynanda I  i K arola I I I ,  wyłożonych w niem życzeń 
kroackiego narodu."

Cesarz odpowiedział w języku: „R oztrząsnę z uwagą 
życzenia, któreście przełożyli w imieniu ludu kroackiego 
i później nadeszlę wam moję oddowiedź."

Adres sejmu zagrzebskiego został przez Gazetę A u  
slryjackt} przyjęty z najwyższem oburzeniem; wyraża się 
ona następnie:

„A dres sejmu kroackiego przewyższa wszystkie żąda 
nia węgierskie w m arcu 1848, wszystkie naw et późniejsze 
ich wymagania. Opiera się na niektórych ułam kach pra­
wnych, by dowieść, że K roacja i Ziemia Słowacka składają 
królestwo zupełnie niezależne od W ęgier i że między temi 
krajam i a  W ęgram i, tak  ja k  między inneml ziemiami au- 
stryjackiem i, nie istnieje żadne połączenie, prócz połączę 
nia czysto osobowego. W , grzy uznawali przynajmniej, że 
zachodzi wspólność potrzeb; zgadzali się na spólne załat­
wianie stosunków zew nętrznych, lubo rzeczywiście oddala­
li się od tej zasady. A dres kroacki poczytuje wszystkie 
inne prowincje za obce; nie tylko chce, aby sejm kroacki 
sam urządzał swoje wojsko i skarbowość, ale sięga po pra 
wo kierow ania sprawam i zagranicznemi.

Sejm widzi nawet w tem zgwałcenie prawa, że sejm 
kroacko-słow acki został zwołany; podług niego tylko ban 
ma prawo zwoływać sejmy, naw et bez przyzwolenia kró­
lewskiego, winien tylko o tein tron  zawiadomić. Nigdy 
nic podobnego nie widziano w państw ie konstytucyjnem; 
żądania Kroatów pod tym względem są nierównie na ta r- 
czywsze niż żądania węgierskie z 1848. Praw da, żc nie­
które miejsca praw a llóm aczą ten  sposób widzenia, lecz to 
samo dowodzi, że zjazdy tego k ra ju  nosiły tylko znamię 
municypalne, podobne do tego jakie miały komitaty w ig ier­
skie, nigdy atoli nie służyła im w ładza prawodawcza, jak ą  
posiadały sejmy węgierskie. Podanie prawodawcze nie 
mai od stu  la t trw ające zdaje się to potwierdzać, bo zwy­
czaj miał w W ęgrzech moc obowiązującą. Sejm kroacki 
ze sw'ojemi anti-m onarchieznem i dążnościami uw ikłał się 
w swe w łasne sidła.

Sejm kroacki nie uznaje żadnego połączenia z pań­
stwem auslryjackiem , a tymczasem żąda, aby to państwo 
ustąpiło mu posiadanie k raju , do którego niema innego 
praw’a, prócz praw a przymierza tegoż kraju  z Kroacją, 
przymierza, które istniało od lat 500, wówczas gdy ten 
kraj ustąpiony został cesarzowi austryjackiem u w zamian 
tra k ta tu  w Campo-formio.

Jeżeli cesarstw o austry jack ie  i królestw o kroackie 
mają jednego człowieka za monarchę, ale n iejednego za­
rządcę; jeżeli te dwa k ra je  są państwami osobnemi, Kroa­
cja nie może dopominać się siłą ustąpienia Dalmacji i pod 
tym w7zględem nie mamy się czego lękać.

Kroaci złożyli nader wiele usług cesarstw u, abyśmy 
z powodu chwilowego obłędu mieli zostać ich WTogami; 
pragniemy więc, aby odpowiedź korony nie tchnęła tym sa­
mym duchem co adres, aby z umiarkowaniem i rozsądkiem 
przełożone było sejmowi kroackiemu to co-czynić można, 
aby na namiętność odpowiedziano spokojem, na gniew ła ­
godnością. Jesteśm y przekonani, że i lud kroacki i jego 
przedstaw iciele usłuchają rad roztropności i rozumu."

P iszą  z  Pesztu d. 11 października: że niema podobień­
stw a, aby sejm siedmiogrodzki doszedł do skutku d. 4 listo­
pada. Zatargi między gubernatorem  hr. Miko a dowódcą 
wojennym hr. Montenuovo, synem wdowy Napoleona arcy- 
księżnej M arji-Ludwiki, z hr. Neypergiem tajem nic poślu­
bionym przez nią malż/mkiem —  zaszły bardzo daleko. 
Dowódca wojenny otrzymawszy pismo urzędowe od lir. Mi­
ko w języku węgierskim, odsyła je  nazad z żądaniem, aby 
pisano doń po niemiecku, hr. Miko odpowiada, że język nie­
miecki nigdy nie był prawnym w Siedmiogrodzki; hr. Mon­
tenuovo skarży się do W iednia. Nadchodzi rozkaz do gu­
bernatora, aby pisywał po niemiecku. G ubernator znajdu- 
J1' rozkaz nieprawnym i nie przestaje pisywać po węgier-

miarów i przez fałszywe zarzuty  postępków przeciwmych I sku (;RMrz skarcj{ tQ nieposłuszeństwo; gubernator nie 
jego  obowiązkom; ktokolwiek wystawia te osoby na naga j cucą

Scherwar 
kóły, lecz
nycay rozrządza w ładzą wojskową, może więc sam je  za­
brać, bo m agistrat nigdy nie przyłoży ręki do żadnej nie- 
prawności. W łaściciel hotelu, w którym nowy komisarz 
królewski s tan ą ł, zażądał, aby p. Szekrenycay natych­
m iast z niego się wyniósł, wszyscy bowiem omijają go jak  
zapowietrzony, niechcąc narazić się na podejrzenie, że są 
choć w najmniejszych stosunkach z kommissarzem. śmie 
szność zabije urzędowanie adwokata.

Pan Koller żądał, aby rada m iejska pesztańska wyma­
zała niektóre miejsca z protokółu, tyczące się je j rozwiąza­
nia. R ada odpowiedziała, żc a rt. 58 praw a 1723 r. na to 
nie pozwala. Jeżeli więc kommissarz królew ski i nam iest­
nictwo, chcą dopuścić się fałszerstw a ak t publicznych, mo­
gą  to uczynić, rada miejska nie będzie się sprzeciw iała 
sile zbrojnej.

Wiedeń. 14 października. Arcy książę Rajnery objął 
rząd na czas nieobecności cesarskiej i będzie dawał poslu- 
czania. Cesarz wróci z Korfu d. 20 października.

Dziennik Swetowid, zw iastuje wiadomość równie smut­
ną ja k  ciekaw ą, dowodzącą, że A ustrja spraw y czarno­
górskie trzym a w swem ręku. W iadomo, żc w Bośnji 
znajduje się znaczna liczba katolików, na których A ustrja 
zawsze pewny wpływ wywierała, gdyż duchowieństwo wy­
chodzi z seminarjów austry jaekich i zależy od biskupa 
Strossm ajera. Serbowie katoliccy z T raw niku zamiast łą ­
czyć się z Czarnogórzanami, swoimi rodakami, stanęli po 
stronie Turków , w targnęli do Czarnogórza; odparci, zosta­
wili w ręku  Czarnogórzan trupów i jeńców. A więc woj­
na zapaliła się nietylko między Turkam i i Czarnogórzana­
mi, między muzułmanami i chrześcijanam i, ale dzięki kno­
waniom austryjackim  wojna zapala się między Serbami ka­
tolikami i Czarnogórzanami, czyli Serbam i wyznania 
wschodniego.

'L powodu koronacji Królewieckiej Wschodnio-niemiecka 
P oczta  występuje z poniższemi uwagami:

„Dla obecnego pokolenia obrzędy koronacyjne m ają cóś 
dziwnego. Europa, wyjąwszy koronację cesarza ro ssy j- 
skiego, daw aojuż nie m iała podobnego widoku. Niemcy 
prawie o tern zapomniały; ani król baw arski, ani saski, 
nie sądzili, iżby ten obrzęd miał umocnić ich trony.

W  A ustrji ostatn ią koronację, o jakiój pam iętają, odbył 
cesarz Ferdynand naprzód na króla węgierskiego, a potem 
na czeskiego. 'Żaden z panujących nie koronował się jak  
cesarz austry jack i. Korona cesarska  nie wyszła jeszcze 

rą k  złotnika.
Cesarz Franciszek w r. 1804 zamienił A ustrję na ce­

sarstw o, sądząc , że to w ystarczało ; następcom swoim 
przekazał staranie urządzenia tego cesarstw a. Naszym to 
czasom pozostawiono odpokutować za to opuszczenie,jak za 
tyle innych politycznych błędów. Od 1850 koronacja ce­
sarza austryjackiego nie była niemożliwą, ale stracono 
przyjazną do tego chwilę z rów ire  nieprzebaczonem nie­
dbalstwem, ja k  roztrwoniono 500 miljonów pożyczki naro­
dowej.

Podpisano ze stolicą św iętą konkordat, mocą którego 
monarchowie austry jaccy wyrzekli się praw najwyższych, 
tak  długo przez siebie bronionych,a nie zastrzeżono naw et 
w arunku, aby papież przybył do W iednia dla nam aszcze­
nia cesarza, fila nadania czynności, której dzieje nieprzed- 
staw iają  przykładu, w oczach św iata katolickiego, powagi, 
powświęcenia jej przez głowę kościoła. Zaniedbano to 
wszystko; ta  sarna krótkowidząca polityka doradziła ce­
sarzowi przyjęcie prośby magnatów węgierskich, złożonej 
mu przez prymasa, zaniechała zaś tyle innych ważniejszych 
przedmiotów. Słowem nie wznowiono tego godła najwyż­
szej władzy, które, chociaż je s t  wspomnieniem wieków 
średnich, żyje w pamięci ludów. W cale nas to nie m ar­
twi. Podług naszych przekonań, konstytucja wyzwolona 
więcej w arta  niż nam aszczenie. M onarcha panujący na 
tw ierdzy wyzwolonych ustanowień, wzmagający rozkwit 
m aterjalnej i moralnej cywilizacji swego państwa, nie po­
trzebuje nam aszczenia; koronować go powinny jego czyny.

W szakże zataić niemożna, że zadanie monarchy nie- 
koronowanego je s t  tru d n ie js z e ; 'to , że P rusy  m ają na 
swem czele króla koronowanego, powiunoby pobudzić A ust­
rję do nowych usiłowań, aby zapewnić, przez utrzymanie 
i rozwój istniejących ustanow ień, przyszłość, k tóra jedynie 
może ukoronować dzieło sumiennie przeds ęwzięte.

Tenże dziennik pisze: Czasopisma krajow e i zagranicz­
ne opowiadają mnóstwo rzeczy o zagajonych rokowaniach 
między gabinetami berlińskim i wiedeńskim w sprawach 
niemieckich. Sądzą, że przyszły sejm przeznaczony je s t 
do przygotowania reformy związkowej; że A ustrja  i P ru ­
sy porozumiały się we względzie pewnych zasad, których 
pełnomocnicy obudwu mocarstw' bronić m ają przy rozpra­
wach o reformę związkową, Podług innych, A ustrja  ma 
dopomnieć się o pewne ustępstw a, przez Prusy odmawia­
ne a żądające, aby państw a drugorzędne same z tein wy­
stąpiły: Do jednego z dzienników ham burgskich pisano z 
W iednia: „M amy powody do wierzenia, że w m in isterst­
wie spraw  zagranicznych powzięto bohaterskie postano­
wienie jasnego porozumienia się z Prusam i. Z tej przy­
czyny obecność w W iedniu posła pruskiego, pana von 
Usedoin, z którym hr. Recliberg odbył konferencje na dniu 
8 i 9 października, m ają pewną wagę. Rzeczą je s t bardzo 
możliwą, że te konferencje będą początkiem wznowienia 
rokow ań z Berlinem w przedmiocie reformy związkowej 
wojennej konstytucji; wszakże trudno przypuścić, żeby te 
rokowania doprowadziły do ważniejszych wypadków niż u- 
przednie, ponieważ gabinet A ustryjacki, czy będzie mu 
przewodniczył h r. Recliberg czy baron Prokesch, nie skło­
nią się do ustępstw  względem P rus, chybaby to m ocarst­
wo zobowiązało się do pewnych zaręczeń względem W e ­
necji." Nie jesteśm y w możności sprawdzenia tych tw ier­
dzeń, ale życzylibyśmy w spraw ie zjednoczenia i utrw ale­
nia Niemiec widzieć jo uzasadnionymi.

wystawia
nę, k tó ra  albo 
ności zdaje się 
nia i ulega 
sięcy.

Kładzie się za prawidło, że za obrazę jednej z dwóch 
izb rady cesarstw a, sejmu lub członków tych zgromadzeń,

;l<: rzeczy za daleko, dołącza do urzędowychnosuwac

Niejaki Keller
kiego w Peszcie; adwokat zas

kommisssarza królew- 
Szekrenyeay w mieście

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
T U R Y N , 1 3  października. Izba handlowa neapo-  

itańska z ło ży ła  je n e r a ło w i  Cialdini honorow ą szablę,  
za przyw rócenie  bezp ieczeństw a  publicznego, skutk iem  
ego u s i łow ań . G a z e t a  t u r y ń s k a  zapowiada, że  
ir. Borom eo ukończy jutro  s w e  urzędow anie ,  jak o  j e -  

nera lny  sekre tarz  n a m ie s tn ic tw a  spraw  w ew nętrzn ych .
D R EZN O , 14- października . W ed łu g  l is tu  p isane­

go z T  urymi do D z i e n n i  k a d r e z d e ń s k i  e g  o, j e ­
nera ł M iero s ław sk i  m ia ł  hyc w e z w a n y  do Genui dla u- 
rządzenia w ypraw y s łow iań sk ie j ,  przeznaczonej do dzia-  
ania  w  G iarnogórzu  i do zapalenia pow stania  w  s ł o ­

w iańsk o-tureck ich  krajach, a następnie  dla w targn icn ia  
w  prow incje  au str y ja ck ie ,  naddunajskie i gal icyj skie-  
W ed łu g  teg oż  l is tu , M iero s ław sk i  m ia ł  odrzucić wsze l ­
kie w sp ó łd z ia łan ie  madziarsk ie , rządy zaś se rbs k i ,  cza r ­
nogórski i k s ię s tw  naddunajskich por ozu mi a ły  s ię  z M ie ­
ro s ław sk im .

W IE D E Ń , 1 3  października. Z • o łan ie  seJmu s ie ­
dmiogrodzkiego odłożono do n ieokreślonego  czasu. W ia ­
dom ość, w ed łu g  której lir. F orgach  m ia ł  sprzeciwić się

P rzes i len ie  m in is ter ja łn e  n ie  u staje .  W yjśc ie  ~z gab i­
netu  p. R ec h b er g ,  j e s t  n ieuchronne. C esarz o c z e k i-  
w a n y  j e s t  d. 2 0  października w  T rieśc ie ,  w  pow rocie  
z Korfu, gdzie  kilka dni przepędził z cesarz ow ą .

T R IE b T , 1 a października . L isty  z Raguzy z w ia ­
stują  następne w iadom ości:  P ow stań cy  obwodu Zubcy,  
w zm ocnien i  przez bandy U sk oków  i och otn ików  Czar­
nogórskich, uderzyli na C ycew o  i I ł iow o. Po trzy go ­
dzinnej bardzo żw aw ej b itw ie  cofnęli się; lecz  z drugiej 
strony 2 0 0 0  pow stańców  uderzyli na I iorien ickie  i dotarli 
az a<) Przedmieść b iieekich .
f M ów ią , i e m im o nag lące  rozkazy  z K onstantynopo­
la, U m er-P asza  nie ś m ie  działać zaczepnie; n ie  ufa  
sw e m u  w ojsku, lęka się pow szech n ego  p ow stan ia  i nie  
dow ierza  Scrbji.

N ie  w idać żadnego okrętu  ro ssy jsk ie go .
K siąże  czarnogórski sto i  z w ojsk iem  nad sw oją  gra ­

nicą.
T U R Y N , 10  października. Dziennik genueński  

M o  v i m  e n  t o  zap ew n ia ,  żc Garibaldi n ie opuszczał  
Kaprery i n ie był odwiedzony przez M ie r o s ła w sk ie g o .  
T en że  dziennik u m ie ś c i ł  odpowiedź Garibaldiego na ad­
res  robotn ików  francuzkich. Podług  dziennika I t a l i a  
ks. L iveran i  m ia ł  p isać do kardynała M achi,  aby u s i ło ­
w a ł  sk łon ić  papieża do uczuć pojednawczych w zg lędem  
W łoc h .

M A R S Y L J A , 1 5  października. L is ty  z R ym u z d .  
1 2  ozuajm ują, że P ius  IX zw ie d z i ł  C astalgandolfo  z j e ­
nera łem  Cham berlac i w e z w a ł  do sw e g o  s to łu  o ficerów  
francuzkich, tudzież o fic erów  sw oich  żu a w ó w , którzy  
mają trzym ać za łog ę  blizko R zym u u ś.  P aw ła  za m u-  
ram i.

Oddział P icm o n le zyk ó w  sclnvyt.i l  trzech zb iegów  
w  granicach  państw a k ośc ie lnego  pod Orte; j e n e r a ł  de 
Goyon n aty ch m ia st  upom niał s ię  o to.

O. Pasaglia  żądał, aby m u wolno było z ło ż y ć  sw ą  
obronę, lecz  o trzym ał odpowiedź kardynałów , że o g ła ­
szając  s w e  pism o bez im ienn ie  s tr a c i ł  to  prawo; w sz a k ­
że w ez w an y  zosta ł  na konferencje  z kardynałem  A ltieri;  
0 .  Pasaglia  w ez w an ia  nie przyjął. W yrok w ięc  o g ło ­
szono. P iszą  z Neapolu , pod d. 1 2  października , że  
adres przystąpienia  do zasad 0 .  P assag l ia  krąży  między  
d u ch ow ień stw em  i że sprzedaż dóbr kośc ie lnych  j e s t  
przygotowana.

W IE D E Ń , 15  października. J en era ł  p iem onck i  
della R occa , udając s ię  do K rólew ca, przejechał przez  
W ied eń .

Dzienniki serbskie  oskarżają  kato lików  h erco go w iń -  
sk ich  o sp ó łd z ia łan ie  z Turkam i.

P E S Z T , 14 października. Odpowiedź na przedsta­
w ien ia  n a m ie s tn ic tw a  s iedm iogrodzkiego  nadesz ła .  0 -  
tw a r c ie  se jm u  odłożono do d. 2 5  listopada. W ie le  ju -  
ryzdykcij  zabroniło sw y m  urzędnikom przyjm ow ać w y ­
bory na posłów  se jm o w y c h .

M E S S Y N A ,  15  października, D z i e n n i k  K o n ­
s t a n t y n o p o l i t a ń s k i  oznajmuje d. 9 ,  że su łtan  
ozdobił p. A gubbi,  konsula w ło sk ie go  w  E g ip c ie ,  tu ­
dzież pp. Durando, T ornie ll i  i Graziani urzędników po­
se ls tw a  w ło sk ie go  orderami M edżidie .

Pan Garaczanin pose ł  książęcia  M ich a ła ,  pożegn aw ­
szy m in is tró w  i patryarebę,odjechał do Belgradu. Jeden  
z dzienników  greck ich  donosi, że spór serbsk i z a ła tw io ­
no.

T R IE S T , 1 5  października. P od łu g  l i s tó w  z R agu-  
zy, O m er-P asza  u s i ło w a ł  uzbroić w ą w óz  Duga, w  tem  
podczas nocy uderzyło 6 , 0 0 0  pow stańców  i rozproszyło  
trzy tys ięczn y  oddział w ojsk  tureck ich , znajdujących się  
na tem  stanow isk u ,

Między Serbją  i C zarnogórzem zaw arte  zosta ło  t a ­
je m n e  przym ierze. N a jw ięk sze  w zb u rzen ie  panuje  
w tych  krajach.

1 U RYN, 16 października. Donoszą z N eapolu, że 
po odbytym przeglądzie d. 1 3  gwardji narodowej, j e n e ­
rał Cialdini napisa ł lis t do jen era ła  T u p utt i ,  w którym  
w yraża , ż e g w a r d ja  narodowa neapolitańska j e s t  n aj lep ­
szą , jak ą  k ied yk olw iek  w id z ia ł .

Dziennik  f lorencki N a  z i o n e  ogłasza  l is t  w y ­
chodźcy  rzy m sk iego  C astrucci ,  p isany  do prokuratora  
kró lew sk iego . M ów i, ze pisał do swej matki l i s t  ogło­
szony przez dziennik O s s e r v a t o r e  r o m a n  o,  
aby ją  uspokoić . Pow tarza , że j e s t  spraw cą zabójstw a  
żandarma Yelluti i przytacza dowody s tw ierdzające  jeg o  
zeznanie .  Castrucci  zo sta ł  uw oln iony.

\V Rzym ie kapitan Fredde przy pomocy żandarm ów  
przebranych po cy w iln e m u , drobiazgow o przetrząsa ł  
m ie szk an ie  0 .  Passaglia ;  oburzenie j e s t  pow szechne.

P. B cnedelt i  przybył do Turynu dziś z rana.
T U R Y N , 1 7  października. G a z e t a  t u r y ń ­

s k a  podaje w iadom ość  z Locarno z d. 1 6 ,  oznajm ują-  
cą, że pojedynek m iędzy margrabią  R iva  d‘Ebro i j e n e -  

i ra łem  B osco  n ic  m iał m ie jsca ,  gdyż jenerał Bosco nie  
przybył. P rzeczek aw szy  24 godzin , p. R iva  d‘Ebro  
rozkazał sp isać  prolokoł i odjechał.

0 .  P assag l ia  przybył do Poggio Dirtelo.
Dziennik  M o n a r  c l i  i a N a z i  o n  a l e  m ó w i,  żc  

w Genui odbył się  zjazd naczelników w ęgiersk ich .
P E S Z T , 16  października. P. Kapy, m ianow any  

naderspanem p esztansk im , który naw et z ło ż y ł  przys ię ­
gę ce s a r z o w i ,  w id ząc  n iepodobieństw o zarządzania  ko­
m ita tem  w obecnych  okolicznościach, podał s ię  do dy-  
m is s j i .

Urzędnicy kom itatu  aradzkiego, który został ro z ­
w iązan y ,  nie opuszczą sw ych posad aż do 1 listopada 
dla odw rócenia an a rch ji.

B U K A R E S T , 15  października. Gabinet m ultańsk i,  
pod prezydencją  p. Pano podał s ię  do d ym iss j i .  K siąże  
Kuza m ia n ow a ł  na ty m cza so w ych  m in is tr ó w  s z e ś c iu  
dyrektorów departam entów  m in ister ja ln ych , aż do u- 
tworzenia  n o w e g o  gab inetu .

M A R S Y L J A , I l i  października. Konstantynopol 8 .
N ic  szc z e g ó ln e g o  tu nie zasz ło ,  a le  wszechwładnóść Ha -

popisowi w ojskow em u w W ęgrzech) j e s t  niedokładna. pudana-Pnszy, która pochłania w szystk ie m inisterja
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powiększa wydatki, wywołała  powszechną oppozycję. 
W e wszystkich lis tach przebija się obawa n a jsm u tn ie j­
szych wypadków.

K R Ó LEW IEC, piątek 18  października. Żadne o- 
pisanie nie da dostatecznego wyobrażenia świetności, 
otaczającej obrzęd koronacji.

Po jej spełnieniu w kościele zamkowym, orszak u 
dał się o samem południu do sali tronowej, gdzie prze­
mawiali w im ieniu  duchowieństwa katolickiego k a rd y ­
na ł  Geissel, arcybiskup koloński i książę Soims-Liek, 
w im ieniu książąt medjatyzowauych.

Następnie król udał się na wielki to ras zamkowy 
i tam  otoczony całym dworem, m in is tram i,  wezwanymi 
świadkami, s łuchał mów prezydentów obudwu izb par- 
lamentowych, oraz mowy hr. Dohna-Lauck, umocowa­
nego przez świadków, wysłanych z sejmów prowincjo­
nalnych.

Król zabrawszy głos rzekł:
, ,S to  sześćdziesiąt lat m ija , od czasu otrzymania 

korony przez królów pruskich, z łaski Bożej, j a ,  jes tem  
pierwszym królem, który na ten  tron w stąp iłem , odkąd 
został on otoczony ustanow ieniam i, zgodnemi z potrze­
bam i i duchem naszej epoki.

„A le ,  pomnąc, że korona pochodzi tylko od Boga, 
chciałem  uczynić jaw nem  przez koronację w m iejscu ś., 
że otrzym ałem  z pokorą tę koronę od Pana. W iem , że 
modły mego ludu około mnie wzniosły się, podczas t e ­
go uroczystego obrzędu, aby błogosławieństwo N ajw yż­
szego na rządy moje zstąpiło.

„M iłość i przywiązanie tak  szczodrobliwie ob jaw io­
ne od wstąpienia  mego na tron, i których świadectwa 
ponowiły się w sposób tak  szlachetny, są dla mnie r ę ­
kojmią, że we w szystkich  okolicznościach będę mógł l i ­
czyć ze strony mojego ludu, na jego wierność, poświę­
cenie i gotowość do ofiar. Przeję ty  tą  ufnością, m o ­
głem uwolnić ten lud wierny od przysięgi hołdu i dzie­
dzicznego posłuszeństwa, będącćj od tak dawna w uży- 

Rozrzewniające dowody miłości i przywiąza-wam u.
j c -nia, świeżo otrzymane wśród smutnego wypadku 

szcze tę ufność we mnie wzmocniły.
„Bogdajby Opatrzność boska najdłużej zachowała 

najmilszej ojczyźnie dobrodziejstwa pokoju. Moje w a­
leczne wojsko zasłoni j ą  od niebezpieczeństw zewnętrz­
nych, a Prusy  będą ochronione od niebezpieczeństw 
wewnętrznych, bo tron  ich królów trw ale  ustalony b ę ­
dzie w swej potędze i prawach, byleby jedność między 
królem i narodem, k tóra  wielkość Prus u tworzyła , i s t ­
nieć nie przestawała.

„ W  ten sposób, trzym ając  się drogi oprzysiężonego 
prawa, pofrafimy oprzeć się niebezpieczeństwom zawi- 
chrzonej epoki i s tawić czoło groźbom wszelkiego r o ­
dzaju burzy.

„Boże, racz to  spełnić p ‘
Potem m in is te r  spraw  wewnętrznych odczytał de- 

kreta:  ustanaw iający stopień wielkiego krzyża orderu 
orła czerwonego, tworzący order Korony, i zmieniający 
s ta tu ta  orderu hohenzollernskiego. M inister odczytał 
jeszcze dekret am nestj i ,  akta nobilitacji i dekreta n a ­
dające orderowe ozdoby.

Po skończeniu czego, król trzy razy schylił berło i 
w rócił do zamku wśród najzapaleńszych oklasków, ty- 
siąców osób, zgromadzonych na tę  uroczystość.

LONDYN, sobota 19 października, Dziennik R a n ­
n a  p o c z t a  oznajmuje, że konwencja między Anglją, 
F ran c ją  i Hiszpanją o wyprawę do Meksyku będzie za 
dni kilka zaw artą .  Trzy eskadry, doslarczoue przez te 
państw a, udadzą się na morze meksykańskie; prócz t e ­
go Hiszpanja poszle 5 ,0 0 0  żołnierzy, a F ran c ja  1 ,0 0 0  
dla opieki nad Europejczykami.

P E S Z T , niedziela 20  października. Okólnik kan­
clerza węgierskiego uwiadamia naczelników komitato- 
wych , że otrzym ał rozkaz cesarski przystąpienia do 
popisu wojskowego. W zywa więc naczelników komi- 
ta tow ych, aby mu donieśli, czy je s t  nadzieja, że urzęd­
nicy komitatowi dopomogą w załatw ieniu popisu? 
w przeciwnym razie zapytuje o zdanie naczelników ko- 
mitatowych, w jak i  sposób możuaby dójść do wykonania 
cesarskiego rozkazu. Spółcześnie kanclerz przesła ł  po- 
dobneż żądanie i do nam iestn ic tw a węgierskiego.

LONDYN, niedziela 20  października. Zakład R e u ­
te ra  udziela następne wiadomości z New-Yorku z dnia 
9  października: Rozbiegła się wieść, że jen e ra ł  oder- 
wańców P r ice  cofnął się do A rkansas i że je n e ra ł  F r e ­
mont wyruszył na jego ściganie. Mówią też, żs j e n e ­
ra ł  Mac-Culloch usiłu je  przeciąć kommunikacje j e n e ­
ra ła  S t.  Louis i że ciągnie pod to miasto.

J en e ra ł  Wool wrócił do Monroe, Półkownik Rankin 
został uwięziony w Toronto za zaciągi czynione na rzecz 
wojska związkowego.

Jenera ł Rosenkrantz wysła ł depesze do rządu zw iąz­
kowego w W aszyngtonie, upewniając, że potrafi ode- 
Przeć spólne uderzenie jenera łów  oderwańców Lee i 
Lloyda.

J en e ra ł  Mac-Glellan Przeg*ąd w W aszyngto­
nie 6 ,0 0 0  jazdy i 20  baterji .

PWEGŁ4D WSZECHSTRONNY-
SPRAW OZDANIE Z POSIEDZENIA 

„T ow arzystw a B rylan iczucgo Postępu Nauk."

W  końcu września odbył się w M anchester wielki mee­
ting, czyli walne posiedzenie „Towarzystwa Postępu Na- 
u k “ , założonego przed trzydziestu laty, pod opieką lorda 
Brougham.

, ,B ritish  Association fo r  the Advancement o f  science“ 
nie je s t, ja k  to często bywa, czczym tytułem wymyślonym 
do pokrycia nicości próżnych próżniaków'. Ludzie pod tą  
nazwą zebrani i połączeni w jedno grono, (a grono to liczy 
już dzisiaj 3139 jagód) pracując czynnie i energicznie, przez 
ćwierć wieku popchnęli naukę o cały wiek naprzód.

1 Dotykalnie dowieść tego nie można, bo postęp nie za- 
wsgc się da zmierzyć i ocenić, ja k  nowy przebieg drogi że- 
laznei Postępu nauki, literatury lub sztuki, niepodobna
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wykazać liczbami— rośnie on ja k  isto ta żyjąca: nieznacz­
nie a  n ieustannie; rozwija się tym samym sposobem co 
roślina: kiełkuje, wychodzi z ziemi, powiększa się na słoń­
cu, kw itnie i owocuje. Postęp umysłowy je s t  także rodza­
jem w egetacji, zjawiskiem psychologicznom; gorącą szklar- 
nią jego—  stowarzyszenia.

Skutki praktyczne stowarzyszeń naukowych w A nglji— 
tym k ra ju  arcy-rzeczyw istym —  są widoczniejsze niż gdzie 
kolwiek bądź; najlepszym ich dowodem prace „Tow arzystw a 
Postępu N auk“ obradującego obecnie w M anchester.

Każdy poważny memorjał czytany na podobnych meetin- 
gach angielskich, z czasem sta ł się bilem parlam entarnym — 
a następnie prawem. I  tak  naprzyktad:

Zniesienie opłaty od papieru, uchwalone na ostatniej 
sessji parlam entu, najprzód było żądane i dyskutowane na 
meetingu „Tow arzystw a Postępu N auk“ w 1859 roku.

W ażny wynalazek przeobrażający z gruntu  m etallur- 
g j;l— proceder JJessemer’a u łatw iający topienie stali i żela­
za—najprzód wyjawionym został na m eetingu w Chelten 
ham, roku 1850.

R obert Peel, znosząc opłaty zbożowe, uległ parciu 
stawnej ligi M anchcsterskiej. T ra k ta t handlowy F ran c ji 
z Anglją zaw arty 23 stycznia 1800, a dziś w wykonanie 
wchodzący, był przygotowany przez Cobdena i Michała 
Chevalier , na rozmaitych kongresach naukow ych, nim 
został ostatecznie spisany i podpisany przez oba rządy.

Tąż sam ą drogą przychodziły wszystkie reformy w An- 
glji, dokonane tak w prawodawstwie ja k  w kodeksie k a r­
nym, systemie wychowania, oraz moralnem i m aterjalnem  
położeniu ogółu. Punktem  ich wyjścia było zawsze proste 
wypracowanie {paper), odczytane na posiedzeniach to ­
w arzystw  polityczno-moralno-naukowych.

N a odwrót akadem ji francuzkiej, k tóra  wzięła sobie 
za zadanie konserwatyzm, i z nieufnością na każdą nowość 
spoziera. Stowarzyszenie brytaniczne od la t trzydziestu 
swego istnienia, tylko rzeczami nowemi się trudni; a je ­
żeli przez ten czas Anglicy wyprzedzili Francuzów  w prze­
myśle, udoskonaleniu m aszy n , dróg żelaznych, te legra­
fów, żegludze parowej, naw et w przyrządach wojennych 
(arm ata  A rm stiongi starsza od gwintowego działa) za­
wdzięczają to nie czemu innemu, jeno swoim stowarzysze­
niom naukowym. Nie ograniczają się one na dawaniu nau­
ce i przemysłowi moralnej zachęty, ale w spierają je  także 
w iększą częścią swoich rocznych dochodów.

I  tak , na ostatuiem posiedzeniu towarzystwo uchwaliło 
jako pomoc dla poszukiwań użytecznych, summę 2363 fun­
tów szterlingów, (około 100,000 złotych polskich). Docho­
dy te pochodzą głównie z opłaty członków stałych, tak  zwa­
nych towarzyszów rocznych, i biletów, sprzedaw anych po 
25 franków,

Tego roku trzy tysiące sto trzydziestu dziewięciu człon­
ków brało udział w pracach tow arzystw a; między tymi ty­
siąc ośmset ośmnaście kobiet.

W e F rancji posiedzenia In sty tu tu  są w wielkiej mo­
dzie— ale nie przyszło na nie nigdy 3139 osób, chociaż bile­
ty nie płacą się po 25 franków. K ursa w Sorbonie i Collćge 
de F ran ce , bardzo są uczęszczane— ale ileżby przyszło 
słuchaczy, żeby kazano zapłacić, chociażby po pięć fran­
ków.

Zkąd to pochodzi? Ztąd, że Anglicy przywiązują daleko 
większą wagę niż F rancuzi, do odkryć naukowych, wszel­
kiego rodzaju ulepszeń i towarzyszącego im postępu ma- 
terjalnego. F rancuz, chociaż przyznaje, że Tryptolein oddal 
większe usługi ludzkości niż H erkules lub Tezeusz— a Ho­
mer i Cyceron spełnili m issją mniej ważną, mniej użytecz­
ną niż bezimienni wynalazcy rzeczy praktycznych, pierwsi 
mularze, tkacze, kowale i szewcy; chociaż przyzna, że 
Newton, Jacquart, W att, Guttenberg, Kolumb i hn podobni—  
mają większe praw a do wdzięczności ogółu niż Kondeusz, 
Racine, Corneille lub Richelieu—jednakowoż, uwielbienie i 
zapał swój chowa dla wielkich zdobywców, dla mężów sta ­
nu lub pisarzy. W ielkie bitwy, piękne mowy, pchająca 
do czynu poezja, nieskończenie więcej zapala Francuzów  
niż najdziwniejszy wynalazek. Czy to dobrze, czy źle?— 
Nie wchodzę. Stwierdzam fakt. Lord Stanley utrzym uje, 
że to bardzo źle. Odpowiadając prezydującemu tego roku 
inżynjerowi F a irb a irn , szlachetny lord tak  się wyraził 
w tej mierze:

„W ielcy  zdobywcy, wielcy politycy, wielcy pisarze, 
mają swój jeden dzień wpływu i popularności.' Ale ten 
wpływ i ta  popularność, mdleją . . .  i zaledwie imię ich wy­
chodzi cało z rozbicia. Przeciwnie każde zwycięztwo od­
niesione na polu odkryć fizycznych, każden podbój natury  
przez człowieka dokonany, choćby najmniejszy, choćby 
najwolniej uskuteczuiony, urzeczyw istnia się nie dla je ­
dnego narodu ani jednego w ieku—-ale dla wszystkich k ra­
jów' i wszystkie)) czasóvy.“

Co głównie wyróżnia towarzystwo B rytaniczne od in ­
nych stowarzyszeń naukowych, co nadaje mu powagę i wy­
ją tk o w i znaczenie, to to, że pierwsze w dziedzinie nauki 
zniosło rażącą i szkodliwą potworność: rozwód teorji
z praktyką. W e francuzkiej akademji nauk nie wiem czyby 
znalazł jednego praktyka. Ztąd pochodzi je j niemoc, bla­
dość roli, ja k ą  odgrywa w wielkim pochodzie postępu umy­
słowego. W  wydziale francuzkiój mechaniki, znajdziesz 
znakomitych uczonych, ludzi dla których mechanika racjo­
nalna niema tajemnic. Ale na próżno będziesz szukał inży- 
njera-m echanika, któryby zbudował ja k ą  inaszynę gdzie in­
dziej niż kredą na tablicy,

O ile żywioł teoretyczny wybornie je s t  reprezentowany 
w akademji francuzkiej nauk, we wszystkich gałęziach—
0 tyle praktyka zaniedbana. Rozdział ten  je s t przyczyną, 
że mniej uczeni Anglicy na realnem polu prześcignęli F ra n ­
cuzów,

K orzystając z sąsiedzkiego przykładu, meeting M an- 
chesterski wybrał na prezesa, ani uczonego, ani mocnego 
teoretyka, ale doświadczonego praktyka, inżynjera F a ir-  
bairu— który, jak  Stephenson, W att i Brunei, wyszedłszy 
z najniższych w arstw  społecznych, zdolnością i pracą do­
szedł do najwyższego stanow iska w naukach i przemyśle—
1 więcej się przyczynił do wielkości kraju  niż najuczeńsi 
profesorowie z professji. Pomiędzy tymi ostatnimi, rzadko 
znajdzie się wynalazca.

F a irb a irn  w ciągu lat dwudziestu pięciu wiele przyczy­
nił się w kraju do postępu nauk mechanicznych w zastoso­
waniu do rękodzielni, rolnictwa, żeglugi parowej i m etal- 
lurgji. Qn dał pomysł zastąpienia drzewa żelazem w kon­
strukcji okrętów. Pierw szy tak i sta tek  wzorowy, zrobio­
ny przez niego w M anchester, odwieziono na kołach do 
morza.

Mimo w yraźnej specjalności, inne nauki nie są obce pa­
nu 1 airbairn, dowiódł tego w encyklopedycznym poglądzie 
na zdobycze nauki, którym  zagaił posiedzenie. Mowa jego 
była bardzo znakom ita. Przeszedł kolejno postęp i położe­
nie obecne świadomości ludzkiej. W  chemji w skazał od­
krycie przez Bunsen a, dwóch nowych metali: Coesium i 
rubidium ; wynalezienie przez doktora Hoffman, w węglu 
ziemnym pierwiastku kolorującego na czerwono, niebiesko, 
fioletowo i zielono; sposob Devilla topienia platyny uważa­
nej dotąd za nietopną; poszukiwania pana Despretz doty­
czące dyamentu, oraz poszukiwania Bińskiego dotyczące 
stali; nakoniec ulepszenia wprowadzone przez Ressem er’a 
w topieniu stali i żelaza,

Tyle co do chemji.
W  etnologji \ geografji fizycznćj, wskazał prace Hum­

boldta, pp. P arry , B itter, Jam es Ross, M ac Clintock, Kane 
F rank lin , B arth, Vogel i Livingstone.

W  geologji przeszedł gromadzone codziennie odkrycia 
które w przeciągu pól wieku zrobiły z tych wiadomości zu 
pełną naukę.

W  astronomji w skazał nieustanne odkrycia ciał no­
wych, oraz oznaczenie niektórych praw jeszcze n iezna­
nych.

Przystąpiw szy do m echaniki, F airbairn , badał ją  w je j 
rozmaitych zastosowaniach do przemysłu i rolnictwa.
W  przeglądzie przemysłowym produktów rodzimych, przy­
pomniał, że w roku 1767 konsumeja bawełny dochodziła 
czterech miljonów funtów szterlingów, a dziś wynosi 1200 
miljonów funtów. Handel baw ełną wyobraża cyfrę odpo­
wiadającą przychodowi trzech królestw: miliard 750 miljo­
nów franków. W  ciągu jednego dnia w yrabiają w połączo- 
nem królestw ie tkaniny bawełnianej pas długi na 11,810 
w io rs t!

Równie ważną, poruszoną w tej przemowie kw eslją, 
a dziś na porządku dziennym będącą we F rancji, była 
kw estja wody. Z doniesień pana F airbairn , pokazuje się, 
że w tym przedmiocie także Anglją F ran c ją  ubiegła.

W  Paryżu, tak zwanej czystej wody, przypada dzien­
nie 50 litrów na mieszkańca, M anchester dostarcza ich 
1350. W oda źródlana z otaczających miasto wzgórz za 
pomocą tunelów i wodociągów, zbudowanych na przestrze­
ni szesnastu w iorst, przybywa aż do ogromnych rezerwo- 
arów, z których jeden ma dwie mile (angielskie) długości i 
znajduje się o 25 w iorst od miasta, gdzie już  woda filtro­
wana przybywa ruram i. N ajpiękniejsze dzieło tego rodza­
ju , je s t to, które inżynier Batem an wykonał dla Glasgo- 
wa. Czyste wody jeziora  K atarzyny sprowadzone do tego 
m iasta przez kraj górzysty, za pomocą krytego tunelu, 
przybywają do leżącego o trzynaście w iorst od Glasgowa 
rezerw oaru, w który 360 miljonów litrów wlewa się co 
dzień.

P an  Batem an prezydujący jeden odział meetingu, bada 
obecnie źródła W allji w celu sprowadzenia z nich wody do 
Londynu. F a irb a irn  twierdzi, że jeżeli to olbrzymie dzie­
ło da się wykonać za 150 lub 175 miljonów, niebyłoby to 
zbyt drogo opłacić zdrowie mieszkańców stolicy.

O potrzebie budowania żelaznych okrętów— kwestji 
najdrażliwszej te raz  w Anglji z powodu rywalizacji ma­
rynarskiej z F ran c ją— pan F airb a irn  mówił najdłużej.
„W  obec nowego systemu okrętów pancernych, są jego 
słowa, jeżeli chcemy zachować naszą wyższość m arynar­
ską, winniśmy zaniechać w szystkich drewnianych statków; 
trzeba odbudować z żelaza całą naszą flotę i opancerzyć ją  
tak , żeby się mogła oprzeć najcięższym i najszybszym ku­
lom. Pierw szy, zdaje mi się, wykazałem wyższość żelaza 
nad wszelkim innym m aterjałem  w budowaniu okrętów', 
pod względem bezpieczeństwa i mocy, T eraz, kiedy IJ/ie
0 sta tk i wojenne, jeszcze inne względy przychodzą.— Są­
siadom naszym, Francuzom , był dany pomysł obleczenia 
okrętów w kirysy. Pomysł przedziw ny! Powodzenie, j a ­
kie napotkał ten wynalazek, skłoniło naturalnie rząd nasz 
do przebudowania floty wedle nowego system u. N iektó­
rzy utrzym ują, że jakkolw iek są  grube te kirysy, znajdą 
się zawsze działa przedziurawić jo  zdolne. Jeżeli moje 
rachuby się sprawdzą, taki okręt dobrze zbudowany, po­
kryty tak  grubą blachą jak  ja  myślę, a mocno do statku 
przytwierdzoną, będzie mógt wytrzymać cało, najognistsze 
pociski. Ale na to potrzeba czasu. Nasze obecne środki 
fabrykacji, nie dozwalają nam otrzymać dość potężnych 
blach żelaznych. Z nowemi narzędziami, nowemi siłami
1 nowemi środkami, te trudności będą pokonane.11

Tenże przedmiot był żywo dyskutowany w oddziale 
mechaniki, przez najbieglejszyeh inżynierów. Nic ma te ­
raz w Anglji zgromadzenia, czy to publicznego czy pry­
watnego, na którem by kw estja  obrony narodowej nie była 
przedewszystkiem roztrząsaną. Kucie, opancerzanie, zbro­
jenie i wzmacnianie okrętów, stało się ideq f i x e  Anglików 
od czasu jak  francuzka Chwata (pierwsza fregata  blindo- 
w. na) spać im nie daje,

Pojąć więc łalw o gwarność podobnej dyskussji na tak 
wielkim meetingu. Każden biegły, spostrzeżenia swoje 
wykładał; odpiera! lub przyjmował zarzuty, każden gotów 
miłość w łasną na bok odłożyć, byle dójść co najrychlej do 
pożądanego c e lu , otrzym ania statków  niezwyciężonych, 
wedle przekonania Albionu, niezbędnych pro publico bono.

Inżynjerskie grono odznaczało się z pomiędzy wszystkich 
na meetingu, ogromną znajomością swego fachu. Pan Scott, 
budowniczy G reat-Eastern, nie m iął tylko godnego siebie 
przeciwnika; ztąd, ubolewano powszechnie, nad nieobecno­
ścią pana W hitw orth , wynalazcy nowego działa, mającego 
zakasować arm atę Arm stronga, której kule z Douvru do­
latywały do Boulogne.

Ilzecz najzabawniejsza, że są w powyższych usiłowa­
niach dwa prądy przeciwnego kierunku; jedni chcą uczy­
nić nienarusząlnem  (o, co drudzy zniszczyć usiłują. Arm ­
strong chce koniecznie przestrzelić najpotężniejsze ukute 
przez F a irba irna  kirysy. Niedawno obaj ci panowie sprze­
czali się pociesznie na publicznem zgromadzeniu. „Zrobi­
liśmy, rzekł ten ostatni, wr Shoeburyness doświadczenie 
dozwalające pogardzać wszystkiemi twemi kulami, panie 
Armstrong.— Żartuj zdrów 1 odparł tenże,nie tak  to łatwo!
Leję teraz kule sto funtow e—mam nadzieję, że je  poczują 
twoje kirysy; a  jeśli nie, to uleję trzysta  funtowe, a  wtedy 
w szystkie twoje blachy będą wyglądały ja k  deski do wkła­
dania b u te lek /1

W  dalszym ciągu dowodzenia potrzeby okrętów pan­
cernych, jeden z członków, pan Reed, podał wykaz s ta t­
ków już zbudowanych lub dopiero budujących się, celem 
odparcia napaści francuzkiej fregaty  C hw ały. Szczegóły 
te, pierwszy raz wyszły na jaw . Lord Palm erston ani 
Roebuck nie wspomnieli o tych nowych nabytkach floty 
angielskiej.

Prócz okrętów W arrior i Black Prince  zbudowanych 
wedle nowego system u, stoją na warsztacie: Achilles, s ta ­
tek pierwszego rzędu, i pięć innych tychże rozmiarów.
W szystkie pięć większe od dwóch pierwszych, będą całe 
z żelaza, 400 stóp długie a 60 szerokie. Prócz tych, bu­
dują się dwa okręty nieco mniejsze i sześć fregat, które 
będą miały 273 stopy długości, 58 szerokości a 19 wyso­
kości. Pan Reed podawszy powyższe szczegóły, zwrócił 
uwagę, że Chwata ma tylko 252 stopy długości i 36 a r ­
mat, kiedy angielskie fregaty będą ich miały po 40.

Budowa ośmastu wymienionych okrętów  ma koszto­
wać sześć miljonów funtów szterlingów (około 300 miljo­
nów złotych polskich), a  z uzbrojeniem, ośm miljonów fun­
tów.

Prócz tych ogromnych wydatków, skarb angielski po­
niesie daleko większe. Ponieważ dawne basseny okaza­
ły się niedostateczne, trzeba budować nowe, głębokie na 
200 i 700 stóp, jak  te, które F ran c ja  posiada w Cherbour- 
g u , Breście i Tulonic. „Nie odważylibyśmy się, rzekł 
pan Reed, wysłać przeciw flocie francuzkiej naszych pan­
cernych okrętów', nie mając bassenów, w którychby się 
mogły naprawić na przypadek klęski/*

Bawełna była także przedmiotem żywej 1 budującej 
dyskussji w oddziale ckonomji politycznćj. W yw ołał ją  
odczyt ekonomisty Bazley, członku parlam entu. Pan Ba- j  j e d n e g o  *  e ‘ t l rm  t . ° " 7 ’ 

zley w ykazał całą ważność następstw, jakie z powodu woj- luro'va,l'1.'--g.~:... _--~. 
uy am erykańskiej spłyną na handel angielski: niedowóz
Iniwełny grozi ru iną  trzeciej części rękodzielni wielkiej Uew i wyparli się takiego prawa.

lłry tauji. K w estja ta  nikogo bliżej nic obchodzi jak  kup­
ców M anchestcrskich: je s t  ona dla nich niemal kw estją 
życia lub śmierci. Jednakow oż, ubolewając nad stanem  
rzeczy, wstrząsającym istnienie pięciu miljonów ludzi żyją­
cych pośrednio lub bezpośrednio z przem ysłu bawełniane­
go, mówca nie zataił bynajmniej swojej dla Stanów Pół­
nocnych sympatji, co większa, przy oklaskach całego zgro­
madzenia, policzkował niewolę „której zniesienie jest dziś 
potrzebne, konieczne, niezbędne!” *).

Podobna m anifestacja przeciw roszczeniom Stanów Po­
łudniowych w każdem innem mieście już byłaby zna. zą- 
cą— w M anchester ma wagę wypadku politycznego. Gdy­
by teraz  rząd chciał nawet, nie mógłby już uznać zw iązku 
Południowego przeciw którem u opiuja powszechna jaw n ie  
się oświadczyła. M aterjalna ztąd s tra ta  dla Anglji, ogrom­
na— co dowodzi, że wielka B ry tan ja  nie zawsze postępuje 
jedynie wedle w łasnego in teresu .

Nie inając przed oczyma eyfer, trudno pojąć jak  nie­
zmiernej wagi nabyła w połączoncm królestw ie, bawełna, 
ow7a roślina zaledwie znana przed dwiestu laty. Pan Baz­
ley wykazał, że w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu, kon­
sumeja bawełny podniosła się w Anglji do dwudziestu bi- 
miljonów funtów, w artujących 750 miljonów funtów szter­
lingów (około 36 miljardów 900 miljonów złotych polskich). 
Bogactwo handlowe ztąd podniosło się o miljon miljonów 
funtów szterlingów.

W edle szanownego mówcy, wielki błąd popełniła A n- 
gija, zostawiając na łasce Ameryki swoją produkcją baweł­
ny. Pan Bazley proponuje śpieszne zaradzenie złemu.
,T rzeba zrobić, i to niezwłócznie, czegośmy dotąd nie 

zrobili. Mamy ogromne pola żyzne a odłogiem leżące, 
w Indjach W schodnich i Zachodnich— w Afryce i A ustra- 
Iji. Tam , na tych polach leży zbawienie naszego rękodziel- 
nego przemysłu/* W  dalszym ciągu, Bazley w ykazał na­
tychmiastowy in teres Anglji w zniesieniu niewoli, poskra­
mianie handlu niew olnikam i, kosztuje Anglją co rok 25 
miljonów; są to wyrzucone pieniądze. W ym azanie tej po­
ważnej cyfry z budżetu, będzie dość znaczną ekonomją.

Pomijam mnóstwo innych rnemorjułów mniej więcej cie­
kawych, odczytanych na  tym m eetingu, trw ającym  ty dzień 
cały, bo chcąc wspomnieć o każdem ,wypracowauiu, tomy 
by napisać trzeba. Mówiąc tylko o najważniejszych, wi- 
nienem jeszcze wspomnieć o rozpraw ach w oddziale geo- 
grafji i etnografji.

N ajwięcej zajął w tej gałęzi nauk, odczyt pana Chail- 
u, odważnego podróżnika, który zwiedził najm niej znane 

części Afryki i przywiózł ztam tąd mnóstwo próbek roślin­
nych i zwierzęcych.

Pan Chaillu opisał w sposób zajm ujący niektóre ludy 
Afryki zachodniej, pośród których żył dosyć długo. Pow ia­
da, że nigdy na tak  małej przestrzeni nie widziano więk­
szej rozmaitości plemion. Każde uważa siebie za naród 
osobny, chociaż wiele z nich wspólny ma język. W sie  
ich, nie odgraniczone niczem, stykają się z sobą. Rzecz 
godna uwagi, że plemiona ludożercze są daleko piękniej­
sze, silniejsze i in teligen tn iejsze, niż te  których śm iercią 
żyją. „Dowodzitożby to, że ciało ludzkie je s t najzdrów- 
szym i najpożywniejszym pokarmem ?“ zagadnął mówca, 
spozierając z pewną pożądliwością na zgromadzenie. Py­
tanie to dało wiele do myślenia Anglikom.

M ieszkańcy tych stron Afryki, chociaż m ają wszystkie 
cechy rassy  m urzyńsk ie j, nie są  czarni. Pochodzi to 
z blizkości gór i wilgoci k raju . Ludożercy m ają zaledwie 
cerę mulatów. Każden z nich je s t zręcznym kowalem, 
umie robić doskonale siekiery, noże i narzędzia wojenne. 
Splatają także bardzo szykownie w łókna palmowe. M ają 
żywą wyobraźnią, mówią pięknie, filuternie, i wcale nie są 
tak  ograniczeni jakby się zdawało. Każde pokolenie dzieli 
się na klany: dzieci należą do klanu matczynego. Obrzę­
dy religijne są poziome. Każdy klan ma swego bałw ana. 
Go do stosunków dwóch płci, te  poddane są prawom su­
rowszym niż w oświeconych krajach. Ludzie spokrewuie- 
ni z sobą, pobrać się nie mogą. Tylko synowi dozwolono 
żenić się z żoną ojca.

W  tymże dziale, pan Crawfurd odczytał dwie notaty 
mające wagę naukową: jedną o stosunkach zachodzących 
pomiędzy etnologją i geografją fizyczną— o węzłach ist­
niejących pomiędzy klimatem a  stopniem oświaty i drugą 
o daw ności człow ieka. Konkluzjo pierwszej nie bardzo 
poszły w smak szkołom, Crawfurd porównał ich do naro­
dów Azjatyckich skazanych przez klim at na w ieczną ciem­
notę.

Uczony etnolog dowodził następnie,opierając się na mowie, 
czyli na stopniu dawności, ja k ą  zdaje się posiadać stwo­
rzenie pierwszych wyrazów— ogromnej starożytności czło­
wieka. W edle niego, tysiąc la t upłynęło n m człowiek był 
zdolny wymówić: mama lub papa. Nazwy stw'orzono naj­
przód; po tern przymiotniki i słowa. Przyimki przyszły 
daleko później, jako wyznające wielkich wysileń metafi­
zycznych. Go do liczhy, ta  je s t najabstrakcyjniejszą. To 
leż, wiele plemion australskich umie rachow ać tylko do 
dwóch— niektóre tylko, do pięciu lub dziesięciu.— „7, do­
świadczenia wiemy, rzekł mówca, że najtrudniej przycho­
dzi dać zrozumieć dziecku, że jeden  i jeden  czynią dwa. 
Bardzo długo tego nie pojmie, i zawsze odpowiadać ci bę­
dzie, ic  jeden  i jeden  czynią jeden \ jedenP

Go do pisma, to wymaga jeszcze większego w ysilenia 
umysłu. Ponieważ jednak je s t tak dawne, że niema ni­
gdzie śladu jego formacji, a musiało być poprzedzone bar­
dzo długim perjodem, podczas którego'znano tylko język 
mówiony, który także musiał się przez tysiące la t formo­
wać— w ynika ztąd dla człowieka niezmierna dawnuśó.

Do ważniejszych, należał m em orjał pułkownika Svfces, 
o handlu Anglji z Chinami. L ek to r nastaw ał mocno na 
bezecny system natarczywego sprzedawania opjutn ludno­
ści już i tak  zbydlęconej.

Działy ekonomji społecznej i prawodawstwa nie sfcrwt> 
nily sobie czasu na czczych gadaninach. Zniesienie kary  
śmierci było przedmiotem najznakomitszych wypracowali: 
odczyty popierała ogromna większość zgrom adzenia. J e ­
dnocześnie dowodzono niesłuszności odbierania życia bli­
źniemu, w Dublinie, na kongresie N auk Społecznych.

Pićrw szy to raz  Anglją tak  daleko się zapuściła w pra­
wodawstwo karne i tak  śmiało najpostępowsze jego idee 
popierała.

Z memorjału o pauperyzmie w trzech połączonych kró­
lestwach, pokazało się ,  że w najbogatszem n a jw ię k s z a  nę­
dza. W  Szkocji, przypada jeden  ubogi na t r z y n a s tu  łudzi; 
w Irlandji tylko jeden  na dw iestu s iedem dzies ięc iu  trzech .

N a arcy-poważnym i ciężko uczonym meetingu w M an­
chester—jedna tylko dała się słyszeć niewiasta. K ongres 
naukowy Dubliński, przeciwnie, odznaczał się obfitością 
żywiołu niewieściego: nie tylko pomiędzy słuchaczam i, ale 
pomiędzy lektoram i było mnóstwo kobiet. Na jednem  po­
siedzeniu wydziału ekonomji politycznej, na  dziewięć m e- 
morjałów, siedem czytały kobiety. Ze stu  pięćdziesięciu 
sześciu wypracować czytanych w ciągu całćj sesji, prze-
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szło trzecia część  była skreślona piórem niew ieścicm . An­
gielki zajm ują się m ianowicie ekonomją polityczną. Od­
czytano w Dublinie czterdzieści cztery studja ekonomicz­
ne— z tych szesn aście  napisali uczeni w krynolinach.

Jeżeli to potrwa, wkrótce w A ngielskich akademjach  
i  tow arzystw ach  naukowych, rozum męzki kompletnie żeń­
skim zalany zostanie.

W  M anchester dotąd h ałas rozpraw m eetingowych roz­
lega się  po miljonie Kantorów i po trzystu  siedem dziesię­
ciu  szkołach uczęszczanych przez 6 6 ,0 0 0  uczniów. Jeżeli 
gw ar dysput naukowych głuszy tak długo św ist maszyn 
w najhandlowniejszem m ieście Anglji, wątpić nie można, 
że w naukowem W iln ie echo tego wielkiego ruchu umy­
słowego zuajdziejsłuchaczy. 2

O m akom itszych tea trach  w obecaój chwili w  E u ro p ie .—  T e­
atr*  polsYie, rossyjskie, stówko o tea trach  w Niemczech 
i Czechach. —  T ea tra  we Francji i Anglji.

('fil. S y rokom li.)
W  ciągu bieżącego roku, teatra w całej Europie nie 

były w kwitnącym stanie. L etn ia  zresztą pora nie sprzy­
ja  zwykle teatrowi, kiedy się  miasta wyludniają, a ci co 
w nich pozostali, wolą przepędzać wieczór gdzieś na prze­
chadzce raczej, niż w dusznej teatralnej sali.

W arszaw a w ciągu  przeszło półrocza t eatru wcale nic 
miała; w W iln ie miały m iejsce zw ykłe letnie teatralne fe- 
rje; drammatysci tutejsi w Dyneburgu, operzyści zaś w Ko­
w nie, dawali mniej więcej szczęśliw e przedstawienia. T o ­
w arzystw o Grodzieńskie niegdyś pod dyrekcją, w tym roku 
zm arłego C hełchowskiego, dziś pod kierunkiem  p. Hana  
po niewdzięcznym pobycie w m iastach królestw a Polskiego, 
wróciło na L itw ę i bawi obecnie w Brześciu litewskim . 
P . B olesław  N ow iński, pełen taleutu artysta  sceny w ileń­
skiej, u wód B irsztauskich dawał dramrnatyczue wieczory, 
gdzie jak donoszą, sprawiał rzeczyw istą  przyjemność i 
mógł siedm razy wystąpić przed publicznością, zaw sze  
z jeduostajnem  powodzeniem. W  innych znowu stronach, 
p .P feifer z K rakowa odbywszy kolejkę z reprezentacjam i po 
m iastach Galicyjskich, ma jak  słychać udać się do Pozna­
n ia , gdzie jeżeli nie dozna ubocznych (tak łatw ych tam) 
przeszkód, W ielkopolanie bez- wątpienia serdecznie go 
przyjmą. Zdaje się , że ze wszystkich polskich teatrów, 
rzeczy w  tym czasie uajlepićj szły we Lw ow ie, gdzie pod 
kierunkiem  zasłużonych w eteranów sceny, pp. Smochow- 
skiego i N ow akow skiego , ciągłe szły  przedstawienia, 
których koroną był św ietny pięćdziesięcioletni jubileusz 
dyreKlorów.

Oto i w szystko, co w ogólnychjjwyrazach da się  powie­
dzieć w tym roku o teatrach polskich. —  Należałoby może 
jeszcze rzec słówko o tow arzystw ie niegdyś Źytomierskiem  
dzis osiadleui w Kijowie pod dyrekcją p. Borkowskiego, ale, 
jeżeli dac wiarę feljetoniście K ijow skiego Telegrafu, polska 
publiczność do teatru nie uczęszcza, pomimo obiecujących  
afiszów  i św ietnych dekoracij. N iew iele wróży sprawo­
zdawca o młodych debiutantach i debiutantkach, z których  
jednak pani Ł ozińska ma się  odznaczać.

'/•gon M artynowa sprawił teatrow i rossyjskiem u  
w Petersburgu m ewyuagrodzoną szkodę. Dzienniki pyta­
ją: kto go tam teraz zastąpi ? Znakom ity komik umarł 
w Charkowie; zw łoki przywiezione do Petersburga i św iet­
nie pogrzebione, oczekują teraz pomnika, do którego rysu­
nek podał znany professor architektury p. Petzold. W d o­
wa po nim, obarczona pięciorgiem  dzieci, zamierza stale  
gry wać na scenie A ieksandryńskiego teatru, pierwsze jej 
wystąpienia były dosyć obiecujące. Pani Strujska i pan 
Aleksandrów, debiutowali w sztuce znanego rossyjskiego  
drammatyezuego pisarza, Ostrowskiego, pod tytułem : N ie  
siudaj do cudzych sani. W  liczbie innych nowych sztuk, 
gotuje się do postawienia na scenę nowa komedja p. t.: 
U praw a, napisana przez paua Suchawo-Kobylina, autora 
uznanej sztuki W esele K r  eczyńs kiego.

Teatr francuzki w Petersburgu, ma zdaniem recenzen ­
tów dorównywać najznakomitszym teatrom w Europie. P. 
Dupuit ma pierwszo-rzędną sław ę. Pani Stelli Golas, po­
mimo niektórych niedostatków a m ianowicie zbytecznej af- 
fektacji, przyznają olbrzymi talent, pani Lagrange zachw y­
ca  wielu, pani D uglas ma być dobrym nabytkiem do wode­
wilu. Truppa niem iecka ostatn iem i czasy w Aleksandryj­
skim teatrze dawała H am leta, w M icbajłowskira zaś H otel 
W iburg (komedja oryginalna), T rzy d zieśc i t r z y  m inuty  

w  Grynebergu (Drei und dreissig M inuten in Gruneberg, 
krotochwiia) i t. d. E igurują tam panie Poliert, Schóuhoff, 
iió fe r , —  panowie H ornicke, Tollert, Julius i t. d.

Niemamy św ieżych wiadomości o teatrze rossyjskiui 
w M oskwie (teatr parku Piotrowskiego), zresztą koryfeu­
sze tej sceny pp. Szczepkin i Zywokini, znajdowali się na 
urlopie.

Teatr rossyjsk i w K ijow ie , troskliwiej od polskiego u- 
trzym ywany (lubo przez tegoż dyrektora p. Borkow skiego) 
posiada dobrych artystów; odznaczają się  tutaj, św ieżo  
przybyła pani M oczałowa, N iekrasow  (reżysser), Protas- 
sow, —  grano w ostatnich czasach, Dowerston’a, K larę  
d A u lerm lle , A ktorkę wenecką (Andżelo Malipieri) i Okno na 
p ie rw szem  p ię trze , sztukę J. Korzeniowskiego, tłóm aczoną  
na język  rossyjski.

Opera, która bez w ielkich talentów  i znakomitych na­
kładów istnieć nie może, ma w Rossji trzy pierwszo-rzędue 
teatra: w Petersburgu, w M oskwie i Odessie. W szędzie  
ju ż kurs zimowy rozpoczęto.

W  Petersburgu, oprócz dawnych śpiewaków, jak panie 
F ioretti, B ern ard , Everardi i panowie Tam berłick, Calzo- 
nari, L ebassini, M ongini, Everardi, Polonini, Marini, —  
św ieżo przybyli pp. Grazziani (pierwszy baryton) i A ngeli- 
ni (basso profondo). Uzupełnia skład opery p. Krawców, o 
ktorego głosie i talencie, niewiadomo co sądzić, ze sprzecz­
nych zdań gazeciarskich. Iliustracja rossyjska w N . 133
b. r. dając portret młodego tenora, wyniosła pod niebiosa  
jego dary przyrodzone i w ielkie artystyczne wypracowanie; 
udzieliła przytem wiadomość, że śpiewak kszłacił się w N e­
apolu pod kierunkiem Cayauo, de B ocsas‘a, Capurro, Ga- 
liaro i Busti, że debiutował w Trovutore Verdi, w Neapolu, 
że potem dal się słyszeć na innych teatrach w łoskich i naj- 
chlubniej był przyjęty w Akwili, Potenza, Forii, M acerata, 
F oiigu o  i ir c e sc ie . W  parę numerów potem,, tenże spra­
wozdaw ca lllustracji tak się o nim odzywa: , Debiut pana 
K raw cow a d ow iód ł, do jakiego stopnia sam ochwalstwa  
dojść n iek ieoy można. W yjść na scenę z takim głosem , 
z laką w okaiizacją. z taką manierą, byj0 takie/n zuchwal­
stw em , że podziwiać potrzeba grzeczność i cierpliwość pu- 
bliczuości. T ak św ietn ego  i najzupełniej zasłużonego u- 
padku, jak  K rawcow a w teatrze iViarji mgdy niezapomni- 
my.“ Przedstaw ienia w operze w to k n ą  rozpoczęty się 
w poniedziałek 11 września, operą 0  t* . czr -
l i  H iszpanie we F landrji, na kODćU 1 - o da­
wano Rigoletto i Purytanów ; w tó j  0^ 1 ^  ,na ’a sła£" 
cano pani F ioretti, ze do partji E lw iiy» » 
i  za mało uczucia. , , , j . p rjma-

Opera włoska w M oskwie następnie się 
donny soprano: pani F ricci (dramatica), G acicr ( P ^  j | e^_ 
na

i t U L i j  O U y i i X U U .  p d i i l  J .  I i U L l  ^ U I  U.UJ t iLl L' U. y J H C i T ”
a h  roulades), Del AnćsC. P r i m a  donna contr-alte, ^

P ie r w s i  tenorow ie, pp. A gresti ,  Baraldi, R oss ig | t  __  *«0 %v„ v . ,_________ , ^
so, pp. Vialetti, Gassier, —  baryton p. Steller, bullo co- 
mico p. F rizz i.

W  Odessie, opera w łoska rozpoczęła kurs dnia 29  lipca; 
dawano ju ż R igoletto , Trovatore, Lucję i Sem iram idę.

Znakom itsi artyści panie: T ati i Gaspari i pp. Mitrowicz 
Fraboni, Gaspari, V icentelli i Guileimini tenorowie, —  Gu- 
erini kontr-alto; Coliva baryton. Przedsiębiercy opery 
włoskiej zamierzają urządzić opery w K iszeniew ie, Jas-  
sach i Bukareście.

W  niezliczonych teatrach  w N iem czech  rzeczy idą zwy­
czajną koleją. Tak w icie mamy o nich wiadomości, a tak 
n iew iele interessujących, że pominąć je  musimy. Oprócz 
znakomitych Berlińskich aktorów, D essauer‘a i Dóringa  
(którego m ieliśm y zręczność podziwiać wysoki komizm, 
w teatrze niemieckim w Poznaniu, przed czterm a laty), —  
słynie w Niem czech nasz Dawison i bawarski przydworny 
aktor Fryderyk H aase, który zawdzięcza sw e w ykształce­
nie opiece króla pruskiego i naukom znakomitego Tiecka. 
Po raz pierwszy w ystępował w W ejm arze, następnie gry­
wał gościnne role w Berlinie, w r. 1850 wyjechał do Pragi 
czeskiej, gdzie się  talent jego w pełni rozwinął. N astęp­
nie, dawszy się poznać w Karlsruhe i Muuchen, dostąpi' 
zaszczytu grywania na cesarskim  teatrze w W iedniu  
W szędzie go spotykało powodzenie, zjednane dobrym sma­
kiem, pilnością, piękną powierzchownością, twarzą rozum­
ną i w yrazistą. Z upodobaniem i powodzeniem gryw a ro­
le: Bolingbrook‘a, Marinelli, Don Karlosa, F ranciszka Moora 
w Zbójcach Schillera, hrabiego Klinsberga, lorda H arley‘a ; 
Perina, Ham leta i Kromwela. Z tego wyliczenia mogłoby 
się  zdawać, że role bohaterskie są jedyne, w których celu­
je  Fryderyk Haase; ale on posiada zadziwiającą różno 
strormość talentu, gryw a trzpiota lub zimnego eleganta, al­
bo obłudnego nabożnisia Tartulfa, z tymże talentem  co 
Ham leta. Mniej szczęśliw y w rolach deklam acyjnych i 
sentym entalnych, H aase potrzebuje charakterów  wyrazi­
stych i po m istrzowsku je  oddaje.

Czechowie, razem z uprawą m acierzystego język  i, dźwi­
gnęli u siebie z gorliwością, swój teatr narodowy. Będzie 
my o nim obszernie m ówić, w  jednym z następnych naszych  
przeglądów wszechstronnych, bo publiczność naszą, in tere­
suje to w szystko co się dotyczy pobratymczego piemienia 
W  Pradze czeskiej wychodzi pismo wyłącznie dramaturgji 
poświęcone, pod tytułem: Bibljoteka teatralna (Divadelna  
biblioteka); wydaje ją  księgarz Pospiszil zeszytam i, z któ­
rych każdy zaw iera jedną lub w ięcej sztuk, tak oryginal­
nych jako i tiómaczonych. D zieła Fredry i Korzeniow­
skiego w tłóm aczeniach tam się m ieszczą. Bardzo często gry. 
wają je  tak w Pradze, jako i na prowincjach.

O teatrach w P a ry żu , mniej w tej chw ili powiedzieć 
można, niżby się należało spodziewać po zam iłowaniu F ran ­
cuzów w widowiskach i m nóstwie autorów piszących dla 
sceny. Przyczyna jednak tej pozornej stagnacji jest przy­
padkowa i bardzo prosta. Dyrekcje teatrów, mniemając, 
że jak zw ykle laiem  publiczność wieczorami woli iść  na 
przechadzkę niż do teatru, bardzo opieszale zaopatiyw ały  
się w nowe sztuki. Tym czasem  lunęły deszcze, sale tea ­
tralne poczęły przepełniać się i publiczność znalazła dyre 
keje teatrów  nieprzygotowane. Poczęto odnawiać stare 
sztuki, i tylko niektóre teatra wystąpiły z nowościam i.

I 'd . «.)

PRZEGLĄD ROLNICZY.
Szczerze wdzięczni jesteśmy za slow  kilka szanownej 

korespondentki, poniżej, w dzisiejszym N -rzeK urjera umie­
szczonych, w odpowiedź na zbyt może ogólne wyrażenie się  
nasze o ekonomach tutejszych. Zupełnie podzielamy jej zda­
nie co do przyczyn, dla których ludzi tej k lassy fachowych  
niemamy; o ile nas c ieszy  każda myśl szczerze i tak poczci­
wie wypowiedziana, tem bardziej obecna korespondencja na­
pełniła serce nasze prawdziwą pociechą, że przegląd nasz  
i litw iuki czytają; darujcie łaskaw e czytelniczki, jeśli dotąd 
zbyt mało dotykaliśmy przedmiotów w dziedzinie gospo­
darstwa kobiecego będących, dziś zachęceni przez was po­
staram y się opuszczenie to nasze wynagrodzić.

Od czego zaczniemy dzisiejszy przegląd rolniczy? Oto od 
tego co nas otacza: od jesien i, od mrozu, który jako zwiastun  
nadchodzącej zimy coraz nam bardziej w oczy zagląda i 
prawie do południa szronem pola pokrywa, od tego że paszy  
na polu coraz dla bydełka ubywa, i już z gumna trzeba  
sztukować, a tu tak skąpo karmu. Skończyły się  prawie 
nasze prace połowo, gdzieniegdzie jeszcze trochę się do- 
oruje pod jarzynę, reszty nawozu letniego z obór wywozi, 
kartoflę i warzywo do sklepów chowam y, już się  i ciągają 
naw et z lasu owe n ieszczęśliw e tutejsze w yszk i i k ładą  
na belkach w oborach, bo przesztoroczne more antiquo 
wśród łata  się popaliły; otoż teraz gospodarz obszedłszy  
gumna, obory, ma dosyć czasu  u siąść przy kominku i po­
m yśleć co zrobi! w ciągu roku, co mu się udało, co 
nie, obliczyć plon swój pracy, w yrachować ile mu trzeba  
do nowego, co może przedać, czego dokupić, jednem sło ­
wem zrobić bilans przychodów i do niego rozchody tak 
gospodarskie, jak i osobiste zastosow ać. Pora obecna w 
gospodarstwie jest, że tak powiem, chw ilą zastanow ie­
nia, a jakże ona na dobie. Zróbmy w ięc to samo i zasta­
nówmy się  nad tym samym przedmiotem, nad tą samą go­
spodarką, nad temi samemi potrzebami, tylko rozszerzmy  
nieco nasz pogląd i w m iejsce pojedyńczych gospodarstw  
weźmy pod uwagę nasze całe rolnictwo, w m iejsce potrzeb 
osobistych, potrzeby ogólne, w m iejsce obliczenia rezulta­
tów pracy dla dobra w łasnego, obliczmy to cośmy dla dobra 
ogółu zrobili?

O jakże tu  bilans będzie różny! Tam poświęca się praca, 
siły, zdrowie, a niedaj Boże azali kto i sumienia niepo- 
św ięc ił, a tu co? zaledwie słabe objawy dobrych tylko 
chęci; ale jakaż to szalona przestrzeń dzieli chęć od czynu, 
czyn wydaje owoc, a chęć zaledwie kw iatek, który tylko  
co rozwinięty chłodem obojętności zwarzony więdnie i u- 
sycha!

Takiem i to kwiatkam i u nas były projekta tow. rolni­
czego, domów zleceń spółek roluiczych, assekuracji bydła, 
szkół niższych rolniczych ty le potrzebnych obecnie, na­
reszcie ten maleńki pączek Spiżarni W ileńskiej i ten się 
aieutrzym ał, niedaj Boże aby i projekt zjazdu i tak piękne 
obrady obywateli nad założeniem  tow. kredytowego miały 
być tylko bezowocnym kwiatkiem .

Aż smutno wspomnieć o tylu rzeczach możebnych, i tak 
zmarnowanych, o tylu najpiękniejszych dążeniach spełzłych  
bezowocnie, o tylu niezaspokojonych potrzebach krajowe­
go rolnictwa, którego stan coraz się pogorszą, a które to 
potrzeby każden z nas czuje, ale cóż, że czuje, kiedy nic 
nierobi, każden pokiwa głową, powie: jak  to potrzebne, jak ­
by to dobrze z tein było i na tern się kończy. U nas to po­
wiem, że każdą assocjację, czy to rolniczą czy handlową 
powinien zakładać jeden człow iek, je s t  to fałsz logiczny, 
lecz przecież je s t  i m atematyczna reguła fałszyw ego zało­
żenia. Tak jest, jeżeli co przedslęweźmie jeden dobrze 
z przedmiotem obeznany choćby na małą skalę, i przedsię­
wzięcie się uda, w tenczas przyłączy się w ielu, bo nam 
trzeba dawać rzeczy gotowe, nam się ani pracować ani 
myśleć niechce, my przywykliśmy, żeby za nas kto inny pra-
c.?Wal ‘ myślał. M yśleli też dobrze o nas spekulanci, han- 

ai/‘e ’ 1 mni, jakeśm y na tein wyszli, niech nam rolnictwo, 
prztmys , handel, za nas dopowiedzą!

łn .,ru «T ^ Cle’. *e zl,yt wysoko materję stawiam i nią się  
w yłącznie zajmuję, nio pi wie> ja  ją  tylko t. j. stan ma-
teijalny j aa ,notrawstwo sil t. j . pracy, na w łaści- 
wem sta anowisku. i n corpore sano mens sana,
dobry byt materjalny całej ludności, kwitnący stan rolnic­

twa, przem ysłu, handlu, to dopićro wywołuje ośw iatę i bo­
gactw o.

Brak produkcji, upadek handlu a z nim fabryk i ręko­
dzieł, upadek kredytu, sprowadza ubóstwo, nędzę, brak 
zaspokojenia p ierw szych potrzeb, rujnuje kraj, padają for­
tuny, giną przedsiębierstwa, szerzą się występki i zbrodnie, 
a ludność do coraz w iększego spodlenia, zezwierzęcenia  
i ciemnoty przychodzi. T yle tego przykładów i niezbyt 
odległych czasów  staw iają nam karty historji i ekonomji, 
tyle mamy pojedyńczych przed oczami żywych tego przy­
kładów, a jak daleką je st  podobna chw ila od nas, dójrzeć 
jej nietrudno.

Prawda, że je st  w iele przyczyn upadku naszej kultury  
krajowej nie z winy naszej pochodzących, w iele środków  
podniesienia jej obecnie niem ożebnych, na to się zgadzamy; 
ale je s t  w iele i takich, które każdy posiada i któremi się 
dzielnie przyłożyć może, a temi są kapitał, nauka i praca, 
te trzy czynniki połączone mogą wydać tylko owoce, lecz 
powtarzam połączone, niechże każdy jeden, jaki kto po­
siada z tych trzech kapitałów na ołtarze krajowego rol­
nictwa poniesie, a w tenczas to co niemożebne dla poje- 
dyńczego kapitału, łatw o dokona kapitał zbiorowy, co nie- 
zrobi jeden człow iek, zrobi stow arzyszenie czyli spółka, 
na co mało jednej głow y podoła temu dziesięć, i w tenczas 
rolnictwo, przemysł i handel na w łaściw ej znajdą się drodze. 
L ecz jeś li siedzieć będziemy rozdzieleni grauicznem i kopca­
mi jak  chińskim murern i każden będzie m yślał tylko o dziś 
i o sobie, jeś li będziemy ciągle nawiązyw ać ów sznur bez 
końca, który się rwie ustaw icznie, a który zowiemy naszą  
gospodarką i naszemi in teresam i, to wkrótce się on 
zerw ie i już go nawiązać czem niebędzie.

Nam się zdaje, że jeśli ktoś posiada majątek ziem ski, 
to już z nim robić może co mu się podoba bez względu  
na drugich, że to jego w łasność i t. d. i t. d., oj nie, to 
twoja ziemia, to część ziemi całego kraju, to dany ci tylko 
w arsztat, abyś miał na czćm i czem  pracować. Produkcja, 
jak ąś powinien stosownie do obecnych potrzeb z tej ziemi 
wyciągnąć, już dawno policzona, i kraj się  o nią dopomni, 
jeśliś  i ty jej niedostarczył, dostarczyli inni za ciebie, abyś 
został w długu, z którego uiścić się  musisz lub innemu 
umiejętniejszemu i pracowitszem u m iejsce ustąpić. W  chwili 
obecnej, gdy gosjodarstwo nasze m usi w ejść na nową 
zupełnie drogę, gdy kapitał tak przeważną odgrywać w nim 
musi r o lę , dziś rolnictwo bez assocjacij nietylko rolni­
czych ale i handlowych ostać się niemoże. Dziś pojedyń- 
cze gospodarstwa związać się  muszą i powinny w jedną  
całość jak  ogniwa w łańcuchu, dziś operacje handlowe 
iść powinny ręka w rękę z rolnictwem i wzajemnie kon­
sumpcja produkcją podtrzymywać powinna.

Marnąby się łudził nadzieją, kto bez tego ducha asso- 
cjacji myślałby o m ożliwości istnienia i postępu u nas 
rolnictwa i handlu, pojedyńczc w ysiłki byłyby tylko chw ilo- 
wem drganiem konającego człow ieka, ale nie siłą  życia. 
Myliłby się i ten, który ufny w silę  egoizmu, którego cały 
św iat nic nieobchodzi, że napakowawszy skrzynie sam oca­
leje w ogólnym upadku,— nie, jego  koniec najstraszniejszy  
bo niemając nic więcej droższego nad złoto, przekonałby 
się  nareszcie, że i mając złoto można być nędzarzem.

Ofiar tu niepotrzeba, owszem idzie tylko o zespolenie 
kapitałów, pracy i nauki, to je s t  znajomości rzeczy, dla 
wspólnej indywidualnej i ogólnej korzyści.

W eźm y za przykład A nglję, Stauy Zjednoczone, jakie  
tam olbrzymie dokonywają się  przedsięwzięcia, a w szystko  
działają kompanje i jakie ztąd dla ogółu nieocenione 
korzyść.

W  mgnieniu oka nikną dziewicze am erykańskie lasy, 
a ich m iejsce zajmują nieprzejrzane łany pszenicy i bieleją 
jak ziemi wyrosłe osady fermerów , lokomobile orzą 
świeżo wykarczowaną sk ib ę , w Anglji nieprzebyte błota 
przerżnięte siecią  drenów zm ieniają nawet klimat, nietylko, 
że ziemię urodzajną czynią; tam zakłady przem ysłowe, fa- 
jryki dają miljony produktów, miljonom rąk pracę, i miljony 
przedsiębiercom. A przecież to w szystko robią kompanje, 
spółki, stow arzyszenia, a zawiązują się  one nic w jednym  
dobroczynnym celu, ale dla osiągnięcia najwyższego zysku, 
i zysk ten  m ają, a proszę patrzeć co produkcja kraju, 
a z nią i jego bogactwo zyskuje.

Jakbym słysza ł mówiących: to w Anglji, w Ameryce, 
nie u nas ! A dla czego to u nas niem ożliwe, kiedy tego 
byt 1 dobro każdego i ogółu wymaga? Czyż zawsze mamy 
być w rodzinie Europy niedoroslemi dziećmi? Od jakiegoż  
to czasu  dobro ogólne stało się dla nas m artwą literą? 
N a to pylanie niech każden wejdzie w głąb własnego  
serca, w łasnego sumienia, n iech się zastanowi, czy jest  
urodzajną gałązką społeczeństw a, czyli tylko dziką paso- 
żytną odroślą w yniszczającą jego soki? a znajdzie tam w ła­
ściw ą dla siebie odpowiedź. T. S.

I selsi tą  nadzieją wieliśmy w  te zastygłe serca ożyw czy  
balsam pociechy „iż im je st  w iększa nasza ofiara, tem m il­
szą będzie Bogu, a Bóg natchnie swoich ziemskich mini­
strów, a oni w ieją w serca naszych kmieci wyswobodzonych 
uczucia w dzięczności za ofiarę i przekonają ich, że my im 
ustąpili ch ętn ie,“ a takie uczucia poczciwych naszych  
chłopków wydadzą upragnione owoce.

W  trzy dni po stanowczej reformie, zwołałem  chłop­
ków z moich w iosek, wynurzyłem im moje ukontentowanie 
z wyswobodzenia ich na zaw sze od pańszczyzny, zapewni­
eni, iż chociaż nie dopełnili form przepisanych, nie meldo­

wali w terminie wypowiedzenia pańszczyzny ani okupu nie 
z ożyli, nie będę ich przymuszał egzekucją, a naw et dozwa­
lam cząstkowej opłaty okupu, lub odrobienia go dobrowol­
nym najmem. W łościanie też zrozumieli mnie, i jak  nale­
ży podziękowali za okazaną powolność. Po czem  w ezwa­
łem oswobodzonych, aby na podziękowanie Panu Bogu za to 
dobrodziejstwo złożyli wraz ze mną składkę na zakupienie 
mszy św iętej, która się odbędzie w  kościele parafjalnym  
w Budziszewicach w dniu jutrzejszym . Taki mój postępek  
podobał się, sąsiedzi mają podobnie zakończyć m szą św iętą  
dziękczynną, ten pierwszy akt wielkiego w kraju naszym  
dramatu rokującego porządek, zgodę i jedność. Taką  
nowiną dzielę się z Gazetą , która niech wiadomość tę o 
szczęśiiw em  natchnieniu szlachty w okolicy naszej głosi, 
życząc, aby natchnienie to przeniknęło serca wszystkich  
m iłujących kraj braci.

—  W  tym wieku projektów7 coraz nowych, nic dziwne­
go, że się trafia na najuicspodziewańsze. Gazeta Koburg- 
ska, organ księcia koburgskiego, jednego z przewódzców  
ruchu teraźniejszego politycznego w N iem czech, w num e­
rze d. 27  w rześnia m ieści list dr. N etziga z L eszna do Na- 
tionalvereinu w Gdańsku, życzący Prusom, aby się zbyły 
ciążących im prowincij pochodzenia obcego, w zamian za 
Saksonję. Prusy jednak, zdaje się, wolałyby nic nie od­
dać, a Saksonję w cielić.

—  Kalendarz ludowy z drzeworytami, ułożony przez F r. 
Staszica, wyjdzie w tych dniach na widok publiczny. Zgła­
szać się można po niego do p. Glfl^ksberga przy ulicy Mio­
dowej. Mamy nadzieję, że kalendarz ten, do którego zna­
komici autorowie pism ludowych chętnie się przyczynili, 
znajdzie u ogółu dobre przyjęcie.

—  Dowiadujemy się także, że tenże sam autor ułożył 
powiastki historyczno-narodowe dla dzieci, których druk je ­
szcze w tym roku ukończonym zostanie. Dziełko to poży­
teczne ozdobione będzie kolorowanemi rycinami.

l5R Z E U l\D  PISM  CZASOWYCH.
Gazeta Polska  (do 245):

—  Piszą z K rakowa d. 2  października:
W iadomość o rezultacie obrad kommisji wyznań Rady  

Państw a (w sprawie izraelitów) tćm  w iększą przejęła ra­
dością starozakonnych tutejszych, o ile rozstrzygnięcie tej 
kw estji żywotnej było dziełem uwielbionego naszego roda­
ka, posła Smolki. Uważając zaś wypadek ten n iejako  
traf ślepy, ale jako mądre zrządzenie opatrzności, Żydzi 
krakowscy nazajutrz po otrzymanej wiadomości odprawili 
nabożeństwo dziękczynne w synagodze nowej, w łaśn ie wy­
kończonej i błagali Boga zastępów o błogosławieństwo dla 
wielkiego ziomka.

Następnie zwołano zgromadzenie na dzień 28 września, 
gdzie po w zniesieniu toastów  za zdrowie- i pomyślność 
Smolki, uchwalono w ystosować adres dziękczynny posłowi 
Smółce i przyjęto przez akklam ację projekt adresu, wygo­
towany przez dra Józefa Oettingera, poczem przystąpiono 
do zbierania składek pieniężnych, aby trw ałem  dziełem do- 
broczynuem uw iecznić wdzięczność m ieszkańców  staro­
zakonnych dla w ielkiego ich obrońcy.

  P iszą  z Jankowa (w Rawskiem ) d. 7 października:
Dzień 1 października 1861 r. zajmie ważne w kronice 

narodu polskiego m iejsce, wyswobodzenia rolników chło­
pów od robocizny.

Jak różczką czarodziejską skropien i, jakby duchem  
św iętym  namaszczeni, w szyscy jak jeden w wigilję w iel­
kiego dnia zaprzestali robocizny przymusowej, ufając po­
wolności swoich panów.

I  stało się. Nie ma już w K rólestw ie przymusowej ro­
bocizny ! Smutne nam było pożegnanie z wiekowym na­
szym , św ieżo zgasłym  towarzyszem. Smutek ten w pier­
wszym tygodniu wzrastał, gdy i najem do folwarcznych ro­
bót za w ió d ł! Ale cóż mieliśmy począć, w imię Boże zachę­
caliśm y osm utniałyeh sąsiadów naszych, aby się rozw ese­
lali nadzieją: ,,że  w nieodległym dniu poweselim y s ię !“ bo 
taki kierunek wziąć winna ta św ieża, od w ieku u p r a g n i o ­
na , socjalna zm ian a! Od nas zależy pokierowanie ą
zmianą. 'a™.7 v»nin

N asi folwarczni officjaliści, wyuczeni na Pa.u . .
gospodarzyć, opuścili ręce, stracili głow y, gdy J
dopisał, pozostali bez z n a c z e n i a ,  j a k  komen p . zcze-
ni na placu bitwy przez swoich ż0‘‘̂ V AP" il' . Ale 
chw ila zwątpienia już p r z e s z ł a » ® ,.  I)r7 .,„7i . S1^ ’ a
wznioślejsza nadzieja blogićj 7as* ' j C' .W s,eTr.ca  
nasze wstąpiła, r o z g r z a ły  się n ) g e uczucia. W e-

Ż Y C I E  I P I S M A  
Ignacego Chodźki,

PRZEZ WŁADYSŁAWA SYROKOMLĘ.

(D a lszy  ciąg ob. N . 79)
Serja druga Podań litewskich  (W ilno. N akład i druk 

Józefa Zawadzkiego 1854), zawiera powieść w dwóch częś­
ciach p. t. Żegota z  M ilanowa M ilanowski. Kiedy tylu  
innych plsarzów, po przejściu pewnej epoki życia, naprzód 
poczynają się powtarzać, polem wyczerpują się i maleją, 
Chodźko w miarę postępującego życia, postępował w dosko­
nałości swoich utworów. Pow ieść obecną, powieść pół 
historyczną, której tylko najwybitniejsze sceny notować bę­
dziemy, napisał w pięćdziesiątym ósmym roku życia. Po  
żywości wyobraźni, po ruchu wprowadzonych postaci, któż­
by się domyślał, że krążyły po głowie już siwym  włosem  
nie rzadko przyprószonej;—  bo Chodźko, dzięki m iłości i 
wierze, potrafił do starości zachować młodość serca. W  
M ilanowskim  autor po raz pierwszy scenę swojego opowia­
dania, z rodzinnej L itw y przeniósł na ziemię Zmudzką; nie 
trudno mu to było rozumiejącemu mowę i dobrze świado­
memu obyczajów tamecznego ludu i stanu szlach ec­
kiego.

Jest uroczystość kościelna w m iasteczku Szytelach; 
kute żmudzkie parokonne wozy szlachty i cłiłopów stoją  
przed kościołem . Przy żelaznych szlachetach na żelaznych  
kółkach pouwiązywane konie wierzchowe św iad czą , że 
większa część szlachty przybyła tutaj konno. N abożeńst­
wa już się ukończyło; dystyngowana publiczność obojćj płci 
i rozm aitego wieku zaproszona przez plebana na obiad, dą­
ży do probostwa. W  liczbie pięknych panien króluje 
wdziękami panna Dorota Uwojnianka, Chorążanka Kor- 
szew ska, a najgorliwszym  jej wielbicielem  pomiędzy mło­
dzieżą był p. W incenty M ejra, chłopak młody, ale silny, 
zręczny, odważny i wysokiego wzrostu. Gruppę tę spot­
ka! wychodzący z plebanji pan Źegota z M ilanowa Mila­
nowski, człow iek zarazem łagodnego i zuchowatego oblicza, 
był wybornym swojego rodzaju typem; rodem z M azowsza, 
zam ieszkały na Żmudzi, zaw zięty hył jak m azur, uparty jak  
żm udzin , w gruncie był poczciwym jak oba. K asztelan S. 
i brat jego pułkownik cudzoziemskiej służby byli śm iertel- 
nemi M ilanow skiego wrogami. W ięc , gdy się spotkano 
kasztelan mruknął na M ilanowskiego banital ten  zaś naz­
wał go hardopyszczkiem  a brata jego m annelukiem  z powo­
du przez nos wymowy. Trzeba nadto wiedzieć, że p. pół­
ko wnik równie jak  M ilanowski byli konkurentam i do panny 
Doroty; obecność więc aż trzech współzawodników, dla 
wszystkich trzecii niebyła na rękę. Pan Źegota M ilanow­
ski m iał przy sobie nieodstępnych towarzyszów  kozaków  
z konfederacji, dla których rozkazy pana M uszk  (bij) Po- 
roczkal M uszk N o rejka !  były hasłem  uderzenia choćby na  
dziesięciu pańskich przeciwników. Poroczka tedy i N o ­
rejka zawiadomili pana, że się cóś uiedobrego św ięci. 
Kasztelan swoich huzarów nadwornych poprzebierał za 
chłopów, dał im suto pieniędzy na wódkę, którą popijając 
i częstując innych, złowrogo jakoś poglądali na M ilanow­
skiego zauszników. Po scenie krotofilnej, którą M ilanowski 
wyprawił z piernikami na rynku, częstując niemi Kasztelana  
i półkownika pod warunkiem, aby mu się pokłonili, ci o sta t­
ni odjechali do domu, zostawując swoich przebranych żoł­
nierzy i szlachtę, aby dali zaczepkę i przyprowadzili Mila­
nowskiego do konieczności, zbrojnej napaści. Nieudała się 
strategja, bo wprawdzie Żegota dobył ze swoimi pałasza, 
lecz tylko płazem waląc po grzbietach, przepędził W ojew o- 
dzińskich ludzi. N ienaw iść dwóch domów, która była tra­
dycyjną od naddziadów, powiększyły późniejsze wypadki. 
Kasztelan w konfederacji barskiej tizym ał z królem, Mila- 
noski ze stroną przeciwną i swojem M uszk! z Poroczką i 
Norejką dobrze się dawali we znaki woje Wodzińskiej hus- 
sarji. Niedawno jeszcze M ilanowski srożej rozjątrzył 
K asztelana, wyzywając go na pojedynek w im ieniu p. 
Rupejki swojego przyjaciela. Ze swym rywalem p. Mejrą 
także był M ilanowski w niezgodzie, drugiego zaś to je st  p. 
Półkownika, który już miał zamiar oświadczyć się pannie 
Dorocie—  niem iał za boże stw orzenie. Któregoż z tych  
wybrało serce panny Doroty? Zdaje się , że żadnego; ona 
sobie śpiewała piosneczki o kochaniu, ale klucz od serca  
młodych panien był w owych czasach u rodziców. Tros­
kliwa matka chciała już cóś postanowić, ale ojciec, pan 
Chorąży Uwojń, nlewidząc w tem nic pilnego, odkładał 
rzecz do jutra. I  miał swoje w tem powody, bo z Majrem 
miał proces o łąkę, z Milanowskim o las, w ięc na gruntach  
jednego i drugiego, korzystał z dyfferencji, bo zalecający  
się  do panny Doroty ustępowali z drogi przyszłemu teś­
ciowi. Dobrze to konkludując chorąży, tak mówił do 
żony:



— „Trzy latka tylko, trzy latka, a potćm wydasz Dosi 
„za kogo zechcesz; ale ja  będę tymczasem z jednej strony 
„ciąć, z drugiej kusić'... Panowie konkurenci przeczyć 
„niebędą, a tak używalność i possessja trzyletnia, podług 
„statutu utwierdzi się.. Trzy latka tylko serdeńku! trzy 
„latka wytrzymajcie.“ Te kilka słów, już dostatecznie 
charakteryzują pana chorążego.—  Ale wieści o blizkiem 
rozwiązaniu rzeczy, już się rozbiegły po sąsiedztwie, a choć 
żaden z kawalerów jeszcze się nieoświadczył, lecz każdy 
lada chwila oświadczyć się może; trzeba się przygotować. 
Panna Dorota woli zdaje się Mejrę, ale posłuszna rodzicom, 
zgadza się wyjść za Milanowskiego; matka się modli. 
Dzień świętej Elżbiety, imieniny Chorążynćj, zdaje się, że 
stanowczo wątpliwość rozwiąże.

Nadszedł wreszcie dzień imienin,— zjechali się goście: 
pan Micewicz, orderowy pan i koligat,— pan Uwoj, Pi­
sarz, brat gospodarza, ubrany po niemiecku,—pan Felicjan 
Bunak, tęgi koleżka, dusza towarzystwa, powiatowy poe­
ta,— pan podczaszy Kupejko, wszyscy trzej konkurenci i kil­
kanaście innych osob, jak drugi plan na obrazie, albo jak 
chór w operze.— Po obiedzie, wszyscy trzej konkurenci 
oświadczyli się kolejno Chorążemu, z prośbą o rękę Doroty. 
Z gwałtownych słów i wzruszenia Mejry i Milanowskiego, 
wnieść było można, że oba kochają gorąco; Pólkownik z re­
zygnacją w sercu, z kielichem w ręku, oczekiwał wyroku. 
Nieprzygotowany i nieskwapliwy Chorąży, chciał zwłóczyć 
z odpowiedzią, ale w tem Mejra i Milanowski, z taką gwał­
townością z sobą się przemówili, że dobyli już pałaszów— 
i gdyby nie wdanie się poważnych osob, krew zbroczyłaby 
salę uczty. Rzucili broń, ale porwali się ku sobie z pię­
ściami,— i po rozpaczliwem szamotaniu się, Milanowski 
wyrzucił za okno Mejrę, który wściekły odjechał, Półkow- 
nik spił się jak  Bela i zasnął, Milanowski więc, pan placu, 
otrzymawszy przebaczenie za warchoł wszczęty w domu 
Chorążych, już miał niejaką nadzieję otrzymania skutku 
swych życzeń. Tylko siwy koń jego, towarzysz bojów, 
stojąc u żłobu, drżał całem ciałem, wzdychał ciężko i kopał 
ziemię kopytem. Po zręcznem z długą oracją swatowstwie 
pana Rupejki za Milanowskim, popartem wstawieniem się 
obecnych, rodzice i panna, przystali na błagalne prośby 
Milanowskiego. Były rzewne błogosławieństwa, zaręczy­
ny, oratje wierszem, kielichy; nastąpił odjazd. Gdy u- 
szczęśliwiony Milanowski, z zamiarem przybycia jutro, sia­
dał na koń, rumak jego znowu się niepokoił, drżał, słupił, 
i zaledwie dał się dosiąść. Wieczór był piękny, większa 
część gości jeszcze pozostała, w tern dał się słyszeć wy­
strzał... potem dwa inne... i wpadł zadyszany Norejko 
z wieścią, że pan jego zabity; zastrzelił go Mejra, zacza­
jony w życie; służba Milanowskiego strzeliła za nim, ale 
skrył się w zbożu i zemknął. Przywieziono trup Mila­
nowskiego, a gdy Chorążyna wolała, aby z trupa zdjąć 
pierścień zaręczynowy, umarły ścisnął rękę 1 pierścienia 
nieoddał. Panna Dorota zrospaczonu i okropnym wypad­
kiem wstrząśniona do głębi duszy, wstąpiła do klasztoru 
p.p. Benedyktynek w Krożach, gdzie wkrótce umarła.

Krwawa ta  powieść, osnuta na podaniu i zawierająca 
kilka żmudzkich tradycij, jak np. o dębie Baublisie, o 
skarbach na górze Pilepitajte, nad rzeką Okmianą.— zale­
ca się dobrem osnuciem i układem wypadków, oraz wy­
borną charakterystyką osób, jak dumny wojewoda, pijani- 
ca brat jego pólkownik wojsk pruskich, wierni pachołcy 
Milanowskiego Poroczka i Norejko, głupi dworak wojewo­
dy Mateuszas, stary Duktajń ekonom Mejry, pan Chorąży, 
prawnik Rupejko, wesoły wierszokleta Bunak, pani Chorą­
żyna. Wszystkie te postaci są nowe, niepowtarzane i 
pełne wybitnćj artystycznój prawdy. Milanowski 1 Mej­
ra, oddani są wszędzie ognistemi barwami.

Tu się kończą Obrazy i podania litewskie Chodźki, 
wydawane serjami: następują dzieła, które pojedyńczo 
wychodziły.

Dwie konwersacje z przeszłości, (Wilno, nakład i druk 
Józefa Zawadzkiego 1857), tyle razy przez nas wspom­
niane i cytowane, niepotrzebują długiego przytaczania tre­
ści. Bohaterką tego opowiadania, jes t altana w Dziewię- 
tni, gdzie w' roku 1787, pan Michał Chodźko wojski, przyj­
mował sąsiadów, znanego literata wojewodę i brata jego 
Stolnika Chomińskich, gdzie potem wnuk jego w 1824 
przyjmował Odyńca i Korsaka, gdzie nakonicc przyjmował 
ich po wtóre w 1854.

Mała ta książeczka, cząstka autobiografji autora, któ­
rą raczej trzema, nie zaś dwiema, konwersacjami nazwać 
by należało, ileż to zawiera szczegółów ciekawych, a dla 
nas tak miłych. Ciekawych mówię, bo oprócz ślicznych, 
obrazków i trafnych charakterów,— w tej altanie, w u- 
stronnym litewskim dworku, reprezentują się kolejno, 
cztery epoki literatury polskiej:

1-a Epoka Jezuicka.— Pan Stolnik Chomióski, ze swo- 
jemi sentencjami, mowami pomieszanemi z łaciną i księ­
gą, w którą starym obyczajem wpisywał, mowy, listy zna­
komitych osób, tradycje, koncepta, anegdoty, zagadki, sen­
tencje i rozmaitego rodzaju mirabilia (nadzwyczajności) i 
curiositates (ciekawości).

2-a Epoka Stanisława Augusta, francuszczyzny, tłó- 
maczeń, naśladow&ń,— pan ksawcry Chomiński wojewoda, 
znany tłómacz gładkim wierszem Delilla i Rassyna.

3-a Epoka Romantyzmu,— Chodźko, Odyniec i Kor­
sak, młodzi jej przedstawiciele.

4-a Epoka dzisiejsza ,—ciż sami, ale już w wieku doj­
rzałym, poglądający na wyższe cele, ku którym wzbija się 
literatura naszych czasów.

Z niesłychaną zręcznością pisarską, autor w nieprzy- 
muszonćj lekkiej formie, wypowiedział to wszystko, co 
każda z tych czterech epok, miała za sobą i przeciw siebie. 
Wywody jego tem są jaśniejsze i pełniejsze ułudy, że autor 
kładzie je  w usta osob działających na literackiej scenie, 
a więc będących żywą cząstką literatury.

Uważane pod względem artystycznym, dwie konwersa­
cje, mile się czytają, a pp. Wojewoda, Stolnik, Wojski, Mo- 
siur de Gumbi pajuk Stolnika, i Michał stary kucharz pa­
na Ignacego,—są to typy, niedające się zapomnieć.

(d. c. n.)

ZASADY PRZYJĘTE Wi UKŁADAMI! USTAWY
DLA

Towarzystwa Kredytowego Litewskiego.
Każda kredytowa instytucja, a szczególnie nowo for­

mujące się Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, wtedy tylko 
może mieć przyszłość przed sobą i może liczyć na powo­
dzenie w interesach swoich, jeżeli w niem interesa tak 
kredytorów jak i debitorów z sobą są pogodzone, i obie 
strony znajdują korzyści dla siebie w rozwijaniu się Insty­
tucji; wtedy tylko jedni przyjdą brać listy zastawne ofia­
rując na zastaw swe majątki, diudzy zaś listy te kupować 
będą i mogą w nich znalezc pewną i dogodną lokatę dla 
swoich kapitałów'. ;

Przeniknieni tą  myślą, założyciele Iow. Kred. Ziemsk. 
Litewskiego, układając ustawę dla siebie, głównie zwrócili 
uwTagę na zabezpieczenie interesów tak kredytorów, jak 
debiłorów, zatem na stałe, niezachwiane rozwijanie się sa­
mej instytucji, na pogodzeniu tych interesów opartej.

I .
Interesem kredytora kapitalisty je s t , a b y  znajdując 

dla swego kapitału pewną ewikcję, dostawał procent odpo­

wiedni ogólnej w kraju bieżącej stopie procentowej; aby 
mu procent ten zawsze ze ścisłą akuratnością był wypła­
conym, i żeby nie było możności nawet straty jakiejkol­
wiek. W  takich wydane warunkach, listy zastawne muszą 
zawsze mieć kurs wysoki, i każdy kapitalista, .mogąc je 
w każdym razie z łatwością spieniężyć, zawsze sam z uf­
nością kupować je, lub przyjmować w opłacie swych nale­
żności będzie.

Pewność ewikcji zależy na tem, aby wartość majątku 
za ewikcję służącego była wynaleziona rzeczywista, t. j. 
odpowiednio dochodowi, jaki m ajątek daje, ażeby dochód 
ten nte mógł podlegać żadnym wątpliwościom i zawsze 
z łatwością mógł być z majątku wydobytym. Sam zaś 
procent na opłacenie długu potrzebuy, aby był od tego pe­
wnego dochodu znacznie niższy, żeby nie mogło być nawet 
prawdopodobieństwa niewypłutności. Na tej zasadzie u- 
stawa projektuje wydawać pożyczkę tylko do połowy war­
tości majątku. Szacowaniu zaś poddaje tylko grunta do 
dworu należące, nie poddając ani szacunkowi ani ewikcji 
gruntów włościanom wydzielonych, ani czynszów od tych 
włościan właścicielom ziemi należnych. A to dla tego, żo 
jakkolwiek grunta w używalności włościan zostające, sta­
nowią niezaprzeczoną własność właściciela majątku, je ­
dnakże z jednej strony sposoby egzekwowania czynszów 
od włościan należnych, w ustawie miejscowej dla gub. Li­
tewskich oznaczone, dają powody do długich procesów 
i akuratności pobierania tych czynszów nie zapewniają 
w takim stopniu, w jakimby je  Towarzystwo Kredytowe 
dla zabezpieczenia swej pożyczki chciało mieć zapewnio­
nemu W ydana na ewikcję tych czynszów pożyczka, mogła­
by przy egzekwowaniu należności, wplątać władze towa­
rzystwa kredytowego w proces z gminami wtościańskiemi, 
który to proces przy zapewnionej włościanom prawnej pro­
tekcji i nierugowalności, niedoprowadzilby nigdy do pręd- 
kićj egzekucji, a tem samem mógłby narazić Dyrekcję to­
warzystwa na niemożność akuratnego wypełnienia swoich 
zobowiązań względem właścicieli listów zastawnych i przez 
to wpłynąć na znaczne zniżenie kursu tych listów.

Z drugiej strony czynsze włościańskie mają przed sobą 
ewentualność skupu, i przy tym skupie, ziemie przejdą na 
własność włościan, a czynsze na należność instytucji sku­
powej. Sama operacja skupu, jakkolwiek w ustawie wło­
ściańskiej prawnie opisana, jednakże jeszcze nie rozpoczę­
ta. I  towarzystwo kredytowe wiedzieć nie może, o ile obli­
gacje i świadectwa skupowe, będą mogły służyć za walor 
odpowiedni wydanej w listach zastawnych pożyczce. Ko­
nieczność kontroli Towarzystwa przy przeprowadzeniu 
skupu, mogłaby samą operację utrudnić, i możnaby przy 
tem natrafić na mnóstwo nieprzewidzianych trudności, 
utrudniających z jednej strony operację skupu, a naraża­
jących z drugiej strony kurs i pewność listów zastawnych.

Dla uniknienia więc całego tego zagmatwania i trud­
ności, prościej 1 pewnićj daleko udzielać pożyczkę pod e- 
wikcją samych tylko gruntów dwornych, stanowiących ni- 
czem nieograniczoną własność właściciela majątku, i ani 
prawnym, ani, finansowo-ekonomicznym ścieśnieniom nie 
podlegającą. Źe jednak, póki majątek w naturze i prawnie 
nie rozdzielony, niema możności rozdzielać go gwałtownie 
przy egzekwowaniu należności towarzystwa, — ustanowio­
no prawidło, iż póki skup nie nastąpi, przy przedaży mają­
tku z licytacji za niedobory, przedaje się w całości, t. j. ze 
wszystkiemi prawami, służącemi właścicielowi do gruntów 
i czynszów włościańskich.

^Ustanowiona tak pewność ewikcji zjedna listom zasta­
wnym ufność kapitalistów, da im, iż tak się wyrazimy, mo­
ralną pewność. Ale tego mało dla ciągłego podtrzymania 
kursu listów; — kurs ten będzie ciągle wysokim, jeżeli ka­
pitaliści praktycznie się przekonają, ie procenta za listy 
wypłacają się akuratnie i że władze Tow. zawsze są w sta­
nie zadość uczynić swoim zobowiązaniom.

Niedobory z dłużników i przy najniższej pożyczce za­
wsze są jeszcze możliwe i dla tego konieczną jest dać mo­
żność władzom towarzystwa uiszczać się ze swych zobo­
wiązań, pomimo takich niedoborów. Na ten cel ustano­
wiono prawidło, iż Dłużnicy winni opłacać swe należności 
z góry za pół roku, a kredytorowie, właściciele listów, o- 
trzymują te procenta co pół roku, ale z dołu. Dyrekcja 
ma w ten sposób pół roku czasu do obmyślenia środków 
zapobieżenia niedostatkowi w kassie. Oprócz tego formu­
je się kapitał rezerwowy, który właśnie na pokrycie może- 
bnych niedoborów ma służyć. Kapitał ten składa się 
z wpisowego 1%  od zaciągnionej pożyczki, z kar i reszty 
od kosztów adminisracji; —  dojść powinien z czasem do 
10%  w obiegu będących listów zastawnych, i wtedy tylko 
towarzystwo może ścieśnić źródła formowani >. tego kapi­
tału. W  ciągu operacji towarzystwa, kapitał rezerwowy 
używany dogodnie dla towarzystwa będzie jeszcze przyno­
sił procenta i tćrn sam przez się powiększać się może.

Przewyżka tego kapitału nad 10%  od summy listów 
zastawnych w obiegu będących, może być tylko przez to­
warzystwo użyta na cel inny, aniżeli zabezpieczenie pew­
ności uiszczenia zobowiązań towarzystwa. Ponieważ wy­
płaty towarzystwa tylko na 4 %  się rozciągać mogą w cią­
gu roku, a w ciągu tegoż roku egzekucja z niewypłatnego 
dłużnika nastąpić musi, więc taki kapitał rezerwowy musi 
aż do zbytku zabezpieczyć pewność każdej wypłaty od to­
warzystwa należnej. Przy piórwszem nawet formowaniu 
się, towarzystwo otrzymuje z góry opłatę wpisowego 1%  
i procent półroczny 2% , samo zaś po przejściu pół roku 
musi wypłacić 2 % , przy niedoborach więc ma zabezpie­
czoną już opłatę połowy całej raty, wtedy kiedy niedobory 
do tej wysokości innym sposobem dojść nie mogą.

Jeżeliby i przy lakiem zabezpieczeniu swej wypłatności, 
towarzystwo w skutek jakichkolwiek przewidywać się nie 
mogących klęsk lub nieszczęść, nie mogło kredytorów swo­
ich satysfakcjonować, pozostaje tym ostatnim, jako zabez­
pieczenie fiskalne, solidarna odpowiedzialność wszystkich 
majątków w towarzystwie zastawionych.

Zabezpieczywszy najmocniej pewność ewikcji i akurat- 
ność wypłaty procentów, oznaczono w ustawie procent od 
listów zastawnych 4°/0, jako taki, którym kapitaliści kon- 
tentować się moyą. W edle ogólnego stanu interesów kra­
ju  i dziś istniejącej stopy procentowej w prywatnych ukła­
dach, ten procent jest dostateczny do tego, iżby kurs listów’ 
zastawnych, utrzymywał się al-pari; czego dowodem służyć 
może, że Litwa ma z dwóch stron koło siebie dwa Tow. 
Kred., jedno w królestwie Polskiem, drugie w Kurlandji, 
oba te Towarzystwa od listów zastawnych płacą po 4 % , 
a listy te w' W ilnie przedają się nieco wyżćj pari. (d. c. n.)

łAlllia słów
Z POWODU PRZEGLĄDU ROLNICZEGO W N-rze 72 KUBJERA.

Jakkolwiek wstępowanie w nieswoją sferę niczćm u- 
sprawiedliwic się nieda, sądziłabym jednak, iż gdy idzie 
o ujęcie się za całą jakąś, że się tak  wyrażę, klassę ludu, 
wtedy nikt milczec nie ma prawa, a słówko na obronę po­
tępionych chocby i najmniej udolne, być musi już nie 
wdowim groszem, ale konieczną wypłatą długu społe­
czności.

W  numerze 72 Kurjera w jednym z przeglądów rol­
niczych, które, mówiąc nawiasem, zawsze i wdziękiem i 
treścią, pociągają do skwapliwego odczytania, znalazłam 
tak bezwarunkowe potępienie wszystkich ekonomów na­
szych, że mi się wierzyć nie chciało, aby ten artykuł byl

tejże co zwykle ręki.—Bez wątpienia, niepodobna nie przy­
znać jak potrzebni są u nas, a mianowicie w obecnym cza­
sie, ekonomowie stosownie ukształceni, n'epodobna niewi- 
dzieć, że ich nam bardzo brakuje, ale żeby powiedzieć bez­
warunkowo, że nictylko uzdolnionych, ale sumiennych na­
wet niema ludzi, to mi się zdaje, iż chyba tylko jesienna 
s ło ta , a ztąd wypływający zły humór usprawiedliwić 
może.

Co do zarzutu, iż ekonomowie nasi po większej części 
niemogą odpowiedzieć wymaganiom postępowego gospodar­
stwa, temu zaprzeczyć niepodobna, do tego bowiem po­
trzebne już jeżeli nie specjalne wykształcenie, to przynaj- 
mniój większe rozwinięcie umysłu, szerszy cokolwiek pogląd, 
aby można było wyjść z owych ciasnych ram dawnego ru­
tynowego gospodarstwa.— Ale powiedzmyż proszę, skąd 
nam wziąć takich ludzi? Przecież i my jeśli nieco dalej 
widzimy, to nie z własnego popędu, ale dla tego, że nam 
otwarto umysł, oświecono go nauką,— a gdzież u nas dla 
naszej biedniejszej braci były jakiekolwiek zakłady nau­
kowe? choćby nawet szkółki parafjalne; a czyja w tem 
wina?— Źe w Królestwie są ludzie pod tym względem u- 
kształceni to j nie dziw,— tam starsi bracia o mlódszych 
myśleli, tam szkoły rolnicze od dawna istnieją....

Co do tego zaś, że ludzi pilnych w obowiązku, a zatem 
sumiennych zupełnie niema, tego inaczej wytłumaczyć nie 
umiem, jak chyba przez jakiś traf nieszczęśliwy, który 
niedozwolił autorowi przeglądu spotkać się z sumiennym 
człowiekiem. Co do mnie bowiem, z prawdziwą pociechą 
powiedzieć to mogę, że są ludzie uczciwi i roztropni, czego 
niejednokrotnie miałam dowod, patrząc z blizka na ekono­
mów u moich rodziców, z których kilku było uczciwych 
i gospodarnych, mianowicie zaś jeden, spełniający ten obo­
wiązek przez lat kilkanaście, roztropnością i sumiennem 
a pilnem pełnieniem obowiązku się odznaczył. Więcej 
powiem, tak  się przywiązał do domu, że gdy przed kilku 
laty dla braku sił musiał zaniechać służby, a na wlasnem 
osiąść gospodarstwie, to za każdem jego teraz przybyciem, 
taka maluje się na tem poczciwem obliczu niekłamana ży­
czliwość, ze grzechem byłoby i pomyśleć, a tem bardziej 
powiedzieć, iż niema między ekonomami uczciwych ludzi.— 
Mogłabym wymienić i jego i niektórych innych, co także 
sumiennie obowiązek pełnili, ale niechcąc obrazić ich 
skromności, choć z żalem muszę tego zaniechać.— Niech 
jednak nikt nie mówi że to są tylko wyjątki—  bo jeśli się 
w jednym domu mógł znaleźć człowiek uczciwy, może 
się znaleźć 1 w każdym; a poszukajmy tylko dobrze w pa­
mięci, nadewsz\stko zaś w sercu naszem, to znajdziemy 
pewno ludzi; którzy na dobre wspomnienie zasłużyli.

Jeszczebym j, dno powiedziała, z wielką atoli nieśmia­
łością, bo się to może sprzeciwi zasadom postępowego go­
spodarstwa; oto autor przeglądu powiada, że do gorzelni 
tylko nietrzeba ekonomów napędzać— na to odpowiej', że 
u rodziców moich gorzelni od lat wielu nic było, mniej 
więc jedną pokusą dla ludzi, którzy jak  wszyscy, nawet 
z wyższem wykształceniem, potrzebują unikania okolicz­
ności pociągających do złego. A pomyślmy tylko, ile to 
trzeba hartu duszy, jakiej siły woli, aby się oprzeć wro­
dzonej lub nabytej skłonności, mianowicie gdy tuż pod rę­
ką znajdują się sposoby jej zaspokojenia! Ileż to znajdzie­
my obywateli, urzędników, najdroższy czas swój i zdolno­
ści tracących przy zielonym stoliku? A czy to niejest 
nieuczciwością, gdy się marnuje i czas i pieniądz, co riie do 
nas a do kraju należy?— Ale rzućmy zasłonę na prze­
szłość, boć i Pan Bóg minionych a odpokutowanych grze­
chów niepamięta— a cieszmy się raczej, żeśmy się postrze­
gli wszyscy, że trzeźwiej spój rżeliśmy na życie, i nie trać­
my nadziei, że i młódsi bracia nasi, mianowicie gdy po- 
myślim o ich wykształceniu, pójdą za dobrym przykła­
dem. Bo nadewszystko pamiętać nam trzeba, iż o wycho­
waniu biedniejszej klassy ludu nam samym myśleć należy. 
Sprowadzajmyż więc tym czasem ekonomów z Królestwa, 
ale przynajmniej młodsze pokolenie kształćmy u siebie— 
mianowicie zaś niepotępiajmy wszystkich bezwarunkowo.

E . W.

BLOnESPONrDENCJA
KURJERA W ILEŃSKIEGO.

Z g u b .  M i ń s k i e j  2 5  września■
Jak gdy gospodarz w przebiegu roku, przez opieszałość 

opuszczając perjodyczne gospodarskie czynności, poniża 
uprawę ziemi, zmniejsza produkcję płodów i w końcu dąży 
ku zrujnowaniu mienia swego; tak też i społeczeństwo w 
przestrzeni wieków, przez brak intelligencji i potęgi du­
cha, gdy zaniedbuje lub nie umie korzystać ze środków po­
danych przez Opatrzność, mogących je  posuwać coraz to 
dalej na drogę postępu 1 światła,— gdy w danej chwi­
li samo się nieprzyczynia do polepszenia bytu i nie wy­
rabia w sobie zbiorowego ducha przed którym nik­
nie obmierzła prywata i sobkowstwo; czyli raczej: kie­
dy się nieprzykłada, że tak powiem kapaniną pracy, by sie­
bie dźwignąć na stanowisko chrześcijańskiego poznania i 
wtedy musi ono stopniowo biernieć, a w końcu zejść do 
nicestwa. Azaliż fakta z życia jednostek i dzieje na­
rodów w historji świata, nie są nam tego dowodem?... Ora 
et labora powiada Pan Bóg, przeto tylko wiara, miłość i 
praca powinne być głównymi czynnikami żywota ludzkie­
go, bez czego żaden człowiek, ani też społeczeństwo o- 
stać się nie może; i gdy prawie zawsze, smutny koniec z na­
tury rzeczy jest wieńcem sceptycznego egoizmu, wtedy 
pospolicie powiadamy: że to fatalizm tak zrządził, niepom- 
uąc cale, jak  podobnem orzeczeniem ubliżamy doskonałej 
miłości Boga i że koniecznie przyczyny złych następstw 
w sobie szukać mamy.

Mądra Opatrzność, czyniąc porządek w naturze, zakreś­
liła wszystkiemu pewien czas i granicę, a kto samowolnie 
niechce niezmiennym prawom Boga hołdować, ten niepo­
wetowane szkody dla ducha i dla materji ponosi. Wycho­
dząc z tćj zasady, śmiało twierdzić można: że fatalizm nie­
ma miejsca w życiu człowieka i że tylko wszędzie i zawsze 
widzimy skutki pewnych przyczyn; ta  prawda zawarta jest 
W  prostem przysłowiu: jak  kto się pościele tak i wyśpi.

Częstokroć naganiamy swoje omyłkowe postępowanie 
w różnych epokach życia, lecz zawsze po czasie, — wyz­
nając swe winy, gotowiśmy na wet do zrobienia w danej chwi­
li restytucji, wszakże, gdy jakaś nowa okoliczność nastręcza 
nam pole dla poprawienia uprzednich uchybień i polepsze­
nia naszego bytu , tedy zwykle brakie na n gorliwość i 
pracy na drodze postępu.

W  takiej to sennej i wstecznej pielgrzymce, zbiegiem 
wypadków, zawadziliśmy się wreszcie o niektóre kwestje 
żywotne, co spowodowało przebudzenie się niemałej liczby 
jednostek , przecierających oczy, widzących mniej więcej 
jasno anormalne przeszłe swe położenie i chcących złemu 
zaradzić; podnosząc naprzód w sobie życia ducha i przele­
wając takowe w około swoim współbraciom. Daj tylko Boże 
byśmy dokładnie pojąć mogli, w którą stronę swój rozum i 
wolę zwrócić mamy, byśmy stawili kroki nasze, rozumnie, 
w imię Boga, zawsze naprzód, nigdy wstecz.

Otoż i kwestje żywotne przed nami; emancypacja włoś­
cian, wstrzemięźliwość ludu, wypędzenie zbytków z łona 
szlacheckiego, assocjacje, gospodarka rozumna i t. d. 
i t. d. Prawda, niebraknie u nas zapału w słowach, by nie­

mi świetnie opiewać te obudzone kwestje; Wszakże sło­
wa bez czynu, są jako miedź brzęcząca według Ewangelji 
i chociaż praca indywidualna i poświęcenie wszędzie się 
uwydatniają, jednak ze smutkiem rzec można: że nie będąc 
poparte współczuciem ogółu l częstokroć doświadczając na­
wet wstecznego oddziaływania ze strony, skąd by raczej 
pomoc przyjść miała, w ciągiem szamotaniu się z przeciw­
nościami, słabieją. Rzucając rys ogólny tego co się w o- 
kolo nas dzieje — śpieszę wynurzyć myśl moją otwarcie.

Niezaprzeczoną jest rzeczą: że każden, co nosi w sercu 
rozumną miłość dla kraju, w uwłaszczeniu włościan powi­
nien widzieć nieomylną rękojmię przyszłego dobrobytu i 
spotęgowania ducha na polu działalności umysłowej i spe­
cjalnej. Nieprzeczę, że uwłaszczenie uiemoże się obejść bez 
ofiar szlachty, wszakże pomnąc na to, że starsi jesteśm y 
w narodzie i że bez pracy i poświęcenia nic dobrego zrobić 
niemożna, powiadam: mają to przekonanie, powinniśmy nie- 
tylko pozornie sprzyjać idei, lecz nadto, przez pojęcie zasa­
dy, choćby kosztem własnym ułatwić wykup ziemi chłop­
kom. Rzecz jasna, że myśl uwłaszczenia włościan powinna 
przodkować we wszystkich czynnościach obywatelstwa; 
trzeba tylko, byśmy wygluzowawszy egoizm, natomiast za 
łaską Boga wcielili w siebie ducha poświęcenia, a wrodzo­
ne obywatelskie lenistwo zamienili ua pracę; zdaje się, że 
te wyłączne nałogi, nicdozwalały nam dotąd stanowczo ru­
szać się naprzód, a co gorzej częstokroć nas w siecz co­
fały.

Serce boli kiedy chcę mówić, że ogólnie społeczność na­
sza obywatelska, zapewne, przez brak zasady i pojęcia rze­
czy, dotychczas w kwestji włościańskiej okazuje wiele 
niedojrzałych zdań i pojęć; niektórzy w uwłaszczeniu 
chłopków widzą zgubę gospodarstw folwarcznych i twier­
dzą, że niepodobieństwem będzie w przyszłości mieć robot­
nika, chyba utrzymując sztucznie włościan przez pijaństwo 
i stosunki z żydami w ubóstwie; tak rezouując ci pp. wi­
dzą w swych karczmach źródło odradzające stosunki włoś­
cian z dworem i sztuczny sposób podtrzymania swego bytu 
w przyszłości, choćby nawet i z krzywdą bliźniego. Prze­
bóg! . . .  azaliż prawda niezwycięży! ? O, nie ! zwycię­
żyć musi,— wszakże nieraz jeszcze z duchem ciemuości 
krwawo walczyć będzie, a w końcu, jako słonce rozpro­
szywszy mgły czarnej nocy wytoczy się cudownie na nie­
bios błękity, by przyświecało mieszkańcom ziemi. W ie­
rzymy że tak będzie 1 a powiedzianem jest: że według wia­
ry waszej stanie się wam, więc nieustanną pracą i waiką 
zdobywajmy prawdę, która jakkolwiek z trudnością się o- 
panowywa, jednak zdobyta mozolnie, przynosi owoc siebie 
godny. Już kilka razy nie wahaliśmy się otwarcie wynu­
rzyć swoje zasady w kwestjach żywotnych uwłaszczenia 
włościan i wstrzemięźliwości tychże, wiele się o tem mó­
wiło, lecz więcej się przebolało, nie widząc współczucia 
między swoimi; wszakże z dobrą wiarą odważnie postępu­
jąc  naprzód i czując, że jest na dobie, znowu swoje uwagi 
pod tym względem czynimy.

Mówiłem wyżój, że ludzie dobrze usposobieni i pra­
wdziwie kraj kochający pojmują pod każdym względem 
konieczną potrzebą uwłaszczenia włościan,—ale gdy ze 
strony spoglądamy światłym wzrokiem na życie ludu 
naszego, jak  ci biedni prostaczkowie są otoczeni karczma­
mi, temi sieciami samołówek żydowskich, wsysających 
w siebie całą moralność kmiotków, ich pracę, icli za­
robek, w końcu ich zdrowie duszy i ciaia, prawdziwie że 
zadrżeć trzeba i stracić nadzieję, aby wykup ziemi mógł 
się porządnie urzeczywistnić. Wypowiadamy stanowczo 
zdanie: że uieprzyjdzie do uwłaszczenia włościan pier- 
wiej, aż się wstrzemięźliwość między nimi głęboko nic za­
szczepi, co znowu nie pierwićj nastąpi, aż pp,obywatele 
usuną Jedyne niegodne pokusy, pobudzające pijaństwo, 
to jest: żydów i wódkę z karczem. Ta kwestja żywo­
tna popićro jest na dobie, niech się nad nią zastanowi 
rozważnie każdy myślący, a przeświadczywszy się dokład­
nie, niech działa wedle sił i możności, by innych w praw­
dzie oświecać i do poświęceń stosownych zachęcić. Na- 
szćm jest zdaniem, że szczególnie pp. pośrednicy ze swe­
go stanowiska, zbawiennie mogą i powinni wpływać na lud, 
zarówno i na obywateli; mam dowodne przykłady, że gdy 
się włościanom wyraźnie wytłómaczy cel wstrzemięźliwo­
ści, naprzód ze strony religjinej, a później z dobrze zrozu­
mianego interesu t. j . że przez nią oszczędza pieniądze 
marnotrawione w karczmach, że zebrawszy sumkę będą 
mogli osiąść na czynszu, źe wreszcie będą w’ stanie wy­
kupić ziemię i przez to samo, stać się zacnymi obywa­
telami kraju,— wtedy ci, słysząc tak świętą prawdę, z pew­
nym zapałem nawet, cale pić przestają.

Niewątpię, że podobna postępowanie zapewne narazi pp. 
pośredników na wszechstronną niechęć a co gorzej i ua 
prześladowanie, wszakże n ie je s t racją nie iść do lasu kie­
dy wilk tam siedzi; przeciwnie, każdy niech odważnie i sta­
nowczo wypowiada swoje zdanie, gdyż tylko takim sposo­
bem może się w kraju wyrobić glos opiuji prawdziwie 
szlachetnój. Wszyscy krzykacze, powstający na wstrze­
mięźliwość 1 jej propagatorów, jakkolwiek zkądinąd mają, 
siebie za ludzi dobrych i światłych Jednak wręcz im powiem 
że godni są litości: bowiem niepojmują siebie i tej sprawi? 
tacy niepatrzą światło w przyszłość, jeno zniżają wzrok 
ducha swego na przedmioty, poziome, płaskie, błahe, egoi­
styczne, nizkie i stąd dla siebie korzyści chcą ciągnąć. 
Oni to głos wsteczny podnoszą na swych współobywateli, 
oświecających prostaczków w tem, że wstrzemięźliwość 
jest środkiem do nabycia własności t. d. niepom nąeina 
to, że raczej powinniby hold złożyć podobnie nauczają­
cym, albowiem przez nich lud oswajany z myślą, że może 
przez pracę i trzeźwość stać się właścicielem ziemi, pozby­
wa się zgubnych zasad chcących wszystko zagarnąć jure  
caduco. Lud wzdycha do samoistności, do swobód, do 
własności i nikt tych dążeń wstrzymy wać nie może i niepo- 
winien.

Ustawa dla uregulowania stosunków gminnych za­
tem 1 społecznych, została napisaną, obwieszczoną i nikt 
jej cofnąć niemoże; według tego nowego prawa lud nasz 
ma się rozwijać; niepozostaje więcćj nic szlachcie, jeno się 
sprzymierzyć z duchem prawa, podać dłoń szczerą swym 
braciom mniejszym i wszelkicmi siłami dążyć do tego, by 
przez uwłaszczenie oblec ich w godowe szaty obywatel­
stwa. Na drodze tych działań naprzód spotykamy lcwestję 
wstrzemięźliwości, jako przemożnie dopomagającą Judowi 
do nabycia własności, do uzacnienia siebie, — tę więc 
kwestje obywatelstwo nasze powinno niezwfóczuic roz­
strzygnąć, dobrowolną ofiarą zysków niezbyt szlachetnych 
a tem mniej godziwych; tu powiadam pp, posreduicy mają 
pole do okazania, że godnie pojęli swe obowiązki, tu  ich 
działalność powinna być niezmordowana, pełna miłości i 
poświęcenia bez granic! .

Do dziś dnia pańszczyzn i P*opinacja, były u nas pod­
stawą stosunków sp o łe c z n y c h , lecz gdy dopićro idziemy 
naprzód, te dwa główne czynniki w ekonomji poliłyczućj 
kraju muszą ustąpić miejsca innym , odpowiednim du­
chowi czasu i P°j§c-

Wegług zasad logiki stopniowanie naszego postępu po­
winno być takie: ostateczny upadek poddaństwa, (co się 
j Ui  spełniło), dalej: wstrzemięźliwość ludu i oświata jego, 
w końcu uwłaszczenie ludu. Oto są kwestje żywotne, 
które gdy się rozwijać będą w naturalnym porządku, wy­
wołają w kraju: moralność społeczną, podział pracy, kon



kurencję, a zatem dobry byt i szczęście ogólne, o ile ono być roku 163,435,678, nie licząc w to 47,804 posiadaczy b i le - ł  
może tu  na tćj ziemi. tów na przejazdy czasowe i perjodyczne; tak  że na każde- j

W  przeciwnym zaś razie możnaby przewidywać t. j .  je ­
żeli porządek logiczny przejścia ku  chrzęścijańskićj cy­
wilizacji zachowanym niebędzie, że wtedy ideej pseudo s o - ; 
cjalne iatw o mogą spotęgować nam iętności i kto wie o ja ­
k i szkoput roztrącą się te burze ducha. Dziś je s t pora 
po tem u, byśmy zio w zarodzie - zniszczyli, każdy więc f a k t ! 
opieszałości naszćj spowoduje tylko nieobrachow ane szko­
dy w przyszłości.

Pierwszym objawem chęci obyw atelstw a do polepszenia 
bytu, powiadam będzie podniesienie kwestji w strzem ię­
źliwości, lego radykalnego środka doprowadzenia ludu do 
własności i przez uwłaszczenie, ustalenia z nim stosunków 
chrześcijańskich . K ończąc to pismo, tuszę sobie, że ono 
zwróci uwagę ludzi św iatłych i godnych i że ci nieomicszka- 
ją  swym czynnym obywatelskim udziałem tak ważnej 
sprawie przyjść w' pomoc. Bocian z  n id  P tyczy .

Królewiec, d. 15 października 1861 r .
Przez cały ubiegły tydzień mieliśmy pogodne pow ietrze; 

za to wieczory i porauki dojmująco chłodne. W ia tr  naj­
częściej wschodni.

Dowozy pszenicy i mąki z zagranicy do portów angiel­
skich znacznie zwolniały i prawdopodobnie nie wzłnogą się, 
bo i wywóz w m iesiącu w rześniu z Ameryki blizko o 30 
tysięcy mnićj wynosi ja k  w przeszłym roku.. Okoliczność 
ta  daje właścicielom rękojm ię lepszej przyszłości, dla 
czego też nic z cen nie spuszczają, a  że m łynarze pszenicy 
w doborowym gatunku do mięszania z tegorocznem ziarnem 
potrzebują , w eałem K rólestw ie nie mały in teres przy­
chodzi no sku tku  z podwyższeniem o 1— 2 szyling na 
k w arterze przy pszenicy, a 1 szyling na beczce i worku 
przy mące.

W  Hoiandji spekulanci z zakupnam i żyta po większćj 
części biernie się zachowywali, i stąd tylko mierne tranz- 
akcje  miały miejsce, przy czem ceny na gotowem zbożu 
od z — 3 florenów się cofnęły. In te re s  na odstawę równie 
nieznacznym uległ fluktuacjom; na jesień  przew ażyła z po­
czątkiem  lygoduia tendencja k u  zniżeniu, dopiero na ostat­
nich targach  ochota do spekulacji się wzmogła. Z po­
wodu jeuuak przesłanych licznych zleceń zagranicznych, 
k o n trak ta  wiosenne z podwyżką do 3 florenów zawierano, 
a  naw et takich w ielce poszukiwano. Zboże ja re  ciągle 
jeszcze mniej więcej przy dawnych cenach się trzym a.

F raucuzkie  targ i praw ie wszędzie zobojętniały. Ogrom­
ne zapasy, jak ie  spłynęły do przystani francuzkich tak  
ścisnęiy ceny, że przecięciowo 2 franki na hektolitrze 
redukcji notować można. W szelakoż , skoro wszystko 
rozwiozą, co w krótkim  czasie nastąp i, albowiem zboże 
z daw na ma swoje właściwe przeznaczenie, potrzeba zboża 
znów targi tego k ra ju  ożywi i ubytek nagrodzi.

JXa naszym placu ochota do kupna pszenicy się pod­
niosła, przyczem i ceny tego produktu skorzystały . T ran z- 
akcjo zaś na zyto beztrudności po biegących cenach się 
zaw ierają. Skutkiem  dotkliwego nieurodzaju ziemniaków 
w O -deuburgskiein, JYIeklemburgskiem , W iirtem bergji 
N ad n  ńakiem, gdzie szefel 2 ta lary  już się płaci, można bez- 
w ątpieuia św ietną przyszłość temuż zbożu rokować. 
Z jęczmieniem i owsem interes ciężki,— groch jednak po­
ciąga i wyzyskuje wysokie ceny.

Płacono na  giełdzie n a sz e j:
za szefe l Pruski korzec W arszawski,

z doliczen iem  17% %  —  agio.
funt. holi.

pszenicy jasnćj z wagą 1*8— 132 
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siem ien ia  lnian. z wagą 104— 110  
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K ursa zam ia n : Londyn 3 m. 200% ; A m sterdam  71 dui 101; Ham­
burg a tyg. 44% ,; Berlin 2 m. 9b% ; 3 m. 99; St: Petersburg 3 tyg.; 
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Kubel zam ienia się  za  28%  sbr.
Agem ya Doinu Aadniem eńskiego J. G O śC IC kl.

go m ieszkańca w połączonem królestw ie przydada rocznie 
6 podróży. W  ciągu roku było w ruchu  3,896,960 osó- 
bnycli pociągów, a zatem  przeszło 10,000 dziennie. Pocią­
gi osobowe i towarowe zrobiły w roku 102,243,692 mil 
ang., co znaczy daleko więcej niż podróż na około św iata
4.000 razy odbyta. Razem z ludźmi odbyło podróż 267,134 
koni i 357,474 psów. Ruch towarowy obejmowat 12,083,504 
sztuki bydła rogatego, owiec i nierogacizny, oraz 89,855,719 
ton (1 ton rów na się 25 centn.) rozmaitego m etalu, mine­
rałów, i innych tow arów . Dochód brutto z kolei żelaznych 
(których w końcu i8 6 0  r . było w ogóle 10,433 mil długo­
ści) wynosił 27,766,622 f. szt. w tej liczbie 13,085,756 f. 
szt. z przewozu osób i listów, a reszta  z ruchu towarowe­
go. W ydatk i wynosiły 13,187,368 f. szt. czyli 4 7 % , tak, 
że na czysty dochód pozostało z końcem roku przeszło
14.500.000 f. szt. W ynagrodzenia za s tra ty  i wypadki do­
chodziły do 181,170 f. szt. Ruchomy tabor kolei żelaz­
nych składał się z 5,801 lokomotyw, 15,076 wagonów oso­
bowych i 180,574 towarowych, w ogóle 201,451 maszyn 
i wozów. Cyfry ogrom ne, zdumiewające, ja k  wszystko 
w dziedzinie przemysłowej działalności Anglików.

—  W  Londynie um iera corocznie 60,000 osób a zatem 
praw ie tyle, ile wynosi obecnie ludność żyjąca m. W ilna.

srb zip. «r. zip. gr.
100— 105 54 9 57

— 98 53 6
55— 57% 29 26 31 7
5 8 - 0 3 '/ , 31 15 34 14

— 5 7 '/ , 31 7
— 58% 31 23

— 57 % 31 7
— 29 15 22

60— 69 32 17 37 14
— 85 16 5

5 0 — 51 27 5 27 21
78 42 11
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przez kardynała ks. W isem an’a , arcybiskupa W estm insterskiego, 
przekład ks. S. S. D , in 16-m o, str. 118, ark. 4, nakład księgarza  
K rasnosielskiego, druk Blum owicza. 9) IlaMHTHan KiiuiKsa BiuieH- 
cKoji ryóepnin  na 1861 rogi,. UacTŁ BTopan. Uóopinik i, cTaTeii i ic to -  
pnH»CKaro h  craTiicTirrecKaro copepasanin, n3p,annbiii liit.iencKH.wb 
rySepucKUMi. CTaTHCTnuecKO.vn, komhtctomu., i i i  8, cTp. 295, jihc 
13, Tunorp. CwpxjiHa. 10) Tikun lei Szew uot W ohoszana Raba, czyli 
m odlitw y na św. Szew uot i H oszana Raba, in S-vo str. 256, ark. 18, 
nakład i druk Komina. 11) M yszm jot czyli drugi zakon, część U l 
in 4 -to , str. 318, ark. 407, nakład i druk Romma. 12) Reguła T rze­
ciego Zakonu św. Franciszka A ssyżskiego osób św ieckich. Krótko 
zebrana i objaśniona przełożona z włoskiego na polski dla użytku  
Braci i sió str  tego zakonu pod jakim kolw iek zarządem  i dyrekcją zo­
stających, in  12-m o str. 184, ark. 7 % , druk M arcinowskiego. 13; 
Mowa do ludu w W ilnie, na nieszporach w k oście le kks. Franciszka  
nów m iana przez ks. M ichała Orłowskiego m iejscow ego kaznodzieję 
Franciszkana, 1850 roku, grudnia 7 dnia, o nawróceniu się  Litwy  
na katolicką wiarę, in  12-m o str. 47, ark. 2, druk Marcinowskiego.

N E K R O L O G I A .
Dnia 11-go października zakończyła życie po długiej 

i ciężkiej chorobie, a rty stk a  dram atyczna sceny W ileń­
skiej, W anda A ntonina Leszczyńska. W  kwiecie wieku 
swego, bo zaledwie w 19-m roku życia, ś. p. W anda Lesz­
czyńska w pierwszych wystąpieniach swoich na naszćj 
scenie, okazała niepospolity talent, który rokow ał je j na 
przyszłość św ietne miejsce w rzędzie a rty stek  polskich. 
N iezatarte dotychczas wrażenie, jak ie  na całej publicz­
ności W ileńskiej zrobiła w roli Córki M iecznika w na­
rodowym dram acie Dom y Polskie, świadczy, że rodzaj 
je j ta len tu  był tragiczny.

Ale w ątłe siły fizyczne nie mogły znieść ciężaru pracy 
w ciernistym  zawodzie, którem u z całym zapałem mło­
dej i poetycznćj duszy się odd a ła . . .  Padła ofiarą swego 
powołania!

CENY TARGOWE W W ILNIE, 
od dnia 9 d o  12 października.

Zyto beczka 16 rub., pszenicy beczka 24 rub., Jęczm ienia beczka 
11 rub., ow sa beczka 9 rub., grochu beczka 15 rub., gryki 11 r., siana  
pud 50 kop., słom y pud 25 kop., kąrlofłi beczka 6 rub., m asła pud 
8 rub. 75 kop.

R O Z M A I T O Ś C I .
— Jako  prawdziwą osobliwość, w Muzeum sławnego 

spekulanta R arnum a w N ew -Y orku oglądano przez czas 
jak iś  parę młodych żyjących wielorybów, złowionych w za­
toce Raffma. Umieszczono je  w ogromnej sadzawce w par 
ku. Jeden  z nich żył dui cztery, a drugi cały tydzień 
w tem wodnem więzieniu. Sprawozdawca dziennika Illu­
strated N ews o f  the W orld  nie robi żadnej wzmianki, jakim  
sposobem te olbrzymy morskie odbyły wylądowanie i swój 
wjazd tryum falny— do N ew -Y orkskiej sadzawki.

—  Pomiędzy licznemi ulepszeniami, w Paryżu, rada 
muuicy palna zamyśla wznieść na przedmieściu ś. A ntonie­
go ogromny gmach czworoboczny i urządzić tam  wyłącznie 
m ieszkania dla robotników. Ten gmach ma zajmować po­
wierzchni 30 tysiące przeszło łokci kw adratow ych a front 
jego ma byc 240 stop długi. Składać się będzie z pojedyń 
czych pokoi, których umeblowanie stanowić będzie łóżko, 
stół i para k rz e s e ł , a  cena najm u wyniesie miesięcz­
nie 10 franków . Zam yślają również o zbudowaniu 88 do­
mów dla niedostatnich rodzin. Domy te m ają być wysokie 
na  cztery piętra, a w każdym domu wygodnie i taniej niż 
gdzieindziej mieścić się będzie kilka familij.

—  Koło południowych wybrzeży wyspy W ight widziano 
krążących rekinów, których protoplasta potknął był p n ed  
wieki proroka Jonasza. Od la t czternastu  nie widziano 
w tamecznych wodach owych nieproszonych i wcale nie­
pożądanych gości.

’ 05,tatnich popisów ludności paryzkiej, pomię-
dzy 1 1 2 ,0 0 0  robotnicami liczyć można najmniej 60,000 
kobiet, k to ie  igłą pracują na codzienne utrzym anie swoje. 
Szw aczki, zajm ujące się szyciem w domu, stanow ią najlicz­
niejszą i najnieszczęśliwszą klassę. W edle sta tystycz­
nych obliczeń ogolny zarobek owych 112,000 wyrobnic pa- 
ryzkich wynosił 44 ,146,640 franków na rok, co daje 391 
frank  rocznie BR każdą, czyli l  u-. 7 cent. (53%  gr.) dzien­
nie z a  dw anaście godzin pracy. Smutnem też je s t zaprawdę 
ich życie w tćj stolicy.

—  W  Errom anga, na jednej z wysp Austvalji, dzicy za 
mordowali d. 2 0  m aja b. r . m issjonarza Protestanckiego 
Gordona i jego żonę. Powodem do tego była panująca na 
wyspie odra, k tó ra  zrządziła pomiędzy dzikiemi okropne 
spustoszenia. P rzypisując niezw ykłą śm iertelność bia­
łym Europejczykom, dzicy postanowili w yciąc w pien ich 
wszystkich. P ierw szą  ofiarą te j zawziętości padł wyżej 
wspomniany missjonarz z żoną swoją, którego dzicy P0S1®( 
ka li tomahawkami swemi dosłownie na drobne kaw ałk i. 
W ła d z e  angielskie w strzym ały jednak  dalsze zapędy dzikich
barbarzyńców .

—  L iczba  podróżujących koleją żelazną w połączonych 
kró lestw ach . W  B rytanji wynosiła w ostatnim  upłynionym

OD REDAKCJI.
Kurjer Wileński wychodzić będzie w kwarta­

le ostatnim, od 1 października 1861 r. w tym sa­
mym składzie i kierunku jak dotąd.

DZIAŁ URZĘDOW Y.

Stosownie do uchwalonego! ogłoszonego przez 
nas prospektu, mieścić będzie Ukazy, rozporządze­
nia, oraz obwieszczenia Władz wyższych, czerpa­
ne z dzienników rządowych, lub też nadsyłane 
z obowiązkiem wydrukowania, przez Zwierzchność 
miejscową.

DZIAŁ N IEU RZĘD O W Y .

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e  i d z i a ł  
l i t e r a c k i ,  zależne od bezpośredniego kierunku 
Redakcji, zawierać będą najświeższe wiadomości 
polityczne, literackie, rolnicze i bieżące. ISTie- 
schodząc z raz przedsięwziętej drogi, stale usiło­
wać będziemy, ażeby pismo nasze wiernie odbi­
jało potrzeby miejscowe i rozszerzało światło 
prawdziwe i wiedzę gruntowną.

Dla tego ponawiamy wezwanie do wszystkich, 
kogo dobro ogółu obchodzi, ażeby zasilać nas swe­
mi pismami i uwagami raczyli, z których korzy­
stać nie omieszkamy.

Dla uniknienia zwłoki lub nieregularności 
w przesyłce, łaskawi prenumeratorowie uprasza­
ją się o w cześne zgłaszanie się z dokładnie ozna- 
czonemi adresami.

C e n a  g a z e t y ;

Kwartalnie (od 1 paźd. do 1 stycznia) w Wilnie
rs. 2 k. 50. Z przesyłką w kopertach rs. 3. 

Miesięcznie rs. 1.
Półrocznie rs. 5 
Rocznie rs. 10.

KA3EHHL1H OBLHB jIE H M ,

i. BiLieirciiiu ĄBopflHCKiń h h c th ty t l  chm l oOl- 
hb jih c tl, u t o  b l  ohoml uyAyrj. npou3BOĄHTtca 
Topru, c'i» yaaKoneiinoH) nepeTopiKitoio 18, 2 0 , 23 
h bk nocjit/tyiomifl :ia t'];m l 'iiic.ia reitym. oin-aSpa 
m tom a cero roąa, na nocraBity b l  npoAOjiateHie 
Sy^yuiaro 1862 r. .yia HHCTiixyTa cyiiua puutiMxi, 
coproB'i. 11 nntiTOBi,: TeMu03eiien11a.ro, upacnaro, 
cbparo u roayóaro, nyroBHiyb 11 cepeópanaro m y - 
na, a Taiiaie xo.icra, iiapycnubi, ĄeMHisaTOHa, Ka- 
iieiiKopa, 11 imm.e BoeiiiiTaiimiiecKofi h cJiyM - 
rejlŁKoń ogeatALi, O to ,a u m m tłh oHaro, Ha go- 
CTaBry canoroiiT,, a Tanate nepuaTOKL, raacTyxoBL 
u t .  A-. Ha iiocTaiiKy pa3HMXL c l 'R c th ijx l iipuna- 
COB'B, KaK'i, t o :  iiiueiiieiHou, chthoiI 11 paumofl My- 
KH, rOBHAHHM, TeJIHTHIIbl, CBHHHHhl, AiaC.Ll K0- 
poiiiiHi'o, MOAOKa, CMeTaiibi, CbipoB'b, aiin'i,, miBa, 
ApojKmeft, piaObi, ccjibAeft, uaa, eaxapa a npanbixri, 
KopeHbeBK, pa3Haro pogaitpyn'b, MaKapoHOBL, cajia 
CBHiiaro TonjieHHaro ajih AaMirb, CBtqeft u upon., 
a  TaKJKe ApoB'b Ha OTuiiiienie 3Ąania HHCTHTyTa. 
noue.My jKc.iaiomie iipiuiaTi, Ha ceua iiocxaBKy Ta- 
KOBbixb Bemeft 11 npmiacoB'b OjiaroBOiiarb HBHTbca, 
bk Bbiuieo3HaueHHbie cpoKu na rop n i Brb Kanneiia- 
piio HHCTuryTa ct> OaaroiiageaiHbiMH 3aaoraMH. 
Topm  OyAyT'b npoH3BOAHTbca oi,rb 9 go 12 uacoin, 
yTpa eateAiieBHo, Kpo.Mfi ji[)a3/i,Hii'inbix'b 11 Tafie.11,- 
Hbix'b AHeft, BnpeAb go oTgauH Bctx'b noManyTbix'b 
IipeAMeTOBK B'b IIOAPJIA'B-

/tupeKToprb lladpeus de-liapiie. 
IlHCbMOBOAHTejib A. BapanąetiUHs. (679) 

1. /tupeKTop'b Mhhckoh ryóepucKoń rHMiia3in 
oO'baiiiiaeT'b, u to  npieii'b yieiiiiKoii'b bk onyio cero 
UHCaa iipeKpauteirb. T. M hhckk, cęHTaópa 29 
1861 roAa.

/],[j[)eKTop'i, Eejijiu. (677)
1. MuHCKoe ryóepiiCKoe iipaiuenie oO'biiB.iHeT'b, 

h t o  na iipoAaaiy ropoACKaro AOMa, cocToaigaro npu 
iiyGauHiioM'b caAy bk M h iic k 'J ? ,  c k  iipucTpoilKaMH, 
h  na oTAauy B'b noTOMCTBeimoe oópomoe coAep- 
H ia H ie  n p i iH a A A e a ia m e f l  Kb H eM y  3 c m a h ,  O yA yTTi 
npoH3BOAHTbcn Brb iipueyTCTBiii cero iipaBJienifl 27 
OKTflOpa Topru, c'b y3aKOHeHiioio ipoar, rpii abh 
nepeTopautoK), t .  e. 31 Toroaie o k th ó p h . Topru 
6yAyi"b iiauaTM 11a aomh. OT'b cyMMbi 3,000 p., a 
Ha 3eMJito no 50  p. b t > roAi) uuiima. HoucMy aie- 
.laiouile yuacTBOBaTb B’b  T opraxi,, OaaroBOAHTT, 
HBHTbca Brb ryóepiiCKoe upaBaeHie na Bbime 03iia- 
lemibiił cpoK'b, crb 3aKOHiibiMH 3ajioraMH; npiiTOM'b 
lipUCOBOItyiUIflCTCfl, HTO Kpojlfl HSyCTHblX'b TOprOB'b, 
SyAyi"b iipuiiuMUTbca u aaneuaTaiuibia oO'bHBJieiiia.

CoiitTiiHirb 'JatuiniKims. ( 674 )

1. MuiicKoe ryOepiiCKoe iipaBaeHie oObaii.iaerb, 
UTo na ripo/iainy ropo ci;aro aomh c l  <b.uire,ieM'b 
Bi> MhiickIi npu riiaBiiufl *paimnmKaHCKOfl yauq t, 
oiyLiieHHaro 110 b c txoc th  na choc'b B'b 136 p. 35 k. 
u 11a OTAUTy B’b lioTOMcTBCiiHoe coAepiKaHie naxo- 
Aamaroca iioa'R ani.M'b aomomt ii.iaqa (295 KBaA. 
caai.) Oyayri, iipoH3BOAUTbca B'b iipueyTCTBiii M h h -  
CKaro ryóepucKaro npaBaenia ropru 27 OKTaópa 
cero roAa, c'b y3aKOHeHiioio upe3i. Tpu abh nepe- 
TopiKKOio, t .  e. Ś lToroate OKTaCpa. C'b o3iia*ienHaro 
n.iaqa AOiiyTaxbi OT'b rojiOAcmix'b oOiqecTB’k 11a- 
3HauHAH uuHiua no 80 pyó. B'b roA'b, KOTopuu aoji- 
aieHi. OyAeT'b n.iaxiiTi, to t t j ,  k to  aaropryeTi, AOM'b. 
IIoHeMy aiC.iaKimie yiacTBonaTi, B'b TaiiOBbix'b Top- 
rax i. G.iaroBo.iaTi, hbu tlch  bi> ryóepiiCKoe iipaB- 
jienie 11a Bbime uponHcaHiibift cpoK'b c'b 3anonHi.iMii 
aaaoraMH; iipimeMi, iipHCBOKyiiiiaeTca, h to  KpoMt 
H3ycTiibix'b ToproB'b, OyAyx'b npHHHMaTbca h sane- 
HaTaiiHbia oOi.aiueiiia.

CoBfiTHHKił 3aiumoema. (675)

O G ŁO SZEN IA  SK A R BO W E .
1. W ileński insty tu t szlachecki ogłasza, iż 

w nim będą się odbywały targ i, ze zwykłym prze­
targiem  18, 20 23 i w następujące dni bież. paź­
dziernika roku ter., na dostarczenie w ciągu przy­
szłego 1862 roku dla insty tu tu  sukna różnego ga­
tunku i kolorów: ciemnozielonego, pąsowego, sza- 
raczkowego i granatowego, guzików i srebrnego 
galonu, oraz płótna, parusiny, perkalu, szycie dla 
uczniów i posługi odzienia i bielizny, pranie bie- 
hzny, na dostarczenie butów, rękaw iczek, hal- 
sztuchow i t. d., na dostarczenie rożnych zapasów 
żywności, jako to: mąki pszennej, pytlowej i żyt­
niej, jafowiczyny, cielęciny, świniny, m asła, mle­
ka, śmietany, serów, ja jek , piwa, drożdży, ryby, 
śledzi, herbaty , cukru i przypraw korzennych, 
rozmaitych krup, makaronów, tlustoścl wieprzo­
wej topionej do lamp, świec i t. d., oraz drzew a 
na opał gm achu insty tutu ; przeto życzący podjąć 
się dostarczenia tyci) rzeczy, zechcą przybyć na 
oznaczone targ i dokanceilarji insty tu tu  z pewnemi 
zastawam i; ta rg i będą się odbywały od godziny 9 
do 12 z rana., codzień, prócz dni świątecznych i 
uróczystych, aż do oddania wszystkich przedmio­
tów na dostarczenie przez podrad.

D yrektor Padrun de-Carne.
Sekretarz Barancewicz. (679)

1. D yrektor Mińskiego gimnazjum gubernjal- 
nego ogłasza, iż przyjmowanie uczniów do tego 
gimnazjum od dzisiaj ustało. M. Mińsk, dnia 29 
września 1861 roku.

D yrektor Belli. (6 7 7 )
Miński rząd guberujalny ogłasza, iż na prze-1.

daż domu miejskiego, przy spacorowvm ogrodzie 
w M ińsku położonego, z zabudowaniem, 1 °na od­
danie w wieczną dzierżawę należącej doń ziemi, 
będą się odbywały wsądow ćj tego rządu targ i dnia 
27 października, ze zwykłym we trzy dni p rze tar­
giem, to je s t  d. 31 października. T arg i rozpoczną 
się: co do^domu od summy 300 rubli, a co do zie­
mi od 50 rubli czynszu rocznego. Przeto życzący 
uczęstniczyć w targach , zechcą przybyć na nie do 
rządu gubernjalnego, z zastawam i prawnemi, 
przy czem zawiadamia się, że prócz targów  słów- 
nych, będą się także przyjmowały objawienia za­
pieczętowane.

Radzca Zasztowt. (674)

1. M iński rząd gubernjalny ogłasza, iż na prze- 
daz domu miejskiego z oficyną w M ińsku na głów­
nej Franciszkańskiej ulicy, ocenionego dla staro­
ści na zniesienie 136 rubli 25 k., i na oddanie na 
czynsz wieczny znajdującego się pod tym domem 
placu (295 sąż. kw adr.), będą się odbywały w są­
dowej mińskiego rządu gubernjalnego ta rg i 27-go 
października roku ter., ze zwykłym we trzy dni 
przetargiem , to je s t 31 października. Za ten  plac 
deputowaui miejscy ocenili czynszu na rok po 80 
rubli, które nabywca domu opłacać obowiązany bę­
dzie. Przeto życzący uczęslniczyć w targach , ze­
chcą przybyć na nie do rządu gubernjalnego, z za­
stawam i prawnemi; przyczem zawiadam ia się, że 
prócz targow yc i słownych, będą się także przyj­
mowały objawienia zapieczętowane.

Radzca Zasztow t. (675)

PRENUMERATA
O G Ł O S Z E N I

na wszystkie p i  w m  a ,  p o r j o d L y c z n o  i  
ż u r n a l e  m o d  (z wyjątkiem  treśc i polity­
cznej) przyjmuje się w K SIĘG A R N I MAURYCEGO OR­
GELBRANDA w W ilnie. W  obecnej porze niektóre pi­
sma, mianowicie francuzkie, rozpoczynają nowy rok; po- 
mieniona księgarnia ma przeto honor upraszać św iatłą  pu­
bliczność o wczesne zgłaszanie się z zamówieniami. (681)

w W arszaw ie, 
skład główny

jj

55

rs.
rs.

6 .
12,

1. K sięgarnia CELSA L E W IC K IE G O  
w gmachu tea tru , N. 476 otrzym ała na 
dzieła:
DZIEJE NA R O D U  POLSKIEGO OD N A J D A W N IE J  

SZY CH  C Z A SÓ W
przez H enryka Schm itta (stałego korrespondenta gazety 
W arszaw skiej), we Lw ow ie—  wyszło dotąd zeszytów 10 
do początków panowania Jagiełły— złp. 50 i tegoż autora

ROKOSZ ZEBRZYDOW SKIEGO
podług źródeł głównie rękopiśmiennych— Lwów— złp. 16 
gr. 20. ,

Śpiewy historyczne
Jul. U. Niemcewicza— text z muzyką w formacie nutowym, 
do użycia przy fortepjanie dogodnym— wyd. popraw ne—  

wów, złp. 30.1
K sięgarn ia powyższa dostarcza wszelkich dzieł polskich; 

ustępując na większych ilościach ra b a t. N abywający nut 
za 6 r. sr., otrzym ują przesyłkę franco. (661)

W  MAJĄTKU hr. Czapskiego Nowosiółkach o 6 w iorst 
od Oszmiany położonym, wyprzedaje się stadnina, rassow e 
ogiery, klacze, młodzież i źrebięta. 1. (633

A .
no nopyueHiK) nepBOHauajiLHaro CTpaxoBaro 

. n,,„ aaneACHifl TpaiiciiopTOBi> yupeaiACimaro bt. 
1822 rofly, BmiGHCKtifl KOHTopa Torojjub 3a,Be/jeHia npnrjia- 
m aen , iim'Lioirhxi, naAo6nocTL b l  OTiipaB.ieiiin b l  pa3iiKifl 
M iera THJiiccTefi 11 TOBapoBL Aaaie majiaro nkcy, o6pa- 
maTLca b l  ciio KoiiTopy iioMkigaiomyiocfl na Hf,.ueqKo/i 
yjiHirfe b l  Ao.ut, r. HoburkoiI iio a l N. 297, r g t  TpaK no- 
jiniiCKaro.

JjK U O I.I IipiIIIHAiaiOTCII BO BCHKOe BpeAIfl, H O yA yTL HC- 
iiojiH fleM M  110 B03M0 /HH0 A eineRŁJM L i(1m a M L  c l  s a c T p a x o -  

bo B C ew i 'i J> o n a r o > O T iitn a f l KOHTopa a a  asypaT H O C T LBaHieiML n (Tein. onaro,

ynpaejinioiąiu Konmopow II. AndpołcceecKiu.

PR Z E D A JE  S IĘ  z wolnej ręki folwark M azuryszki 
w gubernii i powiecie W ileńskim , o 12 w iorst od m iasta 
W ilna, 4 wiorsty od kolei żelaznej nad rzeką  W ilją  poło­
żenie mający, osiedlony włościanami i czyuszowemi z pro­
pinacją, z dostateczną ilością budowlowego lasu, mający 
obszaru na ogół 1 1 8 0  dziesięcin. Ktoby życzył takowy 
nabyć, wiadomość szczegółową może mieć u dziedzica te ­
goż m ajątku.  3. (652)

- - 1- (685)
W skutek  poruczeuia początkowego zakładu 

a s s e k u r a e y j n e g o  t r a n s p o r t ó w ,  urzą­
dzonego w roku 1822, W ileński kantor tegoż zakładu 
wzywa mających potrzebę w ysyłania do miejsc 
różnych ciężarów i towarów, chociażby małej wagi, iżby 
raczyli udawać się do tego kantoru, znajdującego się w 
m. W ilnie na ulicy Niemieckiej w domu p. Nowickiej pod 
N. 2677, gdzie je s t tra k tje r  Polańskiego.

Umawiać się można w każdym czasie, pod najdogod- 
niejszemi w arunkam i i za najum iarkowańsze ceny, z za- 
asekurowaniem  lub bez assekuracji, z zaręczeniem  rze­
telności przez kantor.

Zarządzający kantorem J. A ndrzejew ski. 1. (685)
1 . D n ia  8 b. m. października rano o godzinie 11-ćj, 

gdy przechodziłem Dominikańskim zaułkiem i Szklaną 
ulicą, wyciągnięto mnie z kieszeni zwierzchniego pale- 
totu rozpieczętowany pakiet z petersburgskiego kantoru  
otizymany z adresem  do W ileńskiego kommisjonera p ier­
wotnego transportowego zakładu Ignacego A ndrzejew ­
skiego, w którćm było włożonych 1,000 rub. w biletach 
kredytowych, 5 sztuk 100 rublowych; 6 sztuk 50 rub.

25-eio i 3 rublowych na 200 rub. Jeże li  k toko lw iek  
odkryje winnego, otrzym a nagrody 2 0 0  r u b . sr.

W ileński komis, transpor. J- Andrzejew ski. (684)
j N i w a i l x n  m iejsca RONA, która posiaua dam skie ro­

boty przybyła z P rus, ktoby życzył takow ą 
mieć, raczy zgłosić się l i s t o w n ie  do mechanika H eiera  na 
parowym młynie nad W ilją  w Kownie. h  J

r-a ta  Jleii- 
JIÓJionoBCKiii. K .u ih -

BHJIEHCKIH AH EBH HK L.
Ilpit.xantiiic bi> B hjilho, c ł  9-ro 110 12-ro oKT/iójm. 

rOCTIIHHITUĄ HiraiKOBCKIH. IIom.: BpoxonKii’i.
KeBHHOBa. B lJJ lŁ ro IJK tft. G a.lLM O IIO BII'n,. pOTM.
■eiioepi-Ł . Cera.ii.. M au K eB iiH L .

Bb pauiibixi, flojiaxbi 
Ih> 4 . Hyai.iHLi: noM. II. Cno.ii.Reirb. k it .  poTM. JtaiiiKeBii'i'iJ. 

OntMiiiicKtii npe^B. Auop. E poxouxiii.—  Rł, ,v 3enoBuua: hom. O. 
M iihchko. c t .  cob. II. ro^jioBCKift. npe^ctviaTe.ii. BuJien.

P Z IE iNNIK W IL E Ń S K I.
* d°  12-« °  Paźdxiernika.

. HOTEL ŃjSZKOW SKI. Ob.: Broehocki. pani Lenkiew iczów *  
W ilgocki. a • tm istrz Jabłonowski. Klingcnberg. SezalMackiewicz. 6 o b i .

W różnych domach:

J . Sw olkień. sz t. rotm.
Kaaen.

naJiaTLi ^ t.ScT . ctbt . cob. A. ac PoG epm . A-p-h A. 
cxaT. cob. II. IIoBCTaiicKiił. TpoKCKiii y ta /p  npcflB . a “°P ' __
cx iii. re iiepa.m , -  .le iiT e iia irn . 6apoin> M auĄe.ib. noxxom  
•ieiicKiir.

9 no  12 o“ Tn5pn.
ara X pan o B im x an . bcciiinn ,.

A. llan xep ooa  c i, CHHOMt I yeTa-

W  d. Puzyny; ob. 
zalek Broehocki—  W d. Zenowicza: 

P rez es  izby skarbowej 
A. W oclk. rzecz.

J: G odlew sk i.
A - d e -R o b erti. d -r.
m arsz. T rock i 
O yczeń sk i.

Ł aszk iew icz. m ar- 
WK , Min^ o .  rad. stanu  

W ilenskićj rzecz, rad. stanu  
rad. stanu J. P ow stański.

L. Jelcń sk i. jeneral-porucznik baron M ejdel. póik.

r-uta

But.xam uie h b ł  BruiŁHa, 
‘lu n . KpatuuiiUKiłi. r-

A o iiH ip o B u u e n a . rp a łH H a
no Mb. K. BaaHHCKiił. A. 3 aioH*tKOKCKiH 
AC. CecunKiń. Bp. k h u b ł ApynKift-2l'o6^W "'

W yjechali z Wilna, od 9 go do 12-go października.

Urzęd. Krzywicki, pan i C h rap ow ick a . Szwarcbacb. W eśnin. pani
17 T m ---------  Downarowiczowa, hrabina Platerow a z synem G ustawem . K. Baliń-

ir. y ^ • TaHŁCKid. ski. A. Zajączkowski. J. Houwald. T ański. Ab. S iesick i. Br. książę
Drucki-Lubo-ctb

neiaTaTB nosBOJineTCfl. R h j iłh o ,  12 OKTflópfl 1861 r. - -  ReHcopu, CTaTCKiiT^BtTllllK^  H KaBajiepi> A Myxum. W  drukarni A. H. K i r k o r a .


